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Z doświadczeń sportu radzieckiego
JAN RUNOW SKI
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demickiego organizowane są sparta­

0  „ w i e l b ł ą d a c h “  n a  U M K

Czy naprawdę nie ma ludzi?Rok m iną! od .pobytu dele­
gacji polskich działaczy 
¡portu w Związku Ra­
dzieckim, gdzie zapoznaliś­
m y się z organizacją i o- 
siąginięciami w f i sportu 

radzieckiego. Sport radziecki zaj­
m u je  przodujące miejsce w świeoie, 
o czym na jlep ie j świadczą wspan.a- 
le w yn ik i sportowców ZSRR na XV  
Igrzyskach O lim p ijsk ich . Po przyja­
ździe członkowie delegacji opub li­
ko w a li sporo m ateria łów  o doświad­
czeniach sportu w Związku Ra­
dzieckim . Jednak w praktyce sportu 
polskiego niewiele korzysta się je ­
szcze z tych doświadczeń w zrzesze­
niach sportowych.

N iektórzy „działacze“  tw ierdzą, 
że sport Polski Ludowej nie jest 
w  stanie korzystać z wzorów 
sportu  radzieckiego, k tó ry  ma in ­
ne niż m y — „specja lne“  w a runk i 
roztyoju i posługuje się „specja lny­
m i“  metodami, które są nie do zre­
alizowania w naszych warunkach. 
S próbu jm y rozpatrzyć to zagadnie­
nie  na przykładzie organizacji w f i 
sportu na radzieckich wyższych u- 
czelniach.

2RODŁA O SIĄGNIĘĆ

Przeszło 30 proc. studentów w  
Zw iązku Radzieckim bierze 
czynny udziai w sekcjach 

sportowych dobrowolnego zrzeszenia 
sportowego „N auka“  (uczelnie typu 
ogólnego, ekonomicznego i po litech­
nicznego), „ Is k ra “  (uczelnie pedago­
giczne) i „M ed yk“ (uczelnie medycz­
ne). W w yn iku  potężnego umaso- 
w ien ia  sportu osiągnięto również b. 
wysoki poziom wyn ików . Np. w Mo­
sk iew skim  Instytucie  Energetycz­
nym  W biegu na 800 m ąż 1Ś stu^ 
dentow osiąga czas pomzej z mm., 
rekord zaś uczelni na tym  dystansie 
wynosi 1:53,2, a rekord w tró jskoku 
—  14,38 m Podobne w yn ik i są na 
innych uczelniach.

Ruszamy 
do Wielkiej 

Sztafety Pokoju
Idąc za wezwaniem SFMD, w  

związku z mającym się odbyć 12.XII. 
w  Wiedniu Kongresem Narodów w 
obronie pokoju, ZM P organizuje 
przy współudziale orgapizacjl spor­
towych i masowych oraz Komitetów 
Obrońców Pokoju w dniach od 20 do 
27.XI. W ielką Sztafetę Pokoju, któ­
ra obok Sztafet wielu innych krajów  
przekaże Kongresowi pozdrowienia i 
meldunki o pracy młodzieży polskiej 
dla pokoju.

Sztafeta wyruszy i zdążać będzie 
poprzez powiaty do województw, a 
następnie trasą główną do Słubic. 
Poprzedzona ona będzie masówkami 
i zgromadzeniami młodzieży i całego 
■poieczeństwa.

Podstawą osiągnięć sportu na 
wyższych uczelniach jest:

— szeroka praca ag itacyjno-pro- 
pagandowa Komsomołu, kadry 
pedagogicznej i aktyw u spor­
towego, wyjaśniająca zada­
nia, korzyść i potrzebę upra­
w iania sportu,

— wzorowa praca katedr wycho­
wania fizycznego (u nas: studia 
w f) realizujących obowiązko­
we wychowanie fizyczne na I 
i I I  roku studiów,

— oparcie pracy sportowej zrze­
szeń na podstawowej jednostce 
organizacyjnej studentów — 
grupie studenckiej, trosk liw a  
opieka nad uzdolnionym i sipor- 
towcami.

Czy w naszych warunkach można 
się oprzeć na wym ienionych do­
świadczeniach sportu radzieckiego? 
Można i trzeba.

M ETODY PRACY

Podstawy w f i sportu da ją stu­
dentom radzieckim  katedry 
wf. Otoczone są one opieką 

władz uc.zelni,'a przedmiot w f : jest 
trak tow any na równi z każdym in­
nym przedmiotem. Katedry w f nie 
ograniczają się ty lk o  do przygoto­
wywania studentów do zdobycia 
norm GTO, ale s tara ją  się rozwinąć 
zainteresowania sportowe m łodzie­
ży, Wprowadzając w ramach zajęć 
w f specjalizację w różnych dyscy­
plinach sportowych. K ie row n ic tw o 
katedry v~r>ółpracuje ściśle z radą 
kota sportowego, ustaiaiąc wspólny 
pian pracy Rada Koła sportowego 
organizuje imprezy sportowe dla 
katedry wf.

Praca zrzeszenia sportowego' o- 
piera się na grupach studenckich. 
Każda grupa wybiera fiz-orga (u 
nas: organizator sportowy), k tó ry  :w  
oparciu o komsomolców k ie ru je  ży­
ciem sportowym  grupy. G rupy bio­
rą udział W uczelnianych m istrzo­
stwach m iędzygrupówych o ty tu ł 
m istrzow skie j grupy uczelni. Czyn­
ni sportowcy zorganizowani są w 
sekcjach sportowych według po­
szczególnych dyscyplin, gdzie pod 
k ierownictwem  instrukto rów  zdoby­
wają techniczne podstawy danej ga­
łęzi sportu. W w yn iku  zawodów 
m iędzygrupówych i zawodów wew­
nątrz poszczególnych sekcji Rada u- 
czel.nianego kota sportowego (u nas 
Zarząd Kola AZS) wyznacza na j­
bardziej uzdolnionych i pracow itych 
sportowców w ramach każdej sekcji 
do tzw. sekcji centra lnych. Spor­
towcy tych sekcji o trzym ują  o- 
piekę trenerską i reprezentują u- 
czetnię we wszelkich zawodach na 
zewnątrz. Prawo awansu do se­
kc ji centra lnych i zaszczyt repre­
zentowania uczelni jest potężnym 
bodźcem do podnoszenia poziomu 
sportowego radzieckich »portowców 
na wyższych uczelniach. Na o tw ar­
cie i zakończenie każdego roku aka­

k iady uczelniane, w których może 
wziąć udział każdy sportowiec u- 
czelni. Szeroko rozw ihięta jest pro­
paganda sportu : tablice uczelnia­
nych. wydziałowych, grupowych re­
kordów, fotogazetki popularyzujące 
czołowych sportowców uczelni, ga­
zetki aportowe, w yn ik i współzawod­
nictwa sportowego. Każdy sporto­
wiec ma książeczkę zawodnika — 
sprawdzian jego pracy i w yn ików .

Czy w naszych warunkach można 
w ten sposób zorganizować pracę 
stud iów  w f i uczelnianych instan­
c ji AZS? Można i trzeba.

PRZODUJĄ KOMSOMOLCY

T rudno wyobrazić sobie rozwój 
sportu na uczelniach radziec­
kich bez k ie row n ictw a i po­

mocy Komsomołu. Instancje Kom ­
somołu delegują komsomolców do 
pracy w zrzeszeniu sportowym  u- 
częlni, systematycznie kontrolują 
wykonanie powierzonych im  zadań, 
m ob ilizu ją  studentów do imprez 
sportowych, rea lizu ją rzucone 20 lat 
temu przez. K om ite t Centralny 
W LK ZM  hasło: „Każdy komsomo­
lec — sportowcem“ . Większość przo­
dujących sportowców to  równocześ­
nie aktyw iśc i Komsomołu i przo­
downicy nauki.

Upraw ianie sportu, szlachetna 
walka o w y n ik i sportowe, o przo­
dow n ictw o sportowe jest'spraw ą ho­
noru każdego radzieckiego studen­
ta. Sport zachęca do nauki, grlv? 
student, k tó ry  ma choć jedną ocenę

1.
S iła  Kom unistycznej P a rtii Zw iąz­

ku Radzieckiego połega na tym , że 
w działalności k ie ru je  się m arks i­
stowsko • leninowską teorią, że je j 
po lityka opiera: się na naukowym  
poznaniu i wykorzystaniu w  in tere­
sach społeczeństwa praw ekonomicz­
nego rozwoju.

Towarzysz S ta lin  w genialnym 
dziele „Ekonomiczne problem y so­
cja lizm u w  ZSRR“ zbada! wszech­
stronnie prawa rządzące produkcją 
socjalistyczną i podziałem dóbr, u- 
zasadni! naukowe podstawy rozwoju 
ekonom iki socjalistycznej, wskazał 
drogę do stopniowego przejścia od 
socjalizmu do komunizmu.

O lbrzym im  wkładem  w  m arks i­
stowską ekonomię polityczną jest 
odkrycie przez towarzysza Stalina 
podstawowego ekonomicznego pra­
wa socjalizmu.

Chcąc p raw id łow o kierować masa­
mi, musi partia poznawać i uwzględ­
niać wszystkie prawa ekonomiczne, 
działające przy socjalizmie. A le z 
całokształtu praw ekonomicznych 
socjalizmu należy wyodrębnić jedno 
— główne, zasadnicze prawo ekono­
miczne socjalizm u, które określa 
istotę socjalistycznego sposobu pro­
dukcji, k tóre daje klucz do zrozumie­
nia i objaśniania wszystkich praw . 
panujących w  ustroju, socjalistycz­
nym.

Towarzysz S ta lin  rozb'1 pogląd po­
szczególnych ekonomistów, którzy 
uważali, że w socjalistycznym spo­
łeczeństwie działa nie jedno, a k ilka  
podstawowych praw ekonomicznych. 
Towarzysz S ta lin  udowodnił, że 
tw ierdzenia te nie są słuszne i w y­
kazał, że takie  tw ierdzenia przeczą 
sarpemu pojęciu podstawowego pra­
wa ekonomicznego te j lub innej for- 
mapji . społecznej.

Isto tnym i cechami i wymogami 
podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu, uczy towarzysz Stalin, 
jest zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących maf J e d ­
nych i ku ltu ra lnych  potrzeb całego 
społeczeństwa drogą nieprzerwane­
go wzrostu i doskonalenia :»redukcji 

.socjalistycznej na bazie najwyższej 
techniki.

W ykrycie przez towarzysza Stalina 
podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu posiada olbrzym ie nau­
kowe iv praktyczne znaczenie.

Podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu określa te główne zada­
nia, k tórym  podporządkowany jest 
społeczny sposób w ytw arzan ia  przy 
socjalizmie. Podkreśla się w  n im  cel 
produkcji socjalistycznej; i wskazuje 
się środki, służące do osiągnięcia te­
go celu, Socjalistyczna wytwórczość

dostateczną, trac i prawo udziału w  
życiu sportowym  aż do c h w ili po­
prawy na stopień dobry lub b. do­
bry.

Czy uczelniane organizacje ZM P 
są w  stanie zwiększyć swoją opiekę 
nad sportem studenckim  zapewnia­
jąc mu w łaściwy rozwój? Czy a k ty ­
w iści ZM P w inn i przodować w  spor­
cie? Mogą i pow inni, wzorując się 
na przodującej w świecie organiza­
c ji młodzieży — Komsomole.

DLA RO ZKW ITU  
POLSKI LUDOWEJ

Umasowienie sportu — mó­
w i! towarzysz Bolesław 
"  B ierut — objęcie wycho­
waniem fizycznym najszerszych 

rzesz ludzi pracy miast i wsi, a 
zwłaszcza młodzieży, stanowi nie 
tylko poważny czynnik poprawy 
stanu zdrowotnego ludności, ale 
czyni ją również zdolną i sprawną 
do wykonania wielkich zadań, sto­
jących przed narodem polskim na 
jego drodze do nowego życia, do 
wzmacniania siły, dobrobytu i kul­
tury Polski Ludowej".

Polska Ludowa zapewniła m ło­
dzieży szerokie możliwości rozwoju 
życia sportowego,. Głęboką troską 
otacza ku ltu rę  fizyczną i sport na­
sza Partia. Sportowcy Związku Ra­
dzieckiego po bratersku dzielą się 
z nami swoim i bogatymi doświad­
czeniami. Sport studencki w prow a­
dzi! juz w życie szereg doświadczeń 
radzieckich, szczególnie na szczeblu 
centra lnym . Trzeba, aby doświadcze­
nia te znalazły swoje miejsce na u- 
czeini, aby zacząć wprowadzać je w 
życie, zapoznać z n im i ogól studen­
tów.

podporządkowana jest głównemu ce­
low i — zapewnieniu maksymalnego 
zabezpieczenia stale rosnących ma­
te ria lnych i ku ltu ra lnych  potrzeo ca­
łego społeczeństwa. N ieprzerwany 
wzrost i doskonalenie p rodukcji so­
cja lis tyczne j na bazie najwyższej 
techn ik i — to środek do osiągnięcia 
tego celu.

Genialne sta linow skie określeme 
pocisk wowego prawa ekonomicznego 
socjalizm u odsłania najgłębszą istotę 
socjalistycznego ustro ju — jego 
wzniosły humanizm. Troskę o czło­
w ieka, o jego najwyższe dobro, i 
Siczeście. i

Podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizm u wyraża zasadn.czą róż­
nicę między socjalizmem a kap.hm z- 
mem, wskazuje na o lbrzym ią prze­
wagę ustroju socjalistycznego nad 
kapita lis tycznym .

Socjalizm  można zbudować ty lko  
na bazie burzliwego wzrostu s ił w y ­
twórczych, na bazie obfitości p-odu- 
k tów  i towarów, na bazie zamożnego 
życia ludzi pracy, na bazie rozkw itu  
k u ltu ry . „Charakterystyczna cecha 
naszej rew oluc ji — ..uczy towarzysz 
S ta lin  — polega na tym , ze Ja-a ona 
narodow i nie ty lko  wolność, ale i 
dobrobyt m ateria lny, ale i m ożli­
wość zamożnego i ku ltu ra lnego ży­
cia ‘.

N ieprzerwany wzrost dobYobyW' 
narodu radzieckiego w yp ływ a z sa­
m ej is to ty  socjalistycznego sp xw>ou 
w ytw arzan ia, z charakteru ustroju. 
Ekonomiczną podstawą socjalizmu 
jest Socjalistyczny system gospodarki 
narodowej i socjalistyczna własność 
narzędzi i środków produkcji. W 
warunkach radzieckich z likw idow a­
no antagonistyczne przeciw ieństwa 
między wytwarzaniem  a ¡»działem  
dóbr,, co jest cechą w łaściw ą kap ita­
lizm ow i. Socjalistyczne stosunki pro-

0 organizowanej
p r z e z  W S E  tu  E r a k o u u e

Pierwszej Uczelnianej 
Konferencji Teoretycznej

czytał na str. 3

Przypadkowo usłyszeliśmy tę roz­
mowę. Do przewodniczącego ZU 
wpadł G ra jkow sk i i z dumą ośw iad­
czył: „M am y już mężów zaufania na 
Prawie, w ytypow aliśm y najlepszy 
ak tyw “ . Okazało się, że „w y typo w a­
no“  takich, ja k  Ig likow śk i — czło­
nek Kom ite tu Uczelnianego PZPR, 
ja k  K ie rzkow ski i G rodzki — in ­
s truk to rzy  ZU ZMP, jak  P aw licka .— 
skarbn ik ZU itd. Bo „wszyscy in n i 
są gorsi, a przecież trzeba najlep­
szych“ .

Tak niektórzy (Niechciał, G ra j­
kowski i in.) aktyw iści U n iw ersyte­
tu im. M iko ła ja  Kopernika w  T o ru ­
niu  us iłu ją  rozwiązać problem „b ra ­
ku “  aktywu. Twierdzą, że na I I I  r. 
Prawa jest dużo studentów starszych, 
nie interesujących się, życiem m ło­
dzieży. a więc na wybory właści­
wych mężów zaufania nie ma tu co 
liczyć; trzeba ich mianować. A że to 
n iby  na jbardzie j „bo jow y“  i „zagro­
żony“  odcinek, trzeba mianować ta ­
kich, co to na pewno wywiążą się do­
brze: aktyw istów  szczebla uczelni — 
wypróbowanych i doświadczonych.

Cóż powiedzieć o tak ie j metodzie? 
T y le , chyba, że świadczy ona o bra­
ku pojęcia o tym . jaka w inna być 
praca młodzieżowych organizacji na 
uczelni. Sprawowanie fu n kc ji nie 
jest celem samym w  sobie: obsadzo­
no i „W porządku“ . Funkcja jest 
środk iem , naszej pracy w ychowaw­
czej, jest ogniwem politycznego, w y ­
chowawczego oddziaływania na m ło­
dzież. Jakże może oddziaływać na 
młodzież aktyw ista , k tó ry  ma na 
swych bankach hie jedną, lecz k ilka  
fu n kc ji?  Jakże może bezpośrednio

dukc ji dają najwyższą gwarancję 
rozwoju s ił wytwórczych.

Na podstawie nieustannego rozwo­
ju  całej gospodarki narodowej k ra ju  
odbywa się nieprzerwany wzrost ma­
teria lnego i ku ltu ra lnego poziomu 
narodu radzieckiego. Wzrost zaś do­
brobytu mas ludowych jest s ilnym  
bodźcem w p ływ ającym  na rozwój 
produkcji socjalistycznej, bowiem 
dzięki systematycznemu wzrostowi 
zdolności nabywczej ludności odbywa 
się rozszerzenie rynku wewnętrzne­
go, co rzecz naturalna, wp ływ a na 
produkcję, pcha ją naprzód, do n ie ­
przerwanego wzrostu.

W tak i sposób, jak  wskazuje to­
warzysz S talin, celem socjalistycznej 
p rodukcji jest nie zysk, a człowiek 
oraz zaspokojenie jego m aterialnych
i ku ltu ra lnych  potrzeb. W w yn iku  
działania podstawowego prawa eko­
nomicznego socjalizm u w. społeczeń­
stw ie radzieckim  odbywa się nie-

Jest już  pięć m inu t po dzwon­
ku. M azurkiew icz w aru je  przy 
k la tce schodowej, kręc i • się tam  
niespokojnie wraz z dwoma in n y ­
m i kolegami, zaciera, z zadowole­
nia ręce Przebiera przy tym  wzro­
kiem  przechodniów, wśród, k tó ­
rych... nie. wśród których napraw­
dę wciąż nie widać - znajomej sy l­
w e tk i asystenta.

— Może jt i':  nie przyjdzie...
— Może...
— Dobrze by zrob ił.
Czyżby M azurkiew icz obaw iał się 

asystenta?
Tego oczywiście nie w iem y, ale 

Wiemy, że za k ilka  na jda le j m inut, 
jeś li asystent przyjdzie, M azurk ie­
wicz będzie pisał pracę au dy to ry j- 
ną z księgowości. Dom yślam y się 
przeto... A lbo nie. nie dom yśla jm y 
się niczego, patrzm y ty lk o  na fak­
ty, bo oto.;.

— Idzie!
Gaśnie rozprom ieniona nadzieją 

m azurkiew iczowa tw arz, gasną 
stłamszone w  palcach ogn ik i pa­
pierosów Jesteśmy już  na sali 
wśród 28 osób V grupy energe-

wiązac się z młodzieżą —• codziennie, 
w  każdej godzinie, na uczelni i poza 
nią, w  sali w ykładow e j i w  k in ie, 
nad książką i przy- zabawie — ta k i 
aktyw ista , którego czas w ype łn ia ją  
najprzeróżniejsze obow iązki i fun k ­
cje? N ie może być mowy — przy 
stosowaniu systemu tow. Niechciała 
i G rajkowskiego — o dobre j pracy 
wychowawczej. Powstaje z jednej 
s trony mała grupa nieszczęsnych 
wielbłądów organizacyjnych, a z 
d rug ie j strony cała reszta, rzekomo 
niezdolnych do żadnych fu n kc ji stu­
dentów.

I tu ta j wchodzimy w drugi, zasad­
niczy problem. Czy naprawdę ..niez­
dolnych do żadnych fu n k c ji“ ? To­
warzysze z ZU ZM P widzą nawet 
aktyw is tów ; trudno ich nie dostrzec 
po le tn ie j akc ji żniw ne j a zwłaszcza 
po ostatn ie j w ie lk ie j kam panii w y­
borczej, w  k tó re j w yróżn iło  się w ie­
lu studentów. Sęk w tym. że tow a­
rzysze z ZU widzą ich, podają na­
wet ich nazwiska, ale... nie wierzą. 
Nie wierzą, by ludzie ci zdolni by li 
podjąć się i wykonać jakąko lw iek  
odpowiedzialną pracę.

Nie wierzą towarzysze z ZU np. w  
Felicję Wałęsównę z grupy V I I I  
I I I  r. Prawa (gdzie mężem zaufania 
m ianowano jednego z in s truk to rów  
ZU), która to koleżańka wykazała 
się tak dobrym i w yn ikam i w tegoro­
cznej akc ji żniwnej. A Wanda W ał- 
czykówna, dobrze spisująca się do­
tychczas w  pracy społecznej? A inn i, 
dotychczas pozbawieni m ożliwości 
wykazania się czynną pracą — Da­
nuta Niewęgłowska, czy S tan is ław

(Dokończenie nu str. 7-ej)

socjalizmu
przerwany wzrost s il wytwórczych, 
odbywa się rozwój społeczeństwa, 
podnosi się systematycznie dobro­
byt i poziom ku ltu ra ln y  mas pracu­
jących.

W pracy „Ekonomiczne problem y 
socjalizm u w  ZSRR“  towarzysz S ta lin  
u jaw n i! bezpodstawność tw ierdzenia 
n iektórych ekonomistów, że podsta­
wowym  prawem ekonomicznym so­
c ja lizm u jest jakoby prawo plano­
wego, proporcjonalnego rozw oju 
gospodarki narodowej. Towarzysz 
S ta lin  udowodnił, że te tw ierdzenia 
są z gruntu fałszywe, bowiem plano­
wy rozwój gospodarki narodowej, za­
tem i planowanie gospodarki naro­
dowej, będące m niej lub więcej od­
zw ierciedleniem  tego prawa, same 
nic nie dadzą. — jeżeli nie w iem y 
w im ię jak ich  celów dokonuje się 
planowy rozwój gospodarki narodo­
wej.

Prawo planowego rozwoju gospo­
da rk i narodowej nie może być pod­
stawowym  prawem ekonomicznym, 
Ono ma rację bytu ty lko  w tym  w y­
padku, gdy opiera się na podstawo­
w ym  praw ie ekonomicznym socjaliz­
mu.

W swoje j działalności praktycznej, 
w  budow nictw ie socjalistycznej go­

ty k i I I  roku  wydz. p lanowania 
przemysłu warszawskiej SGPiS.

*
U sied li po trzech przy , jednym  

stole Tematy są dwa, rozdane na 
wszelki wypadek na przemian, tak 
żeby nie było ani cienia pokusy 
zaglądania przez ramię do sąsiada.

Trzeba stw ie rdz ić  że obraz ta ­
kiego pisemnego ko lokw ium  w i­
dzianego okiem obserwatora jest 
dość monotonny Jeśli siedzisz w 
ostatn ie j ławce masz przed sobą 
ileś tam pochylonych nad a rku ­
szami pleców i głów, które n ie­
w ą tp liw ie  tęgo myślą. Myślą .na 
przykład jak  przyjąć do magazynu 
buty ochronne, jak dokonać prze­
lewu bankowego., gdzie umieścić 
odsetki, albo znów...

W ydaje m i się jednak że M a­
zurk iew icz m yśli ty lk o  nad tym , 
jakby  tu na jlep ie j , ściągać. Roz­
gląda się w łaśnie po .-“ li, bada po­
łożenie spacerującego między sto­
łam i asystenta, drapie się za u - 
chem, zerka na boki

(Dokończenie na str. 7-ej)

C zło nkow ie  K o ła  T P P R  szczec ińsk ie] W SE p rzyg o ­

to w a l i  z o k a z j i  M ies ią ca  P rz y jaźn i  Polsko -  R a d z iec k ie j  

w ie le  c ie k a w y c h  Im p rez .

Zespół d ra m a ty c z n y  w ys ta w i d la  s tudentów  sztuką  

C zechow a pt.r „N ied źw iedź" .

19 l is topada o tw a r ta  zostan ie  u c ze ln ia n a  w y s ta w a  

w y d a w n ic tw  dz ie ł  k la s y k ó w  m a rk s iz m u - le n in iz m u .

S e k c ja  p o p u la ry z a c j i  sztuki ra d z ie c k ie j  p rzyg o to ­

w u je  odczyt poświęcony ro sy jsk iem u  i ra d z ie c k ie m u  m a ­

lars tw u.

O rg an izu je  się w spólne w yc ie czk i  na f i lm y  ra d z ie c ­

k ie  i dyskusje  nad n im i.

A  co na Twojej uczelni zrobiono już 
d la  uczczenia M ies iąca  Pogłębiania  Przyjaźni 
Polsko * Radzieckiej ?

Podstawowe prawo ekonomiczne
„Istotne cechy I wymogi podstawowego ekonomicznego prawa so­

cjalizmu można byłoby sformułować mniej więcej w następujący 
sposób zapewnienie maksymalnego zaspokojenia stale rosnących ma­
terialnych i kulturalnych potrzeb całego społeczeństwa drogą nieprzer­
wanego wzrostu i doskonalenia produkcji socjalistycznej na bazie naj­
wyższej techniki“.

J. S TA LIN

(Dokończenie na str. 7-ej)

Gdy już przyszedł asystent...



vV W A L C E  O P R A W D Ę  O  C Z Ł O W IE K U
Gdy znakom ity uczony francuski X V I I I  w ie ­

ku. Jerzy Buffon, w yda l w  roku 1749 p ie rw ­
sze tom y swej „H is to r ii n a tu ra lne j“ , w yw o ła ł 
zgorszenie swym nowatorstwem  wśród zacofa­
nej, k le ryka lne j części społeczeństwa. B u ffon  
ośm ie lił się bowiem rzucić rękawicę kościelne- 

nemu autoryte tow i, przede wszyskim  w  rozdziale o h i­
s to r ii Ziemi, sprzecznym z kosmogonią b ib lijn ą  Konsek­
wencje nie kazały długo na siebie czekać. Ü uczonego 
z ja w ili się przedstaw icie le W ydzia łu Teologicznego pa­
rysk ie j Sorbony przynosząc ostrą admonicję *) ze 
strony władz kościelnych i wezwanie do natychm ia­
stowej skruchy, gdyż dzieło napisane przez niego 
m ir lo ' być dziełem szatana, n iem ora lnym , nśerełig ij- 

. nym  i bezbożnym, w inno się przeto znaleźć na in ­
deksie. B u ffon  prze ląk ł się i ustąpił, obawiając się 
n ierównej Walki. Sprawa ta ciągnęła się dość długo. 
Uczony m usiał napisać aż dziewięć uroczystych 
oświcaczeń zapewniających o bezwarunkowej lo ja l­
ności i w ierności wobec au toryte tów  teologicznych, 
pók i nie uspokoiła się burza. - W ten sposób oca lił 
swe dzieło przed zniszczeniem. Pisząc dalszy ciąg 
„H is to r ii n a tu ra lne j“  s tara ł się być ostrożniejszy. 
W  reku 1753, w  tom ie poświęconym ssakom, poru­
szył sprawę znacznie drażliwszą i bardziej porusza­
jącą umysły, m ianow icie sprawę pochodzenia czło­
w ieka. Powiada on dosłownie Co następuje: „Roz­
patrzm y przyrodę pod nowym  kątem Widzenia.’.’. Je­
żeli się raz p rzy jm ie , ze is tn ie ją  rodziny wśród ro ­
ś lin  i zw ierząt, że osioł jest z rodziny  konia i że 
różn i się od niego ty lko  dlatego, ponieważ się zmie­
n i ł pod w p ływ em  środowiska, można też powiedzieć, 
że małpa jest z rodziny, człowieka... że człow iek  
i  małpa m ie li wspólne pochodzenie.“  Nauczony jed­
nak poprzednim doświadczeniem usiłow ał B uffon za­
żegnać niebezpieczeństwo grożące ze strony W ydzia­
łu  Teologicznego. U czyn ił to w sposób bardzo fo r­
m alny. U pstrzył bowiem swoje dzieło całą s e rią . bo­
gobojnych uwag i aforyzm ów, nie zawsze logicznie 
z treścią związanych. Dlatego też w  odniesieniu do 
pochodzenia człowieka spieszy B u ffon  skw apliw ie  
podkreślić swoją prawomyślność re lig ijn ą  i pisze: 
„Jakiko lw iek istn ie ją  podobieństwa miedzy człowie­
kiem  a m a łpą ,, to jednak dystans, k tó ry  ich dzieli, 
jest niezm ierny, ponieważ., człow iek posiada duszę 
niem aterialną, czyniącą z niego istotę odrębną.“

Także i Jan Baptysta Lam arck, uczeń B uffona 
i  zażyły przy jac ie l jego rodziny, m ia ł podobne k ło ­
poty jak  jego m istrz i w  podobny sposób usiłow ał 
wykręcać się sianem.

W tak i to sposób postępowi uczeni w ykuw ający 
nowy oręż teoretyczny dla nauki m usieli maskować 
swe poglądy jeszcze w  X V I I I  i  X IX  w ieku. Postawę 
t '  :ą dyktow ał strach przed konsekwencjam i. W prew - 
dz.e stos już nie groz ił wówczas śm iałkom , którzv 
odważali się głosić rew olucyjne poglądy na świat, 
ale żyła jeszcze tradycja  tak ich  represji. Wszakże 
pam ię trao o tym , że w  roku  1450 nieszczęsny Sa­
muel, Sarsa został żywcem spalony za to, że głosił 
tezę o w ie lk ie j starożytności świata, a także rodza­
ju  ludzkiego, co by ło  sprzeczne z B ib lią . W stosun­
kow o bardzo n iedalekie j przeszłości, bo m niej niż 
100 la t przed urodzeniem Buffona, w  roku 1616 ro ­
zegrała się tragedia Vaniniego, k tó ry  zestal skaza­
ny na w yrw an ie  języka i spalenie na stosie, ponie­
waż w swych „D ia logach“  ośm ie lił się wspomnieć 
starożytne hipotezy o na tura lnym  pochodzeniu czło­
w ieka. Tego rodza ju  poglądy oceniano jako , tw ie r­
dzenia bezbożników“ ,, zasługujące według op in ii 
w ładz kościelnych na wieczyste potępienie. Jakko l­
w iek  w  X V I I I  i X IX  w ieku palenie na stosie nie 
było  już praktykow ane, to jednak pozostawały licz ­
ne m ożliwości zniweczenia człowieka siłą o lbrzym ie­
go-¡autoryte tu kościoła1 i m ożnością poruszania tys ią ­
cem u k ry ty c h , .sprężyn, tak, że niebezpiecznie było 
zadzierać z tą potęgą. Tym  bardziej podziw iać należy 
odwagę uczonych, k tó rzy  narażali się na gromy 
i  a ta r i z te j strony, głosząc swe śmiałe hipotezy, 

Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że zagadnie­
nie pochodzenia człowieka było od dawna punk­
tem newralgicznym , dokoła którego skupia ła się 
najzagorzalsza w a lka  ideologiczna między idealiz- 
rosm -i-, z kościołem na czele — a m ateria lis tycznym  
światopoglądem, głoszonym przez sfery postępowe. 
Jest faktem , ze żadne zagadnienie naukowe w  dzie­
dzin ie  badań przyrodniczych nie było i nie jest obar­
czone tak w ie lk im  balastem nienaukowych, naiwnych 
przesadów i uprzedzeń — ja k  w łaśnie zagadnienie 
rozw oju  rodowego i ew o luc ji człowieka,

F ryde ryk  Engels ta k im i słowam i charakteryzu je 
sytuację na froncie nauki u schyłku w ieku X IX -go : 
„Św iatopogląd idealistyczny panuje dotąd w tak im  
stopniu, że nawet m ateria lis tyczn ie nastaw ieni p rzy­
rodnicy szkoły da rw inow sk ie j 'n ie  mogą w ytw orzyć  
sobie jasnego obrazu powstania człowieka..,“  (M arks- 
Engels, Dzieła Wybrane. Warszawa 1949, str. 75—76). 
Także i dzisiaj, ja k k o lw ie k  ten stan rzeczy uległ za­
sadniczej popraw ie, nie możemy się jeszcze cie­
szyć z zupełnego przezwyciężenia starych przesądów. 
Należyte ośw ietlenie zagadnienia pochodzenia czło­
w ieka oparte na naukowym  światopoglądzie mate­
ria lis tycznym , jest przeto ze względów wychowaw­
czych niezm iernie ważne. S tanowi ono bowiem nie­
zbędny fundam ent dla u trw a len ia  w łaściw ej posta­
w y  światopoglądowej wobec wszystkich zagadnień 
życiowych.

Postępowy przyrodn ik  współczesny stoi na stano- , 
w isku, że św ia t jest m ateria lną jednością i że roz­
w ija  się jako całość według własnych w ewnętrznych 
praw . Wobec tego świat jest poznawalny dla cz'o- 
w ieka i da się w yjaśnić sam za siebie bez potrzeby 
uciekania się do jakichś cudownych, n idp rzyrodzo - 
nych czynników. Tego rodzaju naukow y pogląd na 
św ia t nosi, ja k  wiadomo, nazwę m ateria lizm u d ia ­
lektycznego.

Ponieważ człow iek jest częścią p rzyrody i podlega 
jako  organizm żywy je j prawom, więc i jego rozwój 
odbywał" się drogą przechodzenia od fo rm  niższych 
do wyższych, cd prostych do bardzie j złożonych we­
d ług  praw  ruchu m aterii. Człow iek nie jest czymś 
obcym w  stosunku do przyrody, lecz jest je j skład­
n ik iem . Dlatego też św iat i jego prawa są dla  n ie­
go poznawalne. Dzięki poznaniu p raw  p rzyrody mo­
że człow iek nie ty lk o  objaśniać i rozumieć z jaw iska 
rozw oju , ale może także czynnie na nie wpływać. 

Dzisiejsza postępowa nauka oparta na m ateria liz­
m ie d ia lektycznym  powsta.ła i rozw ija  się w ostrej 
walce z przestarzałym i poglądami idealistycznym i i z 
metodą metafizyczną. Wypada pokrótce wyjaśnić 
istotę tych zjaw isk.

Przeciwstaw ieniem  m ateria lizm u dialektycznego 
jes t idealizm  m etafizyczny. Idealizm  ten prze jaw ia 
s;ę w  różnych postaciach, najczęściej spotykać go 
możemy jako tzw. agnostycyzm. Jest to taka posta­
wa naukowa, k tóra nie chce w  ogóle niczego orze­
kać o świecie i tw ie rdz i, że naukowcow i nie jest to 
nawet potrzebne. D la agnostyków celem nauki jest 
ty lk o  porządkowanie zbieranych doświadczeń, nato­
m iast istota świata i jego charakter pozostają dla 
n ich  na zawsze niepoznawalne.

A by zilustrować na przykładzie postawę mechani- 
sty metafizycznego' w przeciw ieństw ie do m ateria­
lis ty  dialektycznego, rozpatrzm y ich stosunek do 
zagadnień związanych z paleontologią, ą m ianow icie 
do spraw y opracowania kopalnych szczątków zw ie­
rzęcych zachowanych w głębokich warstwach ziemi. 
M e ta fizyk  bardzo skrupu la tn ie  zanalizuje, opisze 
i  zare jestru je  każdy szczegół m orfologiczny, ja k i 
zdoła zaobserwować na znalezisku, usta li także, czy 
można w yk ryw a ć  podobne szczątki w  innych w a r­
stw ach ziem i, .przeprowadzi ja k  najdokładniejsze ba-
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dania anatomicz-no -  porównawcze, zestawi podobień­
stwa i różnice z in nym i zw ierzętam i współczesnymi 
i  kopa lnym i — i nie wyciągnie z tych danych abso­
lu tn ie  żadnych w niosków  teoretycznych. P rawdopo­
dobnie oświadczy nawet, że nic go poza m ateria łem  
faktycznym  nie obchodzi, gdyż w ie o tym , że m oż li­
wości ludzkiego poznania są tak  ograniczone, iż 
szkoda się w ysilać na chęć w yk ryc ia  „ is to ty  rze­
czy“ . Wystrzega się zatem wszelkich syntez nauko­
wych, a gdy koniecznie na niego n&siawać, aby po­
w iedzia ł coś w ięcej poza opisem m ateria łu  fa k tycz ­
nego — wówczas zasłania się m istyką, w iarą  i cu­
downościam i. Na tym  jednak d e fin ityw n ie  kończy 
się ro la idea listy metafizycznego.

Tymczasem, ja k  się w  danym , wypadku zachowa 
m ateria lis ta  d ialektyczny? Otóż wykona on w p ie rw  
całą powyżej opisaną robotę m ateria łow ą i  uczyni 
to oczywiście z taką samą skrupulatnością i precy­
zją, 'gdyż fa k ty  są podst&wą w szelkie j nauki. N a­
stępnie jednak m ateria lis ta  d ia lektyczny nie poprze­
stanie na suchym zare jestrowaniu faktów , lecz bę­
dzie dążył do ustalenia zw iązków między n im i, aby 
tą drogą dojść do poznania rzeczywistego rozw oju 
św iata zwierzęcego i by odkryć mechanizm przecho­
dzenia jednych fo rm  w  inne. W yn ik i swych prac 
badawczych będzie, się s tara ł zastosować w p ra k ty ­
ce, aby w  ten sposób sprawdzić w ą ró ść  swych teo­
retycznych uogólnień.

W zagadnieniu pochodzenia człowieka an tropo log- 
d ia łe k tyk  ustala rzeczyw isty rozwój naszych zw ie­
rzęcych i  półzwierzęcych przodków i bada w opar­
c iu  o dokładną znajomość kopalnych szkieletów prze­
chodzenie fo rm  przedludzkich i wczesnoludzkich 
z jednego etapu rozwojowego do następnego etapu. 
Osiągnięcia jego służą do u trw a len ia  m c.terialistycz- 
nego poglądu na św ia t i spełn iają ważną ro lę w y ­
chowawczą w  społeczeństwie.

S tw ierdzić należy, że an tyrozw o jow y, m etafizyczny 
pogląd na św iat panuje jeszcze i  dzis ia j w  um y­
słach naukowców burżuazyjnych, jest on bowiem  
na jzupe łn ie j zgodny z k lasowym  interesem burżuazji. 
A by tę zaw iłą sprawę gruntow nie  ośw ietlić, należy 
cofnąć się wstecz w  h is te r ii rozw oju m yśli ludzk ie j 
i  sięgnąć do czasów, gdy młoda podówczas burżua- 
zja walczyła o władzę z przeżywającym  się św iatem  
feudalizm u.

Przede wszystkim  należy sobie zdać z tego spra­
wę, że św iatopogląd jest nie ty lk o  uogólnieniem  
osiągnięć naukowy.ćh ale wyrasta z uogólniania ca­
łe j p ra k tyk i życiowej ludzkości. Wobec tego w  f i lo ­
zoficznym  poglądzie na św iat znajduje wyraźne od­
bicie rozgrywająca się na danym etapie wa lka k la ­
sowa.

Gdy swego czasu burżuazja staweJa do w a lk i z 
feudalizmem, używała jako cennego oręża teore­
tycznego haseł ateistycznych, opartych to zdobycze 
nauk przyrodniczych W tedy by ło  t o . zrozum iale, bo 
feudałizm  reprezentował sk ra jny  idealizm  i teologię. 
Jednakże, gdy burżuazja osiągnęła już zwycięstwo 
nad feudalizm em  i stanęła przed zagadnieniem zbu­
dowania -nowego us tro ju  społecznego, zrozum iała r y ­
chło. że w  je j w łasnym  interesie leży stworzenie 
takiego ustro ju , k tó ry  by się op ierał na n ie tyka lnych 
zosadach p ryw a tne j własności. O ile  jednak te za­
sady m ia ły  być n ie tyka lne i niewzruszone, należało 
je bezwarunkowo uznać: za wieczne i  niezmienne. 
Wobec tego nie mogła już burżuazja nadal stać "na 
gruncie nauk przyrodniczych i ich  coraz, bogatszych 
zdobyczy, gdyż one w obrazie świata nie mogą w y­
kryw ać żadnych czynn ików  niezm iennych, nie po­

dlegających rozw o jow i — sama przyroda bowiem  
jest dialektyczna. N auk i przyrodnicze dochodziły do
wniosku, że „przyroda nie jest, ale staje sie i prze­
m ija "  (Marks-Engels, Dzieła W ybrane, Warszawa 
1949, str. 58 — podkreślenie własne). Tego poglądu 
nie mogła sobie przyswajać burżuazja, k tóra szuka­
ła w  obrazie św iata elementów stałych, niezm ien­
nych, wiecznych. Sytuacja  stawała się wręcz para­
doksalna. Przecież sama burżuazja doszła do w ładzy 
drogą rew o luc ji, wydziera jąc tę władzę przemocą z 
rąk  panów feudalnych, a w ięc udow odniła w łasnym  
przykładem , że ustró j społeczny to  rzecz zmienna. 
Jak w  tak ie j sy tuac ji budować nowy ustró j, k tó ry  
m ia ł już pozostać niezm ieniony? Otóż starano się 
ten fa k t w ytłum aczyć w  ta k i sposób, aby w ia ry  w 
niezmienność św iata nie podkopywać. Ogłoszono 
przeto, że feudałizm  b y ł zaprzeczeniem odwiecznej 
n a tu ry  rzeczy i d latego m usia ł być usunięty jako 
anomalia sprzeczna z porządkiem  świata. Po obale- 
n.u feudalizm u nie zachodzi, zdaniem przedstaw i­
c ie li burżuazji, potrzeba historycznego i ew olucyjne­
go. u jm ow ania z jaw isk ns  świecie, gdyż na tu ra lny  
porządek został przecież przywrócony.

Tymczasem rozw ój nauk i związany z szybkim  roz­
w ojem  s ił w ytw órczych w  okresie kap ita lizm u, pod­
ważał stale i ccrr.z do b itn ie j podstawy mechani- 
stycznego i  metafizycznego poglądu na świat. Roz­
w ó j takich nauk biologicznych ja k  anatom ii po rów ­
nawczej, em briologu i  paleontologii, wykazujących 
naocznie zm iany ew olucyjne zachodzące w  świecie 
zw ierząt i roś lin  w  czasie geologicznym dow odził z 
nieubłaganą konsekwencją, że burżuazja budowała 
swój pogląd na św iat na fałszywych przesłankach. 
Do tych samych w niosków  doprowadzały rów nież Po- 
s‘ ?Py niebiologiczny.ch nauk przyrodniczych ją k  geo­
logii,. astronom ii i geografii. N ieodparcie w y ła n ia ł się 
pewnik, że cały system słoneczny ja k  i nasza plane­
ta Z iem ia, je j skorupa i żyjące na n ie j roś liny  i 
zwierzęta, m ają swoją historię . Tym  faktom  nie- 
sposób zaprzeczyć. Cała przyroda rozw inę ła się w  
czw ie, przeszła i przechodzi nadal niekończącą się 
ewolucję. W szystko co uważanb za stale okazało się 
zmienne i uw yda tn ił się z całą jaskrawością prze j­
ściowy cha rakte r zjr.w isk zachodzących na świecie. 
Wobec tych osiągnięć naukowych nie pozostawało nic 
innego, ja k  przejść do dialektycznego uogólnienia 
tych faktów , to znaczy rozpatrywać zjaw iska w  ich 
w zajem nym  związku, u jm ować je ja ko  jedną spoi­
stą całość będącą w  ciąg łym  rozw oju. Jednakże te ­
go uogólnienia nie chciała i  nie mogła, burżuazja do­
konać. Znaczyłoby tó zachwianie Swoim w łasnym  
stanem posiadania. Skoro wszystko jest zmienne, to 
przecież i us iró j może się zmienić. Jakże niebez­
pieczny i groźny wniosek! Należałoby go co prędzej 
w ykreś lić , ale to było niemożliwe.

Tak samo ja k  burżuazja nie była i nie jest w  sta­
nie  opanować rozw ijanych przez siebie s ił w y tw ó r­
czych, tak  samo nie była i nie jest w  stanie opa­
nować olbrzym ich zdobyczy nauki. Tymczasem jedno 
i  drugie jest dla n ie j bardzo niebezpieczne. Wobec 
tego burżuazja nie może odrzucić przestarzałej 
i ciasnej m etody m etafizycznej, ponadto dokonała 
zw ro tu  w  k ie runku  f ilo z o fii idealistycznej w yrzeka­
jąc  się swego poprzedniego bojowego, ateistycznego 
m ateria lizm u. Na tej to płaszczyźnie nastąpiło p rzy­
mierze i sojusz z kościołem, k tó ry  stanął na grun­
cie. konsekw entnej obrony kap ita lizm u i obrony in ­
teresów burżuazji, swej w ie rne j odtąd służki, aby 
na zawsze już  trium fow ać mogła „św ię ta  zasada 
p ryw atne j w łasności“ .

Manifestacja jedności narodu
Jeżeli ogarnąć dziś myślą treść 

pamiętnego dnia 26 października, 
jeżeli spróbować w słowach na j­
krótszych i zwartych wyrazić cały 
sens potężnego, zgodnego pochodu 
m ilionów  Polaków do urn w ybor­
czych — to znajdzie się chyba na to 
ty lk o  jedno sform ułow anie: m an i­
festacja .jedności narodowej. Bo...

„N igdy jeszcze naród poiski nie 
w yraz ił sw e j woli tak  jednomyślnie, 
ja k  w tych wyborach. N igdy jeszcze 
naród polskj nie szedł do urn w y ­
borczych z tak głęboką świadomoś­
cią swych zdobyczy, swej s iły  i 
swych zadań, z tak im  wysokim  po­
czuciem odpowiedzialności za swą 
przyszłość, z tak gorącym, patrio­
tycznym  zapałem. N igdy jeszcze na­
ród polski nie był tak powszechnie 
zdecydowany i gotowy do poparcia 
swego głosu wspólnym  w ysiłk iem  w 
pracy i walce“ . (Z Uchwały Ogólno­
polskiego Kom ite tu F rontu Narodo­
wego).

Przez dziesiątki la t szermowała 
burżuazja hasłem jedności narodo­
wej. A le  w je j ustach hasto to było 
ty lk o  oszukańczym frazesem — 
p rzykryw a ło  ono faktyczne rozbicie 
narodu, rozdzieranego przez wew­
nętrzne sprzeczności, których nic nie 
by ło  w stanie pogodzić. Prawdziwa 
jedność narodu — jedność rzeczy­
w is ta  i trw a ła  — mogła się wykuć 
ty lk o  na gruzach starego społeczeń­
stwa — albowiem  jest ona wyrazem 
najgłębszych przemian, przeorywu- 
jących do gruntu życie naszego naro­
du i przeobrażających go dzisia j w 
naród socjalistyczny.

K iedy Dioniza K lim arow ska —- 
kobieta hutniczka — w ykonu je już 
drugi plan 6-letni, aby z pieców 
hutniczych płynęła obfitość sta li dla 
wzrostu s iły  naszej Ojczyzny, a je j 
m aleńka córeczka pisze w  liście 
im ien inow ym : życzę Ci, droga M a­
musiu, byś wykona ła swój drugi 
plan przed term inem , kiedy łódzka 
tkaczka B ronisławą Jachowa prze­
kazuje swe nagromadzone przez la­
ta doświadczenie 70-ciu córkom  pro­
le ta riack im  i chłopskim , kiedy F iet- 
ko, syn chłopski spod Tarnobrzegu, 
długoletn i wygnaniec, zmuszony 
szukać na obczyźnie chleba i pracy, 
a dziś s łynny na cały k ra j brygadzi­
sta kopaln i im . Thoreza zostaje w y ­
brany przez cały okręg na reprezen 
tanta narodu — to w łaśnie jest nie­
om ylny znak, że naród nasz staje się 
narodem socjalistycznym .

K iedy Ludw ice Lachter, chlewm i- 
strzyn i ze spółdzielni w W olicy 
w y rw a ły  się z głębi serca słowa du ­
my ze sw o je j pracy, serdecznej tro ­
sk i o podniesienie produkcji, „że­
byście wy w mieście m ie li więcej 
mięsa, żebyście m ie li w ięcej tłusz­
czu, bo ną wsi lu b im y, żeby wasze

żołądki by ły  zadowolone“ , \dedy w 
gorącym okresie przed wyboram i do 
redakcji pism w p ływ a ły  co dzień 
tysiące chłopskich m eldunków : 
„w yp e łn iliśm y  nasze zobow.ązania 
wobec państwa i klasy robotniczej, 
abyśmy mogli głosować z czystym 
sum ieniem “  — to jest to znak nieo­
m ylny, że stajem y się narodem so­
cja listycznym .

K iedy nad pro jektem  racjonalizą- 
to rsk im  pochylają się wspólnie gło­
w y robotnika i inżyniera, kiedy w 
św ie tlicy  szkolnej nad postępami 
dzieci radzą z nauczycielem m atk i- 
chiopki, kiedy studenci polscy stają 
na apel pa rtii, ażeby wspomóc pro­
dukcję  Państwowych Gospodarstw 
Rolnych — i to jest znak nieom ylny, 
że naród nasz staje się narodem so­
cja listycznym .

W tych zwykłych, powszednich, 
co dzień przez nas napotykanych fa k ­
tach w yrażają się bowiem zasadni­
cze przem iany, zachodzące wewnątrz 
klasy robotniczej, pracującego chłop­
stwa i in te ligencji pracującej —• 
trzonu naszego narodu, wyraża się 
zarazem ich jednolitość w walce o 
najważniejsze cele ogólnonarodo­
we: o umocnienie niepodległości 
zjednoczonej Ojczyzny, o u trzym a­
nie pokoju, o socjalizm.

Co leży u podstaw tego doniosłe­
go procesu, w którym  przetapia się 
naród polski — n iby najszlachetnie j­
szy gatunek stali — w jedną bryłę 
hartow ną i jednolitą? Skąd czerpie 
swe źródła narastająca wciąż je d ­
ność m oralno - polityczna narodu 

‘ polskiego?
Leży u jego podstaw gruntowne 

przeobrażenie naszej ekonom iki —
jakiego — dzięki wyzw oleniu naszej 
O jczyzny przez A rm ię  Radziecką — 
dokonała rew olucyjna klasa robotn i­
cza w  sojuszu z pracującym  chłop­
stwem.

Nie ma już dziś w  Polsce w ie lk ich  
kap ita lis tów , obszarników, bankie­
rów lub potentatów im peria listycz­
nego kap ita łu — nie im  więc służy 
nasza gospodarka, nie dla ich zys­
ków produkują nasze fab ryk i, ko­
palnie, huty, nie dla ich korzyści 
pracują m ilionowe i coraz liczn ie j­
sze rzesze robotników, inżynierów , 
pracow ników  um ysłowych w  prze­
myśle i chłopów w ro ln ic tw ie . Eko­
nom ika polska zm ieniła się od pod­
staw z chw ilą , gdy je.) gospodarzem 
stał się lud pracujący, gdy jedynym  
je j w łodarzem jest dziś naród polski. 
Jego potrzebom, jego interesom, 
wzmacnianiu jego sił, kszta łtowaniu 
jego przyszłości służy dziś cała na­
sza gospodarka narodowa 

I  im  dale j posuwa się naprzód na­
sza gospodarka socjalistyczna, im 
s iln ie j ograniczamy i izo lu jem y po­
zostałe jeszcze elementy gospodarki

■ kap ita lis tycznej, im  m ocniej wiąże 
się z socjalistycźnym  przemysłem 
dnjbrtotowarowa jeszcze w sw oje j 
większości gospodarka chłopska, a- 
b.y stopniowo, lecz w  sposób coraz 
bardziej masowy przechodzić na to­
ry  spółdzielczości p rodukcyjne j — 
tym  silniejsza i tym  bardziej n ie ro­
zerwalna staje się ta nowa więź 
produkcyjna — najgłębsza podsta­
wa jedności m ora lno - po litycznej 
narodu.

U podstaw tego procesu leży na­
sza władza łudoWa. nasz ustró j lu ­
dowo -d emokra tyczny.

W mieście i na wsi, w  tysiącach 
rad terenowych i w  dziesiątkach ty ­
sięcy kom is ji, na niezliczonych na­
radach i konferencjach, kszta łtu je 
się tłum iona przez w iek i zdolność 
mas do rządzenia kra jem , wyzwala­
jąc niewyczerpane siły twórcze na­
rodu.

U podstaw kształtowania się na­
rodu socjalistycznego leży wreszcie 
ta historyczna droga, jaką naród 
nasz przebył w ciągu 8 lat w ładzy 
ludow ej: droga o fia rne j w a ik i z
w iekow ym  zacofaniem, ciemnotą i 
wyzyskiem, droga trudnych lecz 
trw a łych  zwycięstw  o ska li niespo­
tykane j dotychczas w dziejach na­
szej O jczyzny. W toku tej w iiik i 
k rok  za krokiem  kurczy ły  się pozy­
cje wyzyskiwaczy a razem z tym  
rosła s iła  i zwartość mas pracują­
cych narodu, zm ienia ło się ich mo- 
ra lno-połityczne oblicze.

Polskie masy pracujące — wzno­
sząc m ateria lną i duchową potęgę 
narodu — przekonały się na w łas­
nym  doświadczeniu, we własnej, co­
dziennej praktyce budownictwa, że 
droga, po k tó re j w iedzie je klasa 
robotnicza — jest drogą jedynie s łu ­
szną.

. Um acniały i um acniają dale j tę 
w iarę wieści o wzrastającej nędzy i 
upodleniu, do jak ich  prowadzi na­
rody burżuazja w krajach, które ję ­
czą jeszcze pod jarzm em  im p e ria li­
zmu. Um acniał tę w iarę — i dtile j 
umacnia — przykład 1 wzór zwy­
cięskich narodów radzieckich, które

zbudowawszy społeczeństwo so­
cjalistyczne, idą dziś pod przewo­
dem swej um iłow anej p a rtii dalej, 
do .kom unizm u — Wskazując nam 
dalszy ciąg drogi, po k tó re j kroczy­
my, Wspaniałe perspektywy społe­
czeństwa komunistycznego.

Dlatego zespoliły się - n ierozewał- 
me wokół klasy robotniczej i je j 
awangardy — Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej — przeciw garst­
ce wyzyskiwaczy, przeciw kułakom  
i spekulantom, przeciw zdrajcom 
ojczyzny wszelkiego rodzaju i maści. 
W im ię niepodległości i pokojowe­
go rozkw itu  naszej ludowej ojczy- 
zmy, JA N  D A N E C K I

A  ja k  wygląda sytuacja dz?iś, w  d ru g ie j po łow ie  
X X  w ieku? Schyłkowa burżuazja w  k ra jach  za­
chodnich uchyla się w  dalszym ciągu przed mate­
ria lis tycznym  tłum aczeniem  świata, ja k k o lw ie k  roz­
w ó j nauki »doprowadza nas przecież do u jm ow ania 
pnzyrody ja k o ' spoistej, rozw ija jące j się całości, a 
w ięc do m ateria lizm u dialektycznego. Burżuazja jed ­
nak us iłu je  uparcie ząprzeczać temu. Przyjąwszy 
bowiem  światopogląd m ateria lis tyczny i metodę 
dia lektyczną w  dziedzinie nauk przyrodniczych, m u­
si się to samo przyjąć rów nież w innych dziedzi­
nach życia i wyciągnąć- z tego wszystkie konsekwen­
cje  społeczne, a w ięc uznać, że ustró j kap ita lis tycz­
ny jest przem ija jący, że p ro le ta ria t ma do spe łn ie­
nia rolę historyczną, że rew olucja socjalistyczna jest 
koniecznością, a dyk ta tu ra  p ro le ta ria tu  jedyną drogą 
wiodącą do socjalizm u i kom unizm u. Ze względu 
na te konsekwencje społeczne w łaśnie nie chce bu r­
żuazja uznać m ateria lizm u dialektycznego i chowa 
się za idealistyczny parawan ze strachu przed rew o­
luc ją .

Jest rzeczą bardzo interesującą, że czysto p rzy ­
rodnicze zagadnienie pochodzenia człow ieka stało się 
dla światopoglądu burżuazyjnego n ie jako cen tra lnym  
punktem  oparcia d la  idealistycznego po jm owania 
świata. Uczeni burżuazyjn i nie chcą wobec tego 
uznawać oczyw istych faktów , odm aw iają znaczenia 
bezspornym znaleziskom, bagatelizując je  i  p o m ija ­
jąc; każdy nowo od k ry ty  szkie let kopainy us iłu ją  z 
m iejsca zakw a lifikow ać jako nie m ający nic wspól­
nego z rodowodem człowieka, każda form a przed- 
ludzka czy p ra łu d z k a ' jest w  tym  ujęciu  „w ym a rłą  
bezpotomnie lin ią  boczną", podkreśla się na każdym  
kroku , że ewolucjonizm  jest ty lko  hipotezą, że to 
przecież n ic  udowodnionego. Sprawę pochodzenia 
człowieka staw ia się jako wręcz niepoznawalną, da­
jąc między wierszam i do zrozumienia, że można ją 
in terpre tow ać jedyn ie jako cud stojący poza zasię­
giem naszych dociekań. Uczeni burżuazyjn i przeto 
um yw ają  ręce, nie chcą w idzieć dowodów, zerka jąc 
w  stronę B ib li i tw ierdzą, że o tym  m ów ić nie moż­
na w  ogóle, bo... przecież nikogo z nas przy tym  
nie było! Nawet tak ie  argum enty byw a ją  wysuwane 
w  braku lepszych.

A  przacież każdy zdrowo myślący człow iek m usi 
przyznać, że jeś li się chce naukowo zrozumieć, z ja ­
w iska ew o luc ji oraz prawa n im i rządzące, wówczas 
niesposób pom inąć ew oluc ji człowieka. W szelkie po­
glądy usiłu jące oddzielić człowieka od reszty św iata 
żywego, kładące u podstaw powstania człow ieka 
cudowne stworzenie, duszę czy inne s iły  n iem ate­
ria lne , nadprzyrodzone — są przecież zupełnie po­
zbawione. wszelkich cech naukowości. Teorie ta k ie  
n ie  mogą przeto być rozpatrywane z punk tu  w i­
dzenia nauki, gdyż nie mają z nią nic wspólnego.

Ponieważ zastosowanie m arks is tow skie j m etody 
d ia lektyczne j do wszelkich z jaw isk społecznych., do 
h is to rii społeczeństw u jaw n ia  klasowy cha rak te r 
życ ia  umysłowego w  społeczeństwach rozb itych  na 
Zwalczające się klasy, w ięc możemy dzięki temu od­
k ry c iu  badać każdą ideę i teorię oraz każdy pogląd 
z punktu  widzenia jego treści k lasowej Dzięki te­
mu^ odkryc iu  możemy także uw aln iać się od wszel­
k ie j w rog ie j klasowo ideologii.

Ponieważ metafizyczne' po jm owanie świata stano­
w i dla burżuazji oręż ideologiczny skierow any prze­
c iw ko  ideo log ii p ro le ta ria tu , przeciwko m ateria lizm o­
w i dia lektycznem u, w ięc też każdy uczciw ie m yślą­
cy, postępowy człow iek w in ien  się od tych poglądów 
odgrodzić K ie ru n k i filozoficzne burżuazji reprezen­
tu ją  wyraźnie je j klasowe interesy i stanowią , b roń 
w  rękach im peria lis tów  7, punktu  w idzenia nauko­
wego światopogląd m etafizyczny, w łaściw y dzisiejszej 
burżuazji, jest z gruntu fałszywy i prowadzi na 
manowce. Skazana na zagładę klasa burżuazyjna 
chw yta  za oręż idealizm u i m e ta fizyk i, ja k k o lw ie k  
oręż ten jest już mocno przestarzały i  w prost śmie­
szny w  swej zupełnej sprzeczności z postępem nauki. 
Czyżby iś to tn ie  sądzili, że tą bronią będzie można 
zwyciężyć pro le ta ria t?  W brew  rozw ojow i nauk i, k tó ­
ry  prowadzi prostą drogą do m ateria lizm u d ia le k ­
tycznego, nie chce się tego fak tu  uznać. Z m ysią o 
zagrożonych rea lnych interesach bu rżuaz ji n ie  do­
puszcza się do przyjęcia m etodologii i f ilo z o fii współ­
m ie rne j z potrzebam i rozw ija jące j się nauki.

Należy tu  jeszcze zw rócić uwagę na pew ien n ie ­
zw ykle  ważny fakt. Otóż poza. w yraźnie idea listycz­
nym  k ie runkiem  reprezentowanym  przez w ita lis tó w  
i  fide iś tów  is tn ie je  również szkod liw y k ie run ek  m e- 
chanistyczno -  m ateria lis tyczny, k tó ry  mało k ry ty c z ­
nemu obserw atorow i wydawać się może zupełnie 
słuszny i zgodny z m ateria lizm em  dia lektycznym . 
D latego też tę zasadniczą sprawę należy tu ta j w y­
jaśnić. M ate ria liśc i m echanistyczni odrzucają w p ra w ­
dzie wszelkie nadprzyrodzone siły. zwalczają zdecy­
dowanie kreacjonizm  i  fide izm , ale m ylą się w  
swych zasadniczych ujęciach S tara ją się na p rzy­
k ład  wykazać, że różnice między człow iekiem  a zwie­
rzęciem są .jedynie ilościowe, że człow iek po prostu 
jest zwierzęciem. Tw ierdzą oni, że budowa cia ła  oraz 
zasadnicze fun kc je  życiowe człowieka i zw ierzęcia 
są tak  podobne, iż trudno  byłoby zdefiniować, gdzie 
leży ścisła granica między n im i.

Zastanówm y się, co mają wspólnego zw ierzęta i  
człowiek? Oczywiście is tn ie je  w ie le cech wspólnych.
W  organizm ie człow ieka obserw ujem y cały szereg 
właściwości zupełnie identycznych z w łaściw ościam i 
zw ierząt. Człow iek rodzi się, rośnie, do jrzewa, roz­
mnaża, starzeje i um iera — ja k  wszystkie inne zw ie­
rzęta. W budowie anatom icznej, w rozw oju  zarodko­
wym , w zasadniczych funkcjach biologicznych w y­
kazuje  bezsprzeczne podobieństwo do św iata zw ie­
rząt, szczególnie zaś do na jb liższych sobie m ałp człe­
kokszta łtnych. Jednakże podkreślić tu ta j należy, że 
cz łow iek jes t istotą stojącą na wyższym szczeblu 
rozw oju , znacznie wyższym niż ja k ik o lw ie k  organizm  
zwierzęcy. Wobec tego jest też rzeczą zrozum iałą, że 
rządzą nim  także prawa wyższego r„ędu, m ianow ic ie  
prawa rozw oju spofeczeństw.

Na czym  polega zasadnicza różnica w  u jm ow an iu  
tego zagadnienia przez m ateria lizm  d ia lek tyczny i 
m ateria lizm  .nechanktyczny? W c iym  błądzą mate­
ria liś c i m echanistyczni, k tórzy  u trzym ują , że dzięci 
postępom nauki zaciera się w naszym pojęciu gra­
nica m iędzy zwierzęciem a człow iekiem ? o tó ż  m a­
te ria lizm  d ia lektyczny u trzym ują , zgodnie ts fak tam i 
s tw ie rdzonym i przez paleontologię — że człow iek 
w yw odzi się wraz z m ałpam i cz łekokszta łtnym i od 
wspólnych przodków Znaczy to, że is to ty  przedludz- 
kie, rozw ija ją c  się stopniowo i tworząc coraz bar­
dziej złożone jednostk i biologiczne, d o sz ły , do tak ie­
go .topn ia rozwoju, że zaczęły w ykazywać zupełnie 
nowe właściwości, k tó re  charakteryzu ją  wśród 
wszystkich is to t na Z iem i ty lk o  jednego' człowieka.
Z tą chw ilą  więc po jaw iła  się w przyrodzie  nowa 
jakość: c z ł o w i e k .

Tak więc m ateria lizm  d ia lektyczny w  odróżnien iu 
od m ateria lizm u meehanistycznego, zaciega granicę 
między człow iekiem  a zwierzęciem jedynie- w sensie 
h istorycznym  w rozwoju jako proces A le  „gotowe­
go“  już człow ieka, ja k o  wyższą jakość, odróżnia ma­
te ria lizm  d ia lektyczny w yraźnie od niższej jakośri 
czy li od fo rm y zwierzęcej.

M ateria lizm  meehanistyczny w ostatecznych swych 
konsekwencjach prowadzi do m eta fizyk i i ‘ idealizm u, 
gdyż nie  p o tra fi w y jaśn ić  z jaw isk przyrodniczych 
bez znajomości praw  rządzących nim i. a praw a te 
odkryw a jedyn ie  m ateria lizm  dia lektyczny.

*) A dm onic ja  — napomnienie,
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ZESPÓŁ pracow ników  K a­
tedry Podstaw M arksizm u- 
Lenin izm u pow ita ł ze 
szczerym uznaniem in ic ja ­
tywę Zarządu W ojewódz­
kiego ŹM P Zorganizowania 

wzorem uczelni radzieckich p ierw ­
szej w Polsce konferencji teoretycz­
ne j studentów. Konferencje takie są 
w  ZSRR stalą form ą ideológicanej 
pracy młodzieży studenckiej i przy­
noszą doskonałe rezultaty. Brak do­
świadczeń i dorobku w te j dziedzi­
n ę  oraz brak bliższych danych co do 
przygotowywania takich konferencji 
ma uczelniach radzieckich zmusi) nas 
do pracy w znacznej mierze p ion ier­
sk ie j, aby dopiero na drodze prób i 
doświadczeń znaleźć w łaściwą meto­
dę przeprowadzania tego rodzaju 
akc ji. Przypuszczam, że ten nowy 
rodźaj pracy personelu naukowego, 
z młodzieżą studencką zainteresuje 
naszych kolegów ż innych uczelni i 
ośrodków akadem ickich i dlatego po­
staram  się podzielić dotychczasowy­
m i osiągnięciami w tej dziedzinie.

Rzecz jasna, że przy przygotowa­
n iu 'te j pierwszej konferencji popeł­
n iam y szereg błędów, jednakże nasze 
doświadczenia mogą służyć innym  
do uzyskania w yn ików  lepszych i 
trwalszych.

Pierwsza faza pracy przygoto­
w awczej — to opracowanie pro jektu 
kon ferencji. Za ją ł się tym  czterooso­
bowy zespól Katedry Podstaw M ark­
sizmu • Leninizm u pod k ie row n i­
c twem  prof. d r Seidlera. Po przedy­
skutowaniu pro jektu  i wniesieniu 
odpowiednich poprawek ustalono, 
że tematem konferencji będzie: „So­
jusz robotniczo - chłopski jako pod­
stawa budowy socjalizm u“ . Temat 
ten bowiem poza tym . że posiada 
pierwszorzędne znaczenie praktycz­
ne, wiąże .się z tem atyką wykładów  
i  ćwiczeń szeregu katedr ekonom i­
cznych naszej uczelni, ja k  np .; Ka­
tedra Ekonomii Politycznej, Katedra 
Ekonom iki Handlu. Katedra Plano­
w ania Gospodarki Narodowej. U ła t­
w i to studentom szersze i w ie lostron­
ne rozpracowanie zagadnienia, w ią ­
żąc ich ściśle z zasadniczym tokiem  
studiów .

Konferencja Teoretyczna Studentów 
W SE w K rakow ie winna objąć m ak­
sym alną liczbę studentów, głównie 
I I  i I I I  roku, przy czym każdy z u- 
czestników konferencji opracowuje 
re fe ra t na jeden z odcinkowych te­
m atów . Ustalono, że indyw idualne, 
odcinkowe prace, w granicach 10 do 
15 stron maszynopisu, mają być zło­
żone do stycznia 1953 r., w Katedrze 
Podstaw M arksizm u Leninizm u, na 
ręce asystenta Jasińskiego. W stycz­
n iu  1953 r. Kom isja Organizacyjna 
K on ferenc ji zakw a lifiku je  najlepsze 
re fe ra ty  do wygłoszenia na posiedze­
n iu  p lenarnym .. ewentualn ie postara

udencka 
o rc tyczna na WSE w Krakowie

śię nawet o ich publikację. Term in 
. samej konferencji został wyznaczo­

ny na lu ty  1953 r., po sesji egzamina­
cy jne j.

Temat, zbyt szeroki do opracowa­
nia przez każdego poszczególnego 
studenta, został podzielony na 5 pod- 
tematów. z których każdy będzie 6- 
pracowany przez inny ko lektyw  stu­
dencki. z tym  jednak, że każdy stu­
dent pisze oddzielnie referat na w y ­
brany przez siebie temat odcinkowy., 
Prac będzie więc tyle. ilu  uczestni­
ków  konferencji, a więc n iew ą tp li­
w ie kilkaset.

Projekt przew iduje następujące 
tem aty odcinkowe:

1. Sojusz robotniczo - chłopski w 
dziełach klasyków marksizmu.

2. Sojusz robotniczo chłopski w 
systemie dyk ta tu ry  pro le tariatu.

3. Sojusz robotniczo chłopski w 
poszczególnych etapach w a lk i klasy 
robotniczej o socjalizm.

4. Sojusz robotniczo - chłopski i 
rola średniaka.

5. Rola i znaczenie sojuszu robot­
niczo - chłopskiego dla budowy soc­
ja lizm u w Polsce.

Dla opracowania wym ienionych 
tem atów ustalono bogatą b ib liog ra ­
fię bazującą na wybranych dziełach 
Marksa. Engelsa, Lenina oraz na 
„Zagadnieniach len in izm u" Stalina. 
Konieczne jest przestudiowanie o- 
statniej pracy tow. Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR“ Z innych prac niezbędny 
jest referat tow  B ieruta na V II  Ple­
num KC PZPR oraz a rtyku ły  Gle- 
zermana i Łaptiewa w Zeszytach 
Ekonomicznych Nowych Dróg. jak i 
a rty k u ł prof. Brusa w „Ekonom iś­
cie“  pt. „O  podstawach spójni ekono­
m icznej między klasą robotniczą, 
pracującym  chłopstwem w okresie 
przejściowym “ .

Jak w yn ika  z tego co podałem po­
wyżej. na jw ięcej pracy pochłonie o- 
kres przygotowania konferencji, a 
m ianowicie opracowywanie refera­
tów, konsultacje poszczególnych ka­
tedr i w końcu ocena referatów. 
W pływające do zespołu katedr pra­
ce będą oceniane według swej w ar­
tości i pięć najlepszych, po jednej z 
każdego podtematu, zakw a lifikow a ­
nych zostanie do wygłoszenia na 
konferencji teoretycznej.

Po wygłoszeniu referatów  plan 
konferencji przew iduje ogólną dys­
kusję, po czym nastąpi podsumowa 
nie całości przez k ie row nika Kate­
dry Podstaw M arksizm u - Len in iz­
mu, prof. Seidlera. P rzew iduje się 
również przeprowadzenie dyskusji 
nad tematami odcinkowym i w ra­
mach poszczególnych ko lektyw ów  w 
czasie konferencji.

Za całość przygotowań do konfe­
renc ji odpowiadają - wspólnie pra- .. 
cownicy naukowi, organizacja par­

ty jna  i ZMP. Stronę organizacyjno- 
propagandową wzię ły na siebie o r­
ganizacje młodzieżowe, za konsul­
tacje natom iast, trw ające w  czasie 
przygotowywania prac, odpowiadają 
asystenci katedr: Podstaw M arks iz­
mu - Leninizm u, Ekonomii Politycz­
nej, Planowania Gospodarki Naro­
dowej i Ekonom iki Handlu. K ie row ­
n ic tw o  nad konferencją ob ją ł pro­
rek to r prof. d r Oyrzanowski, k tóry 
sprawę tę. postaw ił na senacie uczel­
ni. Senat zaakceptował pro jekt kon­
ferencji i obiecał daleko idącą po­
moc.

Zespół katedr k ie ru jący pracami 
przygotowawczym i usta lił następu­
jące najważniejsze cele. jak ie  w in ­
na zrealizować konferencja:

1) podniesienie poziomu ideowego 
i zainteresowań pracą naukową 
wśród młodzieży akadem ickiej,

2) wdrożenie młodzieży do samo­
dzielnej pracy,

3) przyswojenie metod pracy zes­
połowej,

4) wyszukanie przodujących stu­
dentów dla przyszłej pracy nauko­
wej.

Aby te cele osiągnąć konieczne 
jest w okresie przygotowywania kon­
ferencji, a więc do lutego 1953 r., 
wytworzenie atmosfery m obilizu ją­
cej jak najszersze masy młodzieży 
do udziału w opracowywaniu refera­
tów i w grupowych dyskusjach. 
Można stw ierdzić, że już dziś uczel­
nia interesuje się żywo konferencją, 
czego dowodem jest chociażby od­
prawa aktyw u partyjnego i zetem- 
powskiego. zorganizowana w dniu 
30. X. 1952 r. oraz liczne zgłoszenia 
młodzieży do udziału w konferencji, 
których liczba już w ciągu p ierw ­
szych dni przekroczyła sto. Również 
władze uczelni i poszczególne kate­
dry  w łączają się do pracy nad je j 
zorganizowaniem.

Udział w konferencji jest dobro­
wolny. I tu ta j w łaśnie ma szerokie 
pole do popisu Związek Młodzieży 
Polskiej, aby poprzez um iejętną agi­
tację i przekonywanie zmobilizować 
wszystkich do te j pracy. Nad po lity ­
cznym kie runkiem  konferencji czu­
wa Organizacja Party jna i ZMP. 
współpracując ściśle z Katedrą Pod­
staw M arksizm u - Leninizm u.

Uczelnia nasza znajduje się w po­
czątkach okresu przygotowawczego. 
W listopadzie ruszają konsultacje 
dla piszących pracę.

Okres przygotowania wykaże czy 
konferencja da spodziewane w yn ik i. 
W razie powodzenia konferencje ta ­
kie pow inny być i będą na pewno 
organizowane i na innych uczel­
niach, gdzie tem aty należałoby do 
brać tak. aby pozostawały w związ­
ku z k ie runkiem  studiów.

M G p LESZEK KASPRZYK  
Adiunkt Katedry Podstaw 
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D ro g a  do sądu  
nad T k a c zy ń s k im

PR Z Y S Z LI na uczelnię w  
tym  samym czasie, w  ub. 
roku akadem ickim . Tka­
czyński z opin ią w yrob io ­
nego, dobrego ak tyw is ty , 
k tó ry  w  organizacji szkol­

nej pe łn ił szereg odpowiedzialnych 
fu n kc ji, bardzo dobrze się z nich 
wyw iązując. Jan ick i jako dobry u- 
czeń — od roku członek organiza­
c ji.

ZM P  na Wyższej Szkole Ekono­
m icznej w  Łodzi ma opinię dobrej 
organizacji. I  oto w te j w łaśnie 
organizacji, na jednej uczelni 
dwóch m łodych ludzi mając podobne 
w arunk i startu przechodzi w  ciągu 
roku d iam etra ln ie  różne drogi.

Janusz Jan ick i, staje się ogólnie 
szanowany i ceniony w organ i­
zacji i na uczelni. Przezwyciężając 
trudności przoduje w  nauce, awan­
suje w  organizacji od sekretarza 
swej grupy, poprzez przewodniczą­
cego koła, do in s tru k to ra  Zarządu 
Uczelnianego. Dorasta do p a rtii, ma 
w  nie j skrócony staż kandydacki. 
Jest w czołówce najlepszej naszej 
młodzieży — jako delegat swej u- 
czelni uczestniczy w  warszawskim  
Zlocie M łodych Przodow ników.

%
A Tkaczyński?...

Jego „dobra ank ie ta “  ak tyw is ty , 
uzyskana pracą w  szkolne j organi­
zacji nie znalazła pokrycia w  po­
stępowaniu na uczelni. Z powie­
rzonej mu pracy ag ita tora  w  ko ­
lek tyw ie  wydzia łu  organizacyjnego 
ZU nie w yw iązu je  się. Uczy się 
źle, lekceważy dyscyplinę studiów , 
przekłada cztery egzaminy na se­
sję jesienną, i  do n ich także nie 
przygotow uje się w term inach. 
W ystępuje z szeregiem aw an tu rn i­
czych ekscesów — jest niesubordy- 
nowany na S tudium  W ojskowym , 
a po otrzym an iu  oceny 3- na 
ko lokw ium  rzuca indeksem o 
stół, Wymyślając egzaminującej 
asystentce. Wezwany na Kom isję 
Dyscyplinarną zachowuje się aro­
gancko i wyzywająco, nazywając 
je j działalność „w yg łup ian iem  się“ 
Wreszcie w  iście chu ligański spo­
sób, chcąc sprowokować bójkę, 
napada w  parku na członka Za­
rządu Uczelnianego idącego z je ­
go koleżanką.

W ykroczeń tego rodzaju nagro­
madzą się dużo. Na początku bie­
żącego roku akademickiego odbywa 
się na Wyższej Szkole Ekonom icz­
nej sąd koleżeński. Stanisław Tka- 

.„ iM y p s k i « jś fc tą jg * , ja k io  bum elan t  A  
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W ja k i sposób zorgańizować ze­
bran ie  na grupie, by m ia ło  ono ży­
w y  c iekaw y przebieg, by panowała 
na nim  swobodna niewymuszona 
atmosfera, k tó ra  zachęca i ośmiela 
uczestników do wypow iedzi? Go 
trzeba zrobić, aby wciągnąć do 
czynnego udzia łu  w zebraniu ogół 
cz łonków  grupy..a  nie ty lk o  garstkę 
„żelaznych dysku tan tów “ ? T akie  i 
podobne pytan ia  nasuwają się nie­
w ą tp liw ie  w ie lu  naszym. kolegom.

Spróbu ję udzie lić odpowiedzi na 
te  pytania nie w fo rm ie  teoretycz­
nych wyw odów , lecz kreśląc obraz­
k i  z dw u  zebrań, k tó re  dobrze pa­
m ię tam .

Oto pierwszy obrazek: na grupie 
odbyw a się zebranie poświęcone za­
gadnieniom  w a lk i o pokój. K toś 
m onotonnym  głosem odczytu je  re­
fe ra t na tem at kam pan ii pokojow ej 
i  udzia łu w n ie j m łodzieży, Referat 
prze ładow any jest m ateria łem  fak ­
tog ra ficznym , ciągnie się łańcuszek 
cy ta t, liczb, danych... Zebrani, z 
k tó rych  większość m iała na pewno 
szczerą chęć uważnego w ysłuchania 
re fe ra tu , po k ilkuna s tu  m inutach 
n ie  w y trz y m u ją  tego ładunku. K rę ­
cą się niespokojnie, błądzą w zro­
k iem  po sali, zaczynają cicho szep­
tać po kątach.

K ie dy  m ilk n ą  ostatnie słowa refe­
renta , z ust obecnych w y ryw a  się 
szczere westchnienie u lg i. P row a­
dzący zebranie prosi teraz o zabie­
ran ie  głosu w  dyskusji. K ilk a  osób 
s il i się na uczone perory ale w ię k ­
szość uparcie m ilczy. A by  rozsze­
rzyć  krąg dyskutantów , przew odni­
czący 'm usi im ienn ie  zwracać się do 
poszczególnych osob i z trudem  w y ­
ciągać z n ich  s łów ko po s łów ku. 
W  k ró tk ic h  frazeologicznych w yp o ­
w iedziach wyczuć można jakieś 
onieśm ielenie _ i skrępowanie, nie 
czuje -się w. RRjh głębokiego Zrozu­
m ien ia  i  emocjonalnego przeżycia.

W yszliśm y z sali z p rz y k ry m  u- 
czuciem, że pu lsu jący życiem, b lis k i 
1 drogi naszym sercom temat, po­
trak tow ano w  sposób suchy i ogól 
n ikow y, że zrobiono z niego nudną 
„p i łę “ .

A oto inny obrazek: na grupie 
w łaśnie rozpoczyna się zebranie. 
Tego dnia zam ierzaliśm y om ówić 
zagadnienie Niemiec. Tem at ten in ­
teresował bardzo żywo kolegów w y ­
w o łu jąc gorące dyskusje.

Zam iast na tasiem cowym  re fera­
cie zebranie oparliśm y na książce 
E, Osmańczyka pt. „M łode  Niem  
cy“ . K ie ru ją cy  zebraniem  w k ilk u  
słowach szkicuje sylwetkę autora 
książki, w yb itnego pu b licys ty  i 
znawcy spraw niem ieckich. Jedna z 
koleżanek om awia zagadnienie roz­
bicia N iem iec na stre fy  okupacyjne. 
N ie ogranicza się jednak do ram  na­
kreślonych przez Osmańczyka. W 
żywy, obrazowy sposób m ów i o od­
radzaniu się rew izjom zm u i tenden­
cjach odwetowych w Niemczech Za­
chodnich. o przebudow ie psych ik i 
ludzi, o k ie łkow an iu  i rozw o ju  m ło­
dych, zdrow ych pędów we wszyst­
k ich  dziedzinach życia N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej. W ypo­
wiedź. daleka jest od szablonu, 
świadczy o g ru n tow nym  przem yśle­
n iu  przez m ówiącą zagadnień p o li­
tycznych. a zarazem tchnie gorącą, 
p raw dziw ie  ludzką sym patią dla 
nowego człow ieka nowych Niemiec.

K o le jno  uczestnicy zebrania refe­
ru ją  pokrótce poszczególne rozdzia­

ły  z książki Osmańczyka. A le  n ik t 
nie poprzestaje na faktach i oce­
nach podanych przez autora, każ­
dy tra k tu je  je ty lk o  jako  punkt 
w yjśc ia  dla w łasnych op in ii. Każ­
dy chce dorzucić coś od siebie. D y ­
skusja wybiega daleko poza ram y 
„M ło dych  N iem iec“  i zna jdu je  w ła ­
sny, o ryg in a ln y  szlak.

Ci z obecnych, k tó rzy  ze tknę li się 
osobiście z akcja, repolon izacyjną na 
Ziem iach Zachodnich m ówią szero­
ko o tych zagadnieniach. M ów ią o 
dokum entach polskości na Ziem iach 
Odzyskanych, o przejawach bogatej, 
rdzennie po lskie j k u ltu ry  w  życiu 
ludności autochtonicznej.

Z n ik n ą ł gdzieś nastró j onieśmie­
lenia i zażenowania. D ysku tanci 
m ów ią szczerze, chętnie, bez przy 
musu. N a w e t, na jbardzie j do tych­
czas oporn i w dyskus ji zdobywają 
się na odwagę, rozgrzewają się i 
ośm iela ją w łasnym i słowam i.

K toś z uczuciem deklam uje wiersz 
postępowego poety . niemieckiego, 
ktoś in ny  odczytu je  u ryw ek  prozy. 
Nagle m ilk n ie  dyskusja, a z adap- 
teru p łyną dźw ięk i pieśni „B u d u j, 
Wolna M łodzieży N iem iecka!“  Po 
tej muzycznej dyg res ji dyskusja to ­
czy się dalej: K ilk a k ro tn ie  jeszcze 
w ciągu zebrania recytacje, m uzyka 
i śpiew prze ryw a ją  tok  dyskusji. 
K iedy po skończonym zebraniu 
uczestnicy b ieg li na w yk ład, twarze 
ich b y ły  wesołe i ożywione, a nie 
jeden n u c ił w  głos przypom inając

sobie tak ty  „F re ie  Deutsche Jugend, 
bau a uf...“

Zebranie tym  razem „uda ło  się“  
n iew ą tp liw ie . W  czym leży ta jem ­
nica jego powodzenia? W tym , jak 
sądzę, że grupa starannie się do nie­
go przygotow ała , że p rzygo tow a li 
się wszyscy, a nie ty lk o  jeden re­
ferent. Zam iast długiego, naszpiko 
wanego cy fram i i cy ta tam i re fera­
tu, poszczególni koledzy pod ję li śię 
om ów ienia w yb ranych  zagadnień z 
książki Osmańczyka, specja lny ze­
spół p rzygo tow a ł do wygłoszenia 
fragm en ty  z poezji i prozy postę­
powych pisarzy niem ieckich, w yp o ­
życzono z M is ji D yp lom atyczne j 
N R D  i odegrano w  trakc ie  zebrania 
p ły ty  n iem ieckich pieśni masowych. 
U k łada jąc w  ten sposób program  
zebrania, urozm aica jąc jego prze­
bieg w staw kam i własnego pom ysłu, 
cała grupa uczestniczyła w zaplano­
w an iu  zebrania i w  jego rea lizac ji. 
W ysiłek op łac ił się sowicie. Zebra­
nie przebiegało w nastro ju  poważ­
nym  i  skupionym , a jednocześnie 
pe łnym  jakiegoś radosnego podnie­
cenia, które nikom u nie pozwalało 
się nudzić i trzym a ło  uwagę obec­
nych w nieustannym  napięciu.

Rzecz jasna, że nakreślony pow y­
żej obrazek to ty lk o  jeden ze spo­
sobów dobrego przygotow ania  i 
przeprowadzenia zebrania. W dzie­
dz in ie  nracy o rgan izacyjne j można 
ty lk o  dzie lić się m ateria łem  do­
św iadczalnym , kreś lić  na jbardzie j 
ogólne ram y, a sprawa w ype łn ien ia  
tych  ram  własną, żywą tre śc ią .ży ­
cia studentów, ich zainteresowań i 
potrzeb - -  to ju ż  in d yw id u a ln a  spra­
wa określonej g rupy. O tw ie ra  się 
tu  pole dla in w e n c ji i pom ysłow o­
ści każdego członka grupy. Cel jest 
wszakże jeden: aby raz na zawsze 
pierzch ła zmora nudy i jednostajno- 
ści ciążąca tak często jeszcze nad 
naszym i zebraniam i, aby odg ryw a­
ły  one p raw dziw ie  w ychowawczą i 
m ob ilizu jącą  rolę.

Obecnie, kiedy S ekre ta ria t K C  na­
szej P a r t ii pow zią ł uchwałę w  spra- ‘ 
w ie s tud iow ania pracy J. S ta lina 
„Ekonom iczne problem y socja lizm u 
w ZS R R “  i jak  najszerszego spopu 
la ryzow an ia  doświadczeń X IX  Z ja ­
zdu K P ZR , pow inn iśm y w  szczegól­
ny sposób zadbać o to, aby przebieg 
naszych zebrań poświęconych tej 
prob lem atyce b y ł żyw y i ciekawy, 
aby zebrania w pełni odegrały swą 
w ychowawczą rolę.

JAN OKOPIEŃ  
Uniwersytet Warszawski

„.Janusz Jan ick i staje się ogólnie szanowany i ceniony w organizacji
i  na uczelni...

. Na zdjęciu Jan ick i k ie ru je  chórem sw oje j grupy.

uznany za niegodnego m iana s tu­
denta Polski Ludowej.

BRODA
S T A N IS Ł A W A  T K A C Z Y Ń S K I  EGO ,

M IA Ł  19 la t i nie by l ani w y­
b itn ie  zdolny, ani szczególnie 
głęboko myślący. M ało miał, 

zainteresowań um iłow ań.' B y ł, jak 
to się mówi — przeciętny.

W łaściw ie m yśla ł trochę o lo t­
n ictw ie. Nie było to prawdopodob 
nie nic szczególnie istotnego w je­
go życiu, # t .trochę marzeń, żeby 
nie tak  zwyczajnie, jak  wszyscy, 
żeby przecież czymś się wyróżniać 
Bo Tkaczyński lu b ił się czymś od­
znaczać L u b ił zaimponować, lu b ił 
się postawić — pokazać, co to on 
po tra fi. By. podkreślić już całkiem  
wyraźnie swoją oryginalność za­
puścił sobie szpiczastą, kozią bród 
kę.

Koledzy p o dkp iw s li sobie z brc 
dy Tkaczyńskiego. W organizacji 
mówiono często ze złością: zw ario­
wał chłopak. M ów iło  się siporo o 
brodzie, ale za mało, za p ły tko  po­
myślało się o c^ow ieku . Nie prze 
myślano, że trzeba Tkaozyńskiemu 
stworzyć tak ie  ■ w arunk i, w których 
mógłby naprawdę czymś zaimpono­
wać, naprawdę wykazać, że potra- 

zegoś dokonać. Bez aw an tu r 
wa, pozytywną, potrzebną pra 

**%ą. V
To nieprawda, co m ów ił ko le­

gom, że nie dostaje zadań w orga­
nizacji. Dostał zadanie i nie w y ­
w iąza ł się z niego. A le  w  oraoni 
zacji nie zastanowiono się dlacze­
go źle w ykona ł powierzoną pracę 
A  może trzeba było dać mu tru d ­
niejsze zadanie. Takie, k tóre by 
trochę nawet przerastało jego u- 
m iejętności. Może by mu to zaim ­
ponowało, może zapaliłby się do 
przezwyciężenia trudności. Może 
skierowawszy jego am bicje we 
w łaściw ym  k ie runku  m oglibyśm y 
nie dopuścić do jego aw antu rn ic tw a 

Praca naszej organizacji polega 
na tym , żeby ludziom  pomagać w 
ich wzroście, żeby n im i kierować 

Gdy na pół roku przed m aturą 
Tkcozyński zaczął opuszczać się w 
pracy szkolnej i „m iewać zatarg i“ 
w SP, dzielnica ZM P-owska pow ie­
rzyła mu trudne zadanie poprowa 
dzenia, dotychczas źle pracującego, 
referatu szkolnego Metoda okaza­
ła się słuszn„ Tkaczyński „posta­
w ił na nogi“  pracę na dzie ln icy i 
zda) dobrze maturę.

Szkoda, że i na WSE nie zasta 
nowiono się, ja k  h im  pokierować.

KRZYW DA

NA WSE pracuje się nad ludź­
m i. Na przykład tak i Janic­
ki. Ciągnie się chłopaka w 

górę. Przecież sam by tak nie u- 
rósł. A le  ła tw o pracować ż ludźm i, 
w któ rych  wszystko jest jasne i 
proste, k tó rzy  sami m ają słuszną 
am bicję i odczuwają potrzebę sta­
łego wzrostu. Jan ickiem u w ystar­
czyło dać fun kc ję  w  organizacji. 
Jan ick i rozum ia ł — jestem akty 
w isłą, , to zobowiązuje do przodow­
nictw a W ystarczyło mu dawać a- 
wan. w  organizacji, by dopingo 
wać go do in tensyw nie jsze j pracy 
nad samym sobą.

Z Tkaczyńskim  nie było  tak ła ­
two. Tkaczyński m ia ł trudne ce­
chy charakteru. Trzeba je było w i­
dzieć, trzeba je było przeanalizować 
i zająć wobec nich odpowiednie 
stanowisko - Człow ieka trzeba głę­
boko poznać i zrozumieć, żeby 
móc nim  pokierować. A nad Tka 
czyńskim  się nie zastanawiano. 
W idzia ło s ię . fa k t że „zaw a lił ror 
botę“  i jego rudą, szpiczastą bro­
dę. Ale fak ty  te nie nasunęły żad 
nych wniosków.

M atka Tkaczyńskiego nie mogła 
uw ierzyć w w inę syna,

— To by l zawsze tak i dobry 
uczciwy chłopiec. Czy go nie 
krzywdzicie?

A le Tkaczyńskiem u wyrządzono 
krzywdę nie sądem i usunięciem z 
uczelni. To była pomoc. Bardzo 
twarda jest ta pomocna ręka, ale 
może wskaże mu w łaściwą drogę 

K rzyw dę wyrządzono mu dużo 
wcześniej — gdy go nie k ry ty k o ­
wano za błędy, n ie  karano za w y­
kroczenia. K rzyw dę, wyrządziło  mu

jedyn ie  zbyt d ług ie pobłażanie 1 
to lerow anie jego występków . 
K rzyw dę wyrządzi! mu kol. Okoń, 
kier. wydz nauki ZU, k tó ry  za­
ta ił przed organizacją fa k t wszczę­
tej przez Tkaczyńskiego b ó jk i w 
parku, m ający miejsce jeszcze w  
maju ub, roku K rzyw dę w yrzą­
dził mu przewodniczący K U  ZSP, 
którem u tę „ta jem n icę“ pow ierzo­
no, a on je j dochował K rzyw d z iła  
go asystentka Borowska, k tó ra  nie 
wniosła do organizacji sprawy je­
go aroganckiego zachowania się na 
kolokw ium . K rzyw dę wyrządził 
mu ko l Walczak, przewodniczący 
koła ZMP, k tó ry  widząc jego złe 
postępy w nauce nie zają ł na tych­
m iast zdecydowanego stanowiska 
wobec tych faktów .

Krzywdzono Tkaczyńskiego w  o r­
ganizacji nie wskazując mu jego 
błędów, nie pokazując ich niebez­
pieczeństwa, nie szukając ich przy­
czyn, nie pomagając jem u samemu 
je znaleźć i zrozumieć.

RZECZ NAJW AŻNIEJSZA

D LACZEG O  z Jan ick im  była  
o ty le  prostsza sprawa — 
czyżby o wzroście człow ieka 

decydowały jedynie cechy cha­
rakteru? Czy Jan ick i jest po pro- 

(AS(tu, ,„ę Jt|a,(tury, (fobry, ch łopak“ . Nie.
! JSłfifcki ty lko  zrozum iał sprawę za- 
...ąadnLczg.,. Je  ¿ is p ó jn i wzroście de­

cyduje przede, wszystkim  sam czło­
wiek. Jedynie własną, osobistą, w y ­
tężoną pracą nad sobą dochodzi 
się do osiągnięć i sukcesów Stałe 
ocenianie własnego postępowania, 
analizowanie swych błędów; w idze­
nie i usuwanie ich przyczyn, to 
podstawowe założenia pracy . nad 
sobą. Potrzebna i niezastąpiona w  
te j pracy jest pomoc organizacji, 
pomoc, ko lektyw u. A le  organizacja 
nie jest niańką, k tó fa  ma prowa­
dzić za rączkę, nie jest, też cudo­
wną maszyną która przetwarza 
nieociosany surow iec na gotowego, 
już wychowanego, pe łnowartościo­
wego człow ieka Fakt przynależno­
ści do organizacji, zrozumienie o- 
bowiązków. ja k ie  to na nas na­
kłada, w in ien być tym  zasadniczym 
bodźcem, głównym  impulsem  na­
szego rozwoju, ale o tym , ja k im  
będzie się człow iekiem  decydujem y 
sami . — własną pracą.

Tkaczyński nie zrozum iał w łaś­
nie te j na jważniejsze j spraw y O- 
becnie poszedł pracować dc pro­
dukc ji. na tokarkę. A le  słowa 
„jeszcze zobaczycie, że o mnie na­
piszą w gazetach“  m ia ły  posmak 
jedyn ie chęci odegrania się. T ka­
czyński jeszcze nie zrozum iał te j 
na jważniejsze ' sprawy ale w ierzy­
my, że po-może mu w  tym  robotn i­
cza organizacja zetempowska.

BARBARA OSTROWSKA
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Sto lat opinii pisarzy świata o Stanach Zjednoczonych

Z glirą c,z êry * wieku upłynęło od odkrycia Ameryki, Przez dłu­
gie dziesiątki i setki lat bogactwa Nowego Lądu przyciągały zdo­
bywców i handlarzy, jego puszcze dawały schronienie zbiegom 
i zarobek emigrantom; ale momentem przełomowym w dziejach 
młodego burżuazyjnego społeczeństwa amerykańskiego było zwy- 
męstwo nad koroną brytyjską w wojnie wyzwoleńczej lat 1775—83. 

Udtąd «waga Starego Świata kieruje się na Amerykę. Państwo Waszyngto-
talizniu P S< " a StH,ie Slę Zi<'m‘4 obiecanit europejskiego i światowego kapi-

Eksperyment amerykański był doprawdy godny uwagi: nowy ustrój 
realizował się tu na terenach rozległych, niemal bezludnych, a obfitujących 
We bogactwa nie natrafiając na opory starych urządzeń społecz­
nych. Można powiedzieć, że kapitalizm wyrastał w Ameryce w warunkach 
laboratoryjnych. Nigdzie chyba nie było przed erą socjalizmu większych 
szans stworzenia trwałej budowli społecznej, sprawiedliwej dla mieszkań­
ców, umożliwiającej im szczęście i dobrobyt. Stany Zjednoczone wypisywały 
na gwiaździstych sztandarach hasła wolności i demokracji — to jednało im 
przyjaźń i poparcie ówczesnej postępowej opinii świata, to usprawiedliwiało 
nadzieje mężów stanu, filozofów i poetów, od Larayettea i Kościuszki po 
Owena i Longfellowa.

Zachodzi pytanie, jak „czysty" kapitalizm w wydaniu amerykańskim 
wykorzysta! te szanse: co uczynił z wolnością, jak wcielił w życie hasła de­
mokracji i humanitaryzmu, jak zrealizował programy polityków, szlachetne 
wizje utopistów i nadzieje milionów prostych ludzi?

Aby odpowiedzieć na te pytania, odłóżmy na chwilę na bok naszą wiedzę 
o Ameryce dzisiejszej — Ameryce coca-cola, FBI i zmilitaryzowanej dżumy, 
państwie Morgana, Gostella i Eisenhowera — aby oddać glos naocznym 
i wiarygodnym świadkom Będzie to ODKRYCIE A M E R Y K I PRZESZŁOŚCI, 
bowiem zabiorą tu gios wybitni pisarze ostatniego stulecia, pracownicy pió­
ra różnych narodów i różnych poglądów politycznych Sto lat opinii litera­
tury o Stanach Zjednoczonych to sto lat zawiedzionej i piętnującej opinii 
demokratycznej świata.

Opracował ZBIGNIEW WASILEWSKI

Karol Dickens, 1843: Wybory, prasa, „ideały“
A u to r „K lub u  P lckw icka" i „C iężkich czasów* p rzebyw ał w stanach Z ied *  

noczonych ok. r. IM ». Obserwacje swe zebra) w „N ota tkach  i  A m e ry k i“ a na- 
s.i.pm e w obszernej, przesyconej zg ryźliw ą  ironią powieści pt. „ M A R C IN  C H t Z -  
Z c iS W iT ". A utor p iętnuje  tu zm ateria lizow anie  i lilis te rs lw o  burżuazji USA, 
wszechwładzę brukow ych gazet, sprzedajność urzędów, w yzysk M urzynów  oraz 
brutalność i prostactwo obyczajów  am erykańskich, o io  M arc in  C huzziew it p rzy ­
byw a do stanów Zjednoczonych: *

Na samym skra ju  Ziemi Wol- 
ic-śęi, na wybrzeżu, panowało 

pewne podniecenie, gdyż po­
przedniego diua wybrano radnego 
m iejskiego. Natura ln ie  przy tak pod­
niecającej okazji nastro je s tronn ictw  
doszły do sianu lekkiego roznamięt- 
nienia i przyjacie le zawiedzionego 
kandydata uznali za nieodzowne pod­
kreś lić  Uczciwość W yborów i Swobo­
dę O pin ii złamaniem k ilku  nóg i. rąk, 
a poza tym  ściganiem po ulicach 
pewnego szkodliwego osobnika z 
zam iarem  rozpłatania mu nosa. Te 
drobne dowcipne wybuchy fan taz ji 
narodowej nie wystarczyłyby same 
przez się na wzbudzePlie jakiegoś 
większego poruszenia po up ływ ie  no­
cy, gdyby nie odżyły i nie nabra ły  
rozgłosu w  okrzykach m łodocianych 
sprzedawców gazet...

—  Dzisiejszy poranny „Rynsztok 
Nowego Jo rku “ ! — w yk rzyk iw a ł je­
den. — Dzisiejszy poranny „N o w o jo r­
ski M orderca“ ! „N ow ojorsk i Szpieg 
Rodzinny“ ! „N ow ojorsk i Poufny Pod- 
słuchiwacz“ ! „Podglądacz Nowego 
Jo rku “ ! „Grabieżca Nowego Jo rku “ ! 
„N ow o jo rsk i Reporter spod D zjurk i 
od K lucza“ ! „N ow ojorsk i D ziennik 
A w a n tu rn ikó w “ ! Wszystkie dzienni­
k i nowojorskie; Rozgromienie w igńw ! 
Ostatnie wiadomości z alabamsktego 
procesu o wybicie oka' Sensacyjny 
pojedynek na noże w  Arkansas! No­
w in y  polityczne, handlowe i z ele­
ganckiego świata!...

„Rynsztok“  demaskuje bandę z 
W a ll Street i szajkę waszyngtońską! 
W yłączne wiadomości „Rynsztoka“  
na tem at skandalicznego aktu n ie ­
uczciwości, popełnionego przez se­
kretarza stanu w  w ieku lat ośmiu, 
kupione za wysoką sumę od jego 
n ia ń k i! ..Rynsztok“ ! „Rynsztok No­
wego Jorku“  z pełną lis tą  m ieszkań­
ców miasta, k tó rych  w inno  się na-

W a ll Street jest to u lica ban­
kierów. Na pozór nic nie zdra­
dza ważności tej dzieln icy, 

chyba tysiące łudzi, zgorączkowane 
ich twarze i pośpiech, z jak im  w ita ­
ją  się, m ów ią i żegnają, wskazują, 
iż  dzieją się tu rzeczy ważne, dla nich 
zaś najważniejsze na świecie...

Tu także mieści się stock-exchange, 
c zy li giełda, albo jeszcze, jeżeli kto  
chce; szpital w aria tów  cierpiących 
na feb ris  aurea. Spokojnego widza 
strach prze jm uje na w idok tego, co 
się tu  dzieje! G war tu, wrzask i 
w rzawa taka, jakby za chw ilę  m iało 
przyjść do b itw y  Widzisz zaczerwie­
nione twarze, słyszysz ochrypłe gło­
sy. Ludzie przyskakują do siebie i 
krzycząc jakby w  napadzie m aligny, 
wytrząsa ją sobie pięściami przed o- 
czyma. Jeden stara się przekrzyczeć 
drugiego. Sądzisz, że te tłum y  ogar­
nęła naraz niewytłum aczona wście­
kłość, pod wpływem  które j natych­
m iast porzną sie mordować wzaje­
m nie I  któż by dom yślił się, że jest 
to n ic więcej, jak ty lko  sposób po­
rozum ienia się handlowego...

Schodzimy teraz trochę na dół. ku  
u licom  portowym  Ruch tu  rrziie j- 
szy, nieporządek jeszcze większy, 
b ło to  częstokroć nie pozwala przejść 
przez ulicę...

Obok M urzynów  w  tych dzie ln i-
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piętnować! A r ty k u ł na temat przed­
wczorajszej sprawy „Rynsztoka" o 
wydrukowanie paszkwilu. „Rynsz­
to k “  wyraża wdzięczność niezawisłe­
mu sądowi za w yrok un ie w in n ia ją ­
cy i u jawnia, co groziłoby sędziom w 
przeciwnym  w ypadku! „Rynsztok“ , 
„Rynsztok“ ! Czujny „Rynsztok“ !...

— W takt to św ia tły  sposób — o- 
dezwał się. jakiś głos niemal w ucho 
M arc inow i — wrąee namiętności m o­
je j ojczyzny zna jdu ją  ujście...

*
Poznany w  porcie osobnik w p ro ­
wadził M arcina w  towarzystwo  
dżentelmenów am erykańskich, któ­
rych w idz im y oto. ja k  „korzysta jąc  
na szeroką skalę ze spluwaczek“  
rozm aw ia ją po sutym  obiadzie:

Rozmowy nie przedstaw iały się 
interesująco. Streszczały się w łaści­
w ie  w  jednym  słowie; d o l a r y  
W szelkie trosk i panów, ich nadzieje, 
radości, uczucia, cnoty i zw iązki zda­
w a ły  się przetapiać w dolary... We­
d ług do larów oceniano ludzi, — w y­
m ierzano postanowienia.- Na podsta­
w ie  dolarów licytowano, szacowano, 
podnoszono i  poniżano życie. Po sa­
m ych pieniądzach najwyższym po­
szanowaniem cieszyły się wszelkie 
spekulacje prowadzące do zdobycia 
do larów  Im  więcej Am erykan in  za 
burtę  sta tku swego Dobrego Im ien ia 
i Słusznych In te n c ji wyrzucał bez­
wartościowego balastu, ja k im  jest 
honor i  uczciwość tym  więcej zysk i­
w a ł miejsca na załadowanie pienię­
dzy. Handel obracać w  jedno ogro­
mne kłam stw o i potężne złodzie j- * 
stwo! Ze sztandaru narodowego zro­
bić obw is ły  łachm an! Splam ić go, 
jedną gwiazdę po d rug ie j! Zerwać 
zeń pasek po pasku n iby z ram ienia 
zdegradowanego żołnierza! Wszystko 
za do la ry! Co tam flaga!

cach miasta tu lą  się także w m izer­
nych, brudnych nad wszelki wyraz 
i  ciasnych domach biedni em igran­
ci, k tó rzy  zwabięni wieścią o ła tw ym  
zarobku w Ameryce, przy jecha li tu 
m ając zaledwie czym opłacić prze­
wóz przez ocean.., N a jb iednie js i, któ­
rzy  n ie  mają czym opłacić dalszej, 
bardzo kosztownej kole jam i podró­
ży, m rą tu z głodu, chłodu i wszel­
k ie j nędzy. Dzielnice te przypom nia­
ły  m i zau łk i londyńskie z tą róż,nicą, 
że tu stokroć jeszcze brudn ie j, a lud­
ność. . gorzej jeszcze wygląda od lon­
dyńskie j. Wszelkie choroby epide­
miczne i nieepidemiczne dziesią tku­
ją ciągle tych nieszczęśliwych... 
Większość żyje bez stałego zarobku, 
dorywczo, patrząc z zawiścią, a za­
pewne i nienawiścią, na m ilionerów , 
k tó rzy  już  sami nie mogą poracho­
wać swych majątków...

Eksterm inacja Ind ian należy do 
h is to rii w iecznej hańby k a p ita li­
stycznej cyw iliza c ji am erykańskiej.

Na V I P lenum KC PZPR Prezy­
dent B ie ru t ilus trow a ł te ludobó j­
cze p ra k ty k i słowam i S ienk iew i­
cza. 75 la t temu autor „L is tó w  z 
podróży“  p isał:
Gdyby mnie k to  spvtał, po czyjej 

stronie leży słuszność, to sądząc w e­
dług zasad prostej, oparte j nie na 
sofistyce, ale na sercu i sum ieniu 
spraw iedliwości, odpowiedziałbym , 
że słuszność leży po stronie Indian.

S po jrzy jm y bowiem, co to jest i 
ja k  im  się przedstaw ia owa c y w ili­

zacja, do k tó re j przyjęcia głoszą ich 
niezdolnym i?

...Ind ian in w  cyw iliza c ji w idz i ty lk o  
stratę tego wszystkiego, co stanowiło 
sposób do życia. iego i jego przod­
ków Najprzód odejm ują mu cały o b ­
szar stepów bez końca, a dają kaw a­
łek ziemi, k tó re j on nie umie up ra ­
wiać Dają mu derkę, a zabierają w o l­
ność. Piękna zamiana!,..

...Jacyż to są ci apostołowie c y w i­
lizac ji, z k tó rym i się spotyka? N a j­
przód kupiec, k tó ry  go oszukuje; da­
le j aw an tu rn ik , k tó ry  mu zdziera 
skórę z g łow y; dalej traper, który- 
przed jego w igwam am i po lu je  na 
bawoły dostarczające czerwonym po­
żywienia, wreszcie am erykański ko ­
m isarz rządowy z papierem, na k tó ­
rym  między lin ia m i napisano; Manę, 
tekel, jares dla całego pokolenia...

O tym  wstrząsającym fakcie 
św iat dow iedział się w ubiegły 
poniedziałek Donosił o tym  

naszemu rządow i o fic ja lń y  kom uni­
ka t głównodowodzącego am erykań­
skich s ił zbro jnych na F ilip inach. 
Rzecz przedstawia się jak  następuje;

Piemię ciemnoskórych . dzikusów 
„M o ro “  ukry ło  się w kraterze w y­
gasłego w ulkanu, niedaleko od w y­
spy Jolo. Ponieważ tuby lcy  by li w ro ­
go nastro jeni w stosunku do nas za 
ośm ioletnie próby pozbawiania ¡eh 
wolności — ich przebywanie w kra­
terze stanowiło dla nas groźbę. Nasz 
dowódca Leonard Wood posłał tam 
zwiadowców Zwiad usta lił, że tu­
bylców  łącznie z kobietam i i dziećmi 
było 600 osób i że le j k ra te ru  zna j­
du je  sie na wysokości 200 stóp r.f.ri 
poziomem morza Dostać się tam 
chrześcijańskiemu wojsku z a rty le ­
rią  nie było  łatwo. Generał Wood 
w yda ł rozkaz zaatakowania tubyl­
ców i udał się tam osobiście ze ,-wy- 
m i ludźm i, aby zapewnić po , odze- 
nie te.j operacji. Nasze wojska 
wziąwszy ze sobą k ilk a  arm at wdra­
pyw a ły  się na górę okrężnym i, tru d ­
nym i do przejścia dróżkami...

Zb liży liśm y się do samego wylotu 
k ra te ru  i rozpoczęliśmy bój. Naszych 
żołnierzy było 540 Dodano ;m od­
dzia ły pomocnicze po lic ji m ie jskie j 
oraz oddział m orski. Można przy­
puszczać, że s iły  b y ły  równe: aro 
mężczyzn u w y lo tu  k ra te ru  i 600 
mężczyzn, kob ie t i dzieci na jego

P o tro tuarach spieszą we wszy­
stkich k ierunkach ludzie, któ­
rych wsysają głębokie pory 

w  murach. T r iu m fa ln y  ry k  żelaza,

Na jpierw szym  bezpośrednim p ro ­
duktem, k tó ry  wszyscy dzicy o trzy­
m ali od cyw iliza c ji jest wódka, os­
pa i  sy filis ; cóż dziwnego więc, że 
patrząc na cyw ilizac ję  ze stanowiska 
tych na jp ierwszych dobrodziejstw, 
nie w zdycha ją  do n ie j, bronią się i 
giną!

Przede wszystkim  zaś giną. Całe 
te plemiona, czy to przy jąwszy cy ­
w ilizację. czy żyjąc w  stanie dzikim , 
zn ika ją  z pow ierzchni ziemi z za­
straszającą szybkością... Plemiona te, 
bądź co bądź, w y ro b iły  już pewną 
(własną) cyw ilizację, m ogłyby więc 
stanąć przy m ądrej pomocy i na w y ­
sokości naszej cyw iliza c ji — gdyby 
nie to, że ta n a s z a  wynalazła po­
stępowanie o w iele krótsze: zamiast 
słabszych popierać i  wzmacniać — 
zabija!

dnie. Głębokość k ra te ru  wynosiła 
50 step. Rozkaz generała Wooda 
brzm ia ł: „W yciąć w  pień lub  wziąć 
do n iew o li 600 osób“ . Zaczęła się 
b itw a. Tak o fic ja ln ie  nazywa się to, 
co się potem dokonało Nasi żołnie­
rze ostrzeliwa li z arm at ludzi znajdu­
jących się w  głębi krateru . Jednocze­
śnie strzela li do tubylców  z pistole­
tów i karabinów . Dzicy s taw ia li za­
c iek ły  opór.

W kom unikacie o fic ja ln ym  za­
pewnia się, że obie strony wałczyły 
zaiuc-kle w  ciągu pó łtore j doby i że 
b itw a  skończyła się ca łkow itym  zwy­
cięstwem am erykańskiego oręża. Na­
stępujący fa k t potw ierdza, że zw y­
cięstwo było rzeczywiście pełne; z 
600 tubylców  ani jeden me pozostał 
przy życiu. B yło  to wspaniałe zw y­
cięstwo, o czym świadczy jeszcze 
jedno: z 600 naszych bohaterów zgi­
nęło 15...

W niedzielę, tj. wczoraj (11 marca 
1906) te legra f przyniósł nam nowe 
wiadomości, wieści jeszcze p iękn ie j­
sze od poprzednich, jeszcze wyżej 
wznoszące nasz sztandar. W ie lk ie  na­
g łów ki o lśn iew ały czyte ln ików  pism 
wiadomością; „P L E M IĘ  „M O RO “ 
W YCIĘTE W PIEŃ, WŚRÓD Z A B I­
TYCH Z N A JD U JĄ  S IĘ  K O B IE T Y “ .

„W ycięte w  pień“ , „rzeź“  —  tak, 
to określenie jest rzeczywiście nad 
wszelki w yraz odpowiednie. Lepsze­
go nie udu się znaleźć w  na jp ię kn ie j­
szym, najbogatszym słowniku.

głośne wycie przewodów e lektrycz­
nych, hałaśliwe odgłosy pracy przy 
budowie nowej sieci m etalowej i no­
wych m urów  —  wszystko to  zagłu­

sza głosy ludzkie tak. jak  burza 
morska zagłusza k rzyk i ptactwa.

Na twarzach ludzi m aluje się ka­
m ienny spokój — n ik t z nich nie czu­
je się pewnie nieszczęśliwy, że jest 
n iew o ln ik iem  życia i strawą m ia­
sta - potwora. Ludzie ci z godną po­
litow an ia  pychą uważają się. za pa­
nów swego losu; oczy tych ludzi mó­
w ią  niekiedy o ich poczuciu nieza­
leżności, lecz nie rozum ieją oni w i­
docznie, że jest to ty lk o  niezależ­
ność siekiery w  ręku cieśli, młota w 
dłoni kowala i cegły w dłoniach nie­
w idzia lnego m urarza, k tó ry  uśmie­
chając się chytrze buduje dla wszy­
stk ich jedno ogromne, lecz ciasne 
wiezienie. W iele jest tw arzy energi­
cznych, ale na każdej z nich przede 
wszystkim  uw yda tn ia ją  się zęby. 
Swobody wewnętrznej, swobody du­
cha nie w idzi się w oczach ludzkich. 
I  ta pozbawiona wolności energia 
przypomina zim ny blask noża, k tó ry  
nie zdołał jeszcze stępieć. Jest to 
wolność ślepego oręża w  rękach 
Żółtego D iabła  — Zioła.

Po raz pierwszy widzę tak ie  pot­
worne m iasto i nigdy dotąd ludzie 
nie w ydaw a li mi się tak nędzni i u- 
jarzm ient. A  jednocześnie nie spoty­
kałem nigdzie ludzi tak tragikom icz­
nie z siebie zadowolonych, jak w 
tym  chciwym  i brudnym  żołądku 
żarłoka, z którego zachłanność uczy­
n iła  idiotę, pożerającego mózgi i ner­
w y z. dzikirń bydlęcym oKrzykiem...

*

W iele w idzia łem  w  życiu nędzy, 
znam doskonale je j zielone, bezkrw i-

Howard Fast, 1936:

J eżeli był ktoś, kto  nie m ia ł żad­
nych złudzeń co do metod w a lk i 
stosowanych przez przeciwni­

ków  — to by ł n im  z pewnością John 
Pete A ltge ld . Doskonale zdawał so­
bie sprawę z tego, co zaw iera ją u rny 
wyborcze. W iedział, że dzień wybo­
rów  jest dniem wskrzeszania zm ar­
łych, bo co na jm n ie j 5 pokoleń spo­
czywających snem wiecznym na ty­
siącu cm entarzy oddało tego dnia 
swe głosy. Niezliczona ilość n iem ow­
lą t dojrzała tego dnia do w ieku, 
k tó ry  up raw n ia ł do głosowania, ty ­
siące, całe dziesią tk i tysięcy specjal­
nie na ten dzień sfałszowanych me­
try k  dawały k a r tk i wyborcze do rą-k 
u ro jonym  postaciom, k tórych żywot 
n ie  trw a ł dłużej niż istnien ie ogonka 
przed lokalem wyborczym.

John P. A ltge ld  znał również dos­
konale i te metody, k tó rym i posłu­
g iw a ł się John Bathouse rozjeżdża­
jąc cały dzień wozami na ładowany­
mi beczkami piwa i werbując głosu­
jących od rana do nocy. Ba, John 
A ltge ld  w iedzia ł również, że głos 
wyborcy, k tó ry  kosztował pięć dola­
rów , w  uboższych dzielnicach można 
by ło  nabyć za głupie dwa dolary, na­
tom iast w  w ięzieniach i aresztach 
kosztowało to nie więcej niż 51) cen­
tów...

Znał i takie  wybory, kiedy przy 
ogólnej ilości upraw nionych do gło­
sowania wynoszącej w  pewnych o- 
kręgach m nie j w ięcej 100 tysięcy 
wyborców, każda rywalizu jąca par­
tia  zbierała na swe lis ty  po 200 ty ­
sięcy głosów. W iedział i o  tym , ja k  
to  ob liczy ł kiedyś jeden z po lityków , 
że co na jm n ie j jedna siódma odda­
nych głosów powinna być unieważ­
niona.

•
Taka już była ta „am erykańska 

dem okracja" i je j metody. Stosowa­
ły  je obydwie partie z jednakowym  
skutkiem ... W iedzieli o tym  wszyscy. 
Jednak w  obecnych wyborach sięg­
n ię to  do tak w yra finow anych i no­
w ych metod, że hałaśliwe i tradvcy j-

ste* i kościste oblicze. Wszędzie do­
strzegałem je j oczy, otępiałe od gło­
du i pałające chciwością, chytre i 
mściwe czy też niewolniczo ulegle i 
zawsze nieludzkie, lecz straszna nę­
dza East Side‘u jest bardziej ponura 
niż wszystko, com widział.

Na tych ulicach, na których tłoczy 
się. m row ie ludzkie, dzieci chc iw ie  
wyszukują w koszach na śmiecie 
zgniłe ja rzyny i nie zważając na g ry­
zący kurz i zaduch, pochłaniają je 
natychm iast wraz z pleśnią.

W ystarczy, by jakieś dziecko zna­
lazło zgniłą skórkę chleba, a zdobycz 
staje się natychm iast przyczyną dzi­
k ie j n ienawiści wzajem nej; głodne 
dzieci walczą o ten kąsek jak małe 
pieski. Rzucają się całym  stadem na 
jezdnie, jak  żarłoczne gołębie; o p ier­
wszej, d rug ie j w nocy. a nawet póź­
nie j, wciąż jeszcze grzebią się w bio­
cie te żarłoczne m ikroby nędży, to 
chodzące oskarżenie chciwości boga­
tych n iew o ln ików  Żółtego Diabła.

#

Pomyślcie ty lko , jak ie  to wszystko 
jest głupie i haniebne: nasza piękna 
planeta, którą z tak im  trudem  nau­
czyliśm y się ozdabiać i wzbogacać — 
praw ie cała nasza ziemia znajduje 
się w 'chciw ych rękach nędznego ple­
m ienia ludzi, nie um iejących robić 
mc prócz pieniędzy: Wspaniałą siłę 
twórczą — krew  i mózg uczonych, 
techników , poetów, robotników , tw o ­
rzących ku ltu rę , naszą „drugą natu­
rę“ , ci stęp ali ludzie przekształcają 
w  żółte k rążk i m etalu i odcink i cze­
kowe.

Kłamliwy mit demokracji

ruch przez Bathouse‘a m usiały się 
w y d a ć ' dziecięco naiwne.

Dużym krokiem  naprzód było w y ­
najęcie agentów Pm kertona, szpic­
lów  i prowokatorów , k tórym  poleca­
no zrywać wiece przy pomocy cuch­
nących bomb i aw antur, aby następ­
nego dnia pisma mogły drukow ać 
całkow icie  zmyślone historie o no­
wych „zbrodniczych zamachach a- 
na rch is lów ” . A le nawet ta akcja me 
dawała ca łkow ite j ręko jm i powodze­
nia. Sięgnięto do innych sposobów.

Oto w  dn iu wyborów  zaczęły 
szwankować wszystkie środki kom u­
n ikac ji. Farmerzy, którzy szli ław ą 
za Bryanem (delegatem lew icy), nie 
m ogli zorganizować swych w ieców 
ani zwoływać zebrań... A le były rze­
czy jeszcze poważniejsze. K iedy zja­
w ił się pewien farm er i zaw iadom ił, 
że oświadczono mu, iż na wypadek 
zwycięstwa Bryana jego polisa ase­
kuracyjna zostanie unieważniona, 
wzruszono ram ionam i. Gdy jednak 
jeden po drugim  przychodzili farm e­
rzy  opowiadając to samo — sta ło  
się jasne, że jest to akcja ogarn ia­
jąca cały k ra j W łaściwy je j sens 
został zrozumiany dopiero w tedy, 
gdy A ltge ld  dowiedział się o groź­
bie zamknięcia fabryk.

...Pozamykano fab ryk i przed u- 
kończeniem dziennej pracy. W jed­
nej fabryce o godzinę wcześniej, w  
innych o dw ie, a w niektórych p ra­
cowano ty lk o  pół dnia. Pozamykano 
setki warsztatów. W n iektórych m ia­
stach przedsiębiorcy zupełnie o- 
tw arc ie  przyznawali się. dlaczego to  
czynią. Po prostu w yw ies ili zawiado­
m ienia, w których było powiedziane 
dosłownie: „Jeżeli Bryan zwycięży, 
fab ryka zostanie zam knięta“ . Gdzie 
indzie j odbyło się to bardziej d y . 
skrętnie...

...Następnego ranka dowiedzieli się, 
że W iliam  Mc K in ley jest nowoob- 
ranym  prezydentem Stanów, a gu­
bernatorem suwerennego stanu l i l i -  
nois został John Tanner.ne narzędzia ag itac ji puszczone w

*

Lenin pisał, że „nigdzie władza kapitału, władza garsłkł miliarderów  
całym społeczeństwem nie wystąpiła tak brutalnie, prz,y pomoc/ tak 
jawnego przekupsłwa, jak w Ameryce” Władzę tę dolarowi dygnit; 
\  W ®treet Pra8«ił narzucie dziś całemu światu, stosując je d y n ą  met 
do jakiej zdolny jest oślepły i zbrodniczy imperializm w walce z człowiek i 
metodę którą za Twainem ku wiecznej hańbie ludobójców nazwijmy met 
generała Wooda. IV1 >todą oijnla i mordu

Ale — jak mówił ostatni republikanin w amerykańskiej partii „repu 
kańskiej" Abraham Lincoln — „można oszukiwać stale pewnych ludzi m( 
oszukiwać wszystkich przez dłuższy czas, •« niepodobna oszukiu 
w s z 7 a t *  Ic h  ludzi s t a l e "  — nie można c a ł e j  ludzkości zaprzęg 
w dolarowe jarzmo. Prawda o Ameryce dociera dziś do coraz to now 
milionów ludzi wszystkich kontynentów Kładzie do ręki broń obroń, 
Korei i żołnierzom ludowej armii Filipin, mobilizuje dokerów Francji i e 
pow Italii, wznosi gniewny okrzyk mas Egiptu i Iranu, każe robotni! 
niemieckim pisae na murach stanowcze wezwanie: „Aml go borne’“ Prai 
ta. umacniana w świadomości ludzkiej wieściami o pokojowych zwycięstw 
krajów socjalizmu, musi dotrzeć I do mas p r a c o v, h Ameryki Wlew 
pisze publicysta francuski Vladimir Pozner -  że gdy tylko naród ameryk 
skl się ocknie, wypadki potoczą się błyskawicznie...“

Henryk Sienkiewicz, 1876:
Febris aurea, nędza, śmierć Indian

A u to r „P otopu“ przebyw ał w A m eryce z górą dwa lata, większą częśc swe* 
go pobytu spędził jednakże na „D z ik im  Zachodzie“ . Choć ty lk o  przez k ilk a  dni 
zw iedzał N owy Jork, 10 jednak opis tego m iasta „nie w ytw arzającego nic w ię­
cej oprócz pien iędzy“ , przynosi zaszczyt bystrości spojrzenia i uczciwości p i- 
sarza-realisiy . Pióro jego re jes tru je  w ie lk ie  dysproporcje społeczne; o lbrzym ie  
bogactwa sąsiadują tu o krok ze skra jną nędzą: W all S treet, mózg i setce ka­
p ita lis tycznej A m e ry k i — a obok głodujące przedm ieścia portowe...

M a r k  T w a in ja O S : Ludobójstwo i cynizm propagandy
M a rk  Tw ain  byw a nazyw any „ w ie lk im  humorysitą“ . B urZuazyjna historia  

i k ry ty k a  lite ra tu ry  czyniąc zeń chętnie wesołka bawiącego czyte ln ików , nie 
może wybaczyć, że ten na jw yb itn ie jszy  am erykański pisarz przełom u w ieków  
godzi bezlitośnie w ohydę stosunków w ew n ętrznych  i zbrodniczo** p o lityk i za­
granicznej s t. Zjednoczonych. Tw ain  jest w spaniałym , walczącym  satyrykiem , 
ale pioro jego trac i zdolność satyrycznego u jęcia  — w zb iera  pod nim  ostry sar­
kazm  gniew  i oburzenie autora, gdy przychodzi mu pisać o sprawach tak  
odległych od kom unizm u, ja k  te oto w ydarzen ia  z roku 1S06:

*
Morderstwo całych plemion indiańskich, armaty przeciw kobietom Fi­

lipin bakterie pr/ PCjw dzieciom Korei — tyle zostało z haseł Jeffersona, 
z marzeń Lincolna, z nadziei świata. Lecz imperializm zabija nie tylko 
obce narody. W wielkim kotle, w którym — według slow Gorkiego — im­
perializm tworzy swój „postęp" przetwarzając „ciało, kości i nerwy czło­
wieka w złoto" — giną też ludzie Ameryki. Przejmująco przedstawia to pi­
sarz, którego głosu nie mogło zabraknąć tam, gdzie cierpi człowiek, gdzie 
walcząc z machiną wyzysku i zbrodni — walczy się o c z ł o w i e k a .

Maksym Gorki, 1306:
Człoujiek uj szponach „Żółtego Diabła“

„C złow iek  — to brzm i dum nie“ , pow iedział G o rk i. — A u to r „N a  dn ie“ 
przy jecha ł do Nowego Jorku w tym  sam ym  roku, w k tórym  płem łę M oro g i­
nęło na dnie w ulkanu od salw „chrześcijańskiego w ojska“ R ezu ltatem  jego 
pobytu w stolicy dolara są wspaniałe paszkwile anty im peria listyczne: „M iasto  
Żółtego D iab la“ , „Jeden z kró lów  re p u b lik i“ . „K ap łan  m oralności“ i „K ró lestw o  
nudy“ Czy w idok obłąkanego świata złota i biznesu pomógł pisarzowi stworzyć  
postać „ M a tk i“ , k tó ra  w rok później u jrza ła  światło dzienne? Z  pewnością tak , 
bo opowiadania Gorkiego o A m eryce i pierwsza powieść realizm u socjalistycz­
nego w yrosły z tego samego uczucia m iłości człow ieka, z te j sam ej postawy 

w alk i o jego przyszłość. Cóż z człow ieka tego uczyn ił am erykańsk i im peria ­
lizm?

„ N ie  spotkałem  nigdzię łudzi tak trag ikom iczn ie  z siebie zadow olonych“ , 
pisał G o rk i o „M ieście Żółtego D iab ła“ . Tępe zadow olenie z siebie, oparte ua 
rasistowskim  przekonaniu o wyższości „narodu panów“ , przeradza się u fa ­
natyków  im peria lizm u w  bezkrytyczną pochwałę „am erykańskiego stylu ży­
cia“ , w tw orzenie rozlicznych m itów  a m erykań sk ie j wszechdoskonałości. P ro­
paganda im peria lis tów  chętnie rozpowszechnia więc „ m it R ockefeU era-L łnco łna“  
(że każdy, najb iedniejszy naw et A m e ry ka n in , może zostać m ilionerem  lub p re ­
zydentem ), „ m it Forda“ , „ m it in d y w id u a lizm u “ , „ m it ra ju “  i n a jp o p u la rn ie j­
szy — „ m it dem okrac ji“ . N iedaw ne w ybory w USA dostarczyły szczególnie w ielu  
o kazji za jrzen ia  za podszewkę tego w ielkiego  k łam stw a C yrkow a walka m ię ­
dzy kandydatam i „dem okra tów “ i „ rep u b likan ó w “ , m ianow anym i tak  z jedn e j, 
ja k  i z drug ie j strony przez W all S treet, odsłania raz jeszcze prawdę o „de­
m okrac ji a m e ry ka ń s k ie j“ . K ilkanaście la t tem u ukazał Ją czołowy współczesny 
pisarz am erykański Howard Fast w powieści pt. „ A m e ry k a n in “

„ A m e ry k a n in “ to John p . A ltge ld , przyw ódca lew icy p a rtii dem okratycz­
ne j z końca X IX  w ieku. Jest. rok 1895, próg epoki im peria lizm u  Za rok S tany  
Zjednoczone rozpoczną ekspansję poza kon tynen t. W ładza zn a jd u je  się niepo­
dzielnie w rękach m agnatów z k a rte li i trustów . — Nadchodzi dzień w yborow .



O dobre i nile studenta
W I O  rocznicę rozpoczęcia ofensywy A rm i i  Radzieckie j pod Stal ingradem

D rug i miesiąc m ija  od roz­
poczęcia roku  akadem ic­
kiego. Studenci wyższych 
uczelni w  Polsce ze świe­
żym zapałem i  energią za­
b ra li się do nauki.

Niestety... powyższe słowa nie 
dotyczą dość licznej grupy studen­
tów  wydzia łu  g ra fik i Akadem ii 
Sztuk P lastycznych w  Warszawie. 
O nich to trzeba powiedzieć, że w  
now ym  roku  akadem ickim  ze 
świeżym  zapałem i energią zabra li 
się do pracy... zarobkowej. (Studen­
c i wydziału g ra f'k i ze względu na 
swoją specjalność, mają możliwość 
stosunkowo ła tw ych  i  stosunkowo 
w ysokich dorywczych zarobków).

R ezulta t takiego stanu rzeczy nie 
da ł na siebie d ługo czekać: do pra­
cow ni liczących około trzydziestu 
studentów  przychodziło 3 — 5 osób.

Przez miesiąc bez mała studenci, 
nieobecni na zajęciach, bardzo gor­
liw ie  pracow ali p rzy różnych w y ­
stawach za sow itym  wynagrodze­
niem , logicznie poniekąd rozum ując, 
że takich okazji nie można prze­
puścić. W  tym  samym czasie in n i 
studenci ASP wszystkie swoje si­
ły  i  um iejętności poświęcali pracy 
społecznej, k ie row ane j przez U- 
czeln iany K om ite t W yborczy F ron­
tu  Narodowego. Studenci podzieleni 
na k ilkuosobowe brygady rozjecha­
l i  się w  teren, do m iast i m iaste­
czek województwa warszawskiego, 
aby w  odświętną szatę przybrać 
pu n k ty  wyborcze i loka le  K om ite ­

t ó w  F rontu  Narodowego. Dziesią t­
k i studentów czuło: zwrócone są 
na Polskę oczy c&łego świata, 
wszyscy uczciw i ludzie w  naszym 
państw ie będą wyb ierać: spraw ie­
dliwość. będą w ybierać: pokój- bę­
dą Wybierać: dobrobyt. I  w iedzieli, 
że w  tych doniosłych chw ilach nie 
może zabraknąć ich studenckich 
rąk , ich  studenckich czynów.

W  tym  czasie znaleźli się stu­
denci A S P ,' dla k tó rych  w ybory 
b y ły  jedną z okazji do „podłapa- 
n ia “  paru tysięcy złotych, a „oka ­
z ji"  tak ich  bywa w ięcej: zjazdy, 
z lo ty, w ystaw y i im prezy tak  licz­
nie organizowane w  naszym ży­
wo rozkw ita jącym  k ra ju .

Cóż powiedzieć o tych studen­
tach, którzy w  przededniu w ie l­
k ich  a k c ji społecznych, wym agają­
cych ja k  najliczniejszego studenc­
kiego udzia łu, na jzw ycza jn ie j w  
święcie giną bez wieści, przepada­
ją  ja k  kam ień w  wodę, aby po 
paru tygodniach przyjść na uczel­
nię jakby  nigdy nic, olśniewając 
w span ia łym i hum oram i i  now ym i 
w span ia łym i ga rn itu ram i.

Koledzy ci św iadom ie czy nie­
świadom ie (przykro  stw ierdzić, ale 
są wśród nich i zetempowcy), oszu­
ku ją  nasze państwo. Korzysta jąc z 
praw  studenckich, d rw ią  z dyscy­
p lin y  stud iów , przynoszą hańbę 
dobremu im ien iu  studenta.

Czy stąd jednak w yn ika , że s tu ­
dentow i nie wolno pod na jsurow ­
szym i rygoram i brać dorywczych 
prac zarobkowych? Nie, wcale nie 
w yn ika . Jeśli ktoś jest w  ciężkie j 
sy tuac ji m ateria lne j, je ś li n ie  ko­
rzysta z pomocy rodziny i  ze s ty ­
pendium  jasne, że musi dorywczo 
w ykonyw ać płatne prace. N ie ma 
w  tym  nic ^ łego i nie tu ta j tk w i 
istota zagadnienia. Istota zagadnie­
nia tk w i w  jego stosunku do pracy 
zarobkowej, do stud iów , do pracy 
społecznej, i  w  tym , co jest dla 
niego najważniejsze i najbliższe 
sercu, k ró tko  mówiąc, ja k i jest je­
go stosunek d r życia, ja ka  jest je ­
go postawa moralna.

Na zebraniu jednej z grup ze- 
tem powskich wyw iąza ła się rozm o­
wa zahaczająca o powyższe zagad­
nienie. W tedy ko l Jerzy T re u tle r 
powiedział: „Słuszniejsze jest, że 
student opuszcza parę tygodni dla

K O M S O M O LC Y  U S T U D E N T Ó W  
U N IW E R S Y T E T U  W A R S ZA W S K IE G O

DN IA  8 X 1 . odbyta się w  sali Ko- 
H fflnn ow eyU n iw ersyte tu ; W arszaw ­
skiego uroczysta -akademia ku  
czci. X X X V  rocznicy W ie lk ie j 

Socjalistycznej R ew olucji P aździern i­
k o w e j. Na akadem ię p rzy b y li komso- 

; niolcy, budow niczow ie Pałacu K u ltu ry  i 
N a u k i. Zebrani na sali p rzy ję li komso­
m olców gorącym i oklaskam i W im ieniu  
studentów U W  pow itała gości w ich 
ojczystym  ję zy k u  koleżanka z filo lo g ii 
ro sy jsk ie j.

Po referacie  na tem at W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październ ikow ej odbyła się 
część artystyczna.

N a program  im prezy złożyły się: p io- 
. senki radzieckie  i polskie w w ykonaniu  

zespołu chóralnego przy akom paniam en­
cie  harm onii, w y ją tk o w o  udana recy ta ­
c ja  zbiorowa wiersza Surkow a ' pt. 
„ Im ia -z n a m ia “ . recytacje  indyw id ua lne  
wiersza M ajakow skiego  „Lew ą m arsz“ 
oraz w y ją tk ó w  z poematu „D obrze" te­
goż autora w w ykonan iu  kol P ieczyń­
skiego Spośród w ykonaw ców  szczegól­
n ie  w y ró żn ił się kol K ołakow ski, k tó ­
ry  bardzo ładn ie  odśpiewał arię  Ł e b ­
skiego z opery „Eugeniusz O n ieg in“ 
C zajkow skiego 1 „ K ra k o w ia k a "  M on iu ­
szki.

K O N K U R S  P IE Ś N I R A D Z IE C K IC H

Z O K A Z J I Miesiąca Pogłębiania  
P rzy ja źn i P olsko-R adzieckiej KU  
ZS P  przy U W  w ystąpił z cenną 
in ic ja tyw ą  zorganizowania k on ­

kursu pieśni radzieckich  
W konkursie m ają  brać udzia ł całe 

grupy studenckie, co n iew ątp liw ie  p rzy­
czyn i się do zacieśnienia ko lek tyw ó w  i

podniesienia na w yższy poziom pracy  
k u ltu ra ln e j w  grupach.

Zakończenie konkursu odbędzie się 
dnia 7 .X Il-52  r na pokazie ogólnouczel-

1 :r'h ia h y m  fk> Ve‘go tz&iei- %i-ę poka­
zy w ~ram ach w ydziałów

P rzygotow uje  się również konkurs na 
najlepszą -gazetkę ścienną. W ystawę ga­
zetek o tem atyce radzieckiej będzie 
można oglądać na U W  ju ż w  początkach  
grudnia.

IZ A  R A D Z IE W IC Z  
Sekcja P o lon istyki li W

W Y S T Ę P  ZE S P O ŁU  R O B O TN IC ZE G O  
W W Y Z S ZE J S ZK O LE  

E K O N O M IC Z N E J

W  D N IU  5 listopada br profesoro­
w ie, asystenci i studenci kato ­
w ick ie j WSE zebrali się na u ro ­
czystej akadem ii dla uczczenia 

X X X V  ' roc-znicy W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew olucji P aździern ikow ej W części 
o fic ja ln e j akadem ii wygłosił re fe ra t kol. 
G liński W części artystycznej oprócz, 
zespołów uczelnianych w ystąp ił chór 
m ieszany huty ..B aildon“ , k tóry  w y k o ­
na ł szereg pieśni masowych i ludow ych.

W ystępy chóru spotkały się z w ie lk im  
uznaniem  studentów. Po zakończeniu  
akadem ii kol. K isyński dziękując człon­
kom  chóru huty ..Baildon“ pow iedział: 
..Wasza obecność na dzisiejszej akade­
m ii przyczyni się do przełom u w pracy  
uczelnianych zespołów artystycznych. 
P rzyrzekam y wam , że w  n ied alek ie j 
przyszłości nasze zespoły artystyczne  
odwiedzą waszą hu tę“

M IE C Z Y S Ł A W  K A B A J  
W SE — K atow ice

zarobku, aby potem móc przez 
dłuższy czas spokojn ie  studiować, 
niżby m ia ł po trochu przez cały 
rek  nswalać s tud ia “ . Pozwolisz, 
Ju rku , że będę da le j prowadzić tę 
naszą ledw ie zaczętą, a niedokoń­
czoną dyskusję, chcę bowiem prze­
konać Cię, że nie masz rac ji.

Są i na tym  samym wydziale 
g ra fik i studenci, k tó rych  słuszna 
postawa studencka nie przeczy i 
n ie przekreśla pracy zarobkowej. 
Do tak ich  należy kol. W ilczek z 
I I I  roku, k tó ry  w  okresie natężo­
nych obow iązków poza uczelnianych 
sum iennie przychodził na zajęcia, 
b y ł agitatorem , cboeia.ż i on wtedy 
pracował zarobkowo. Zosia Peł­
czyńska, M arian  Rojewski wszyst­
k ie  swoje s iły  i cały swój czas od­
dal: w ie lk ie j spraw ie wyborów. Ci 
koledzy w iedzie li, co to jest honor 
zetempowski, honor studencki, oni 
rozum ieją, że żadna praca poza u- 
czelnią nie może odwieść ich ani 
na chw ilę  od sprawy na jw ażn ie j­
szej — od studiów .

Student Polski Ludow ej — to 
nie byle ja k i student. M iano studen­
ta Połski Ludow ej — to zaszczyt­
ne miano. Znaczy ono, że nasze 
państwo, nasz naród liczy na Cie­
bie, na Tw o ją  twórczą pracę po 

•w yjśc iu  z uczelni, liczy na Tw ój 
wartościowy udzia ł w kształtowa­
niu  naszej nowej, socjalistycznej 
sztuki. Nasze państwo potrzebuje 
w ić lu  uczonych, potrzebuje w ie lu  
artystów , dlatego nie żałuje pie­
niędzy i starań o zapewnienie Ci 
m ożliw ie najlepszych warunków  do 
nauki. Dlatego rysujesz na now iu t­
k ie j desce opartej o nowe, czyste sta- 
lugi, w w idne j i obszernej pracowni, 
dlatego pozują Ci modele, dlatego 
pomagają w nauce i przekazują Ci 
swoją wiedzę profesorowie i asy­
stenci. Nie wolno Ci zmarnować 
tych możliwości, lecz winieneś jak  
na.jurziciwiej i na jrze te ln ie j z nich 
korzystać, swoją postawą spcłećzną 
bodaj w części zwracając dług, za­
ciągnięty wobec społeczeństwa i 
dzięki pracy społeczeństwa. To po­
w inno  być Twoim  honorem i am bi­
cją. To jest Tw oim  obowiązkiem.

Jeśli to głęboko przemyślisz i zro­
zumiesz, to będziesz w iedział, że nie 
tygodni, ale ani jednej godziny nie 
możesz ukraść nauce, bo popełniasz 
podwójne przestępstwo: okradasz 
samego siebie w brew  swoim istot­
nym  korzyściom, a po wtóre okra­
dasz społeczeństwo, które Uczy na 
Ciebie.

Są wśród nas tacy, którzy zasma­
kow ali i przyzw yczaili się do ła tw e­
go życia, lub ią  ubranie eleganckie i 
w pierwszorzędnym gatunku. Któż 
zresztą tego nie lu b i1. A le w tym 
przyjem nym  życiu zagubili oni ja ­
koś związek uczuciowy ze sprawami 
w iększym i, dotyczącymi nie ty lko  
wyłącznie ich samych i swego dob­
ra, ale dobra w ielu , w ie lu  ludzi, k tó ­
rzy kochają życie nie m niej od nich.

Zapom nieli oni, a są przecież 
ZM P-owcam i, że nie wygodne i bez­
trosk ie  życie jest celem naszego ist­
nienia, a życie twórcze i pracowite.

N ieła twe jest życie całego naro­
du budującego swą przyszłość a więc 
nie jest i nie może być ła tw e życie 
studentów. Przecież i Ty, Jurku, 
chcesz budować socjalizm , cieszysz 
się każdym nowym  sukcesem pro­
dukcyjnym , cenisz w ysiłek i trud 
robotn ików . Tw oim , naszym zada­
niem nie jest przypatryw anie się 
pracy i ofiarności innych. Twoim, 
naszym zadaniem jest ciągła i upor­
czywa w alka z samym sobą, ze swo­
im i słabościami, z wygodnictwem , z 
filis te rs tw em , z cynizmem, z k łam ­
stwem o uczciwą pracę na uczelni, 
o dobre im ię studenta.

H A NNA PUŁAW SKA  
IV  r. Wydz. Grafiki ASP —  

Warszawa
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— E r y k ,  c h c e s z  p o je c h a ć  do K r a j u  R a d  7 — 
S w ó j  p u s ty  r ę k a w  g n ie c ie ,
Z e  w s ty d u  i w z r u s z e n ia  z b la d ł ,
IViówi:
-  N ie  w p u s z c z ą  m n ie  p rz e c ie ż !
W  p a m ię c i  o b r a z  s t a i i n g r a d z k i e j  z a w js i ,
O g ie ń  od r z e k i ,  z r u m o w i s k  -  s t r z a ły ,
I p a lc e  r ę k i  l e w e j
Z n ó w  d o k u c z l iw ie  z a b o la ły ,
P a lc e  r ę k i ,  k t ó r e j  m u  b r a k  
Od p rz e s z ło  d z ie s ię c iu  la t .

W id z i  d o k o ł a
— b e to n ,  r u s z to w a n ia ,

P n ą  s ię  w  n ie b o  k o m in y .
-  K to  do m o j e j  r o b o t y  s ta n ie ?
-  Z n a jd z ie  s ię  k to ś ,  z a s tą p im y !
W i e l k i  i s z e r o k i  je s t  Z w ią z e k .
E r y k  t w a r z e  p r z y j a c i ó ł  b a d a .
— K t ó r ą  z d ró g  n as  p o w io z ą ?  —
— T ą ,  k t ó r a  w ie d z ie  d o  S t a l in g r a d u .  
lYSocne je s t  p o w ie t r z e  w io s n ą ,  le c z  w  s m a k u

c i e r p k i e .
S e k r e t a r z  m u  r ę k ę  n a  r a m i e n i u  k ła d z ie .
— Czy do  Z w ią z k u  je d z ie s z  -  p y t a  -

z w y c i e c z k ą ?  —
-  P o ja d ę .

2 .
P o c ią g  m k n ie  r a d z i e c k i m  k r a j e m  
D r o g ą  n ie d a w n y c h  b i tw .
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„Brygada ze stall“ czy z papieru?
S port leży w  centrum  zaintere­

sowań m łodzieży. Równocześnie te­
m a tyka  sportowa jest uporczyw ie 
pom ijana  przez pisarzy. „O pow ieści 
sportow e“  — Prom ińskiego, „K a r tk i 
sportow e“  — A. R udn ick iego“ , „ Ic h  
p ierw szy s ta rt“  — Bahdaja i  to chy­
ba wszystko.

F a k t ten powoduje, że każda po­
zycja w tej dziedzinie jest p rzy jm o ­
wana przez czyte ln ików  ze szczegól­
nym  zainteresowaniem.

Powieść T. G utkow skiego i R. 
Kosińskiego „Brygada ze S ta li“ *) na 
przyk ładz ie  losów Tom ka Łuczaka 
odzw iercied la  przem iany ja k ie  za­
szły w  naszym sporcie (rzecz dzieje 
się w roku  1949). Tomek, najlepszy 
bokser swego k lubu, da leki jest od 
idea łu sportowca. Pod w p ływ em  
sukcesów „uderza mu do g łow y w o­
da sodowa“ , zaniedbuje tren ing i. W 
zakładzie pracy Tom ek nie ty lk o  
n ie  w yko nu je  norm y, ale w  dodat­
k u  swoim  przyk ładem  w yw ie ra  zły 
w p ły w  na kolegów. Temu postępo­
w a n iu  , sprzyja  w  znacznej mierze 
atmosfera k lubu . Prezes Szum ski 
dba przede wszystkim  o d ie ty  i 
w łasne zyski. Zw ycięstw o za wszel­
ką  cenę (choćby za cenę zrzuce­
n ia  przez zaw odników  pięciu  k iło  
n a d w a g i) ,— oto w ytyczne jego po­
l i ty k i .  Dochodzi do decydującego 
meczu. Tomek kondycy jn ie  nie p rz y ­
gotow any ponosi porażkę. Zanosi 
się na to, że Męska będzie przyczy­
ną załam ania się chłopaka. K o ło  
ZM P, do którego należy, pracuje 
źle, a raczej wcale nie pracuje. Do­
piero przec iw n ik  Tom ka z r in g u  
(przybysz ze Śląska) Staszek Sar­

necki p o tra fi obudzić śpiących. 
D z ięk i jego dzia ła lności organizacja 
zaczyna żyć. P o tra fi rów nież zająć 
się Tom kiem  i wychować go.

Cóż, w ydarzenia z pewnością ty ­
powe dla naszego życia sportowego. 
A  jednak, m im o słusznego ro z w ią ­
zania treści, książka nie p o tra fi 
wzruszyć an i przekonać czyte ln ika .

Z a jm ijm y  się dla p rzyk ład u  syl­
w e tkam i bohaterów. Staszek Sar­
necki — to syn bezrolnego chłopa. 
W czasie w o jn y  b y ł w  partyzantce, 
potem w  ZW M -ie , jest p rzodow n i­
kiem  pracy i św ie tnym  bokserem. 
W łaśnie Staszek jest m otorem  prze­
łom u w „S ta li“ . Rzeczywiście, ma­
m y w  organ izac ji tak ich  a k ty w i­
stów dzie lnych, o fia rnych . A le  n ie­
stety au torzy poprzestali na s tw ie r­
dzeniu tych zalet. N ie pokazali nam 
żywego Staszka.

Z ko le i przeciw staw ienie : prezes 
Szumski, g ruby, niesym patyczny; 
przedw ojenny działacz „S trze lca “ ; 
uważa, że sport pow in ien być apo­
lity c z n y ; równocześnie „pożycza" 
sobie na własne w y d a tk i pieniądze 
klubowe. Od razu widać: wróg. Zde­
m askowanie (n ie  ma zresztą kogo 
demaskować), a więc zwalczanie te­
go wroga me nastręcza poważnie j 
szych trudności.

T an i op tym izm  jest niebezpieczny 
i  nam niepotrzebny.

Rozm owy bohaterów  —  to  prze­
ważnie kom entarze odautorskie na 
tem at ak tua lnych  spraw sporto­
wych. Te rozm ow y równoznaczne 
są sam okrytycznem u przyznan iu  się 
autorów : tak, nie po tra filiśm y prze­

konyw a jąco pokazać żywego czło­
w ieka w  powieści.

Zastąpienie żyw ych  lu dz i posąż­
kam i bohatera pozytywnego, nega­
tyw nego i tego trzeciego, u którego 
ma nastąpić przełom , w łożenie im  
w  usta pewnej ilości stw ierdzeń 
ogólnych, nie p rzyczyn i się do suk­
cesu książki.

W iem y ile  może zrob ić dobry, 
energiczny ak tyw is ta . A le  zastępo­
wanie dz ia ła lności o rgan izacji dzia­
ła lnością a k ty w is ty , lu b  ogranicza­
nie ro l i P a r t ii do postaci sekretarza, 
daje obraz wypacza jący rzeczyw i­
stość.

Książkę cechuje p raw ie  zupełna 
bezkonfłik tow ość. Początkowo jest 
źle, potem wróg się usuwa i wszyst­
ko układa sie coraz pom yśln ie j. 
B ra k  ja k ic h k o lw ie k  ostrych spięć. 
Czyte ln ik od razu może domyślić się 
wszystkiego i akc ja  go nie zaskaku­
je. T rudno  przejąć się losem boha­
tera je ś li wszystko przebiega tak  ła ­
godnie.

A u to rzy  nie p o tra f ili oddać ani 
patosu pracy ani życia sportowego 
Jest ono naprawdę ciekawsze niżby 
to można sądzić na podstawie po­
wieści.

N ow atorstw o tematyczne nie u- 
spra w ied li w ia błędów  artystycz­
nych. A  tych w powieści jest za 
wiele. „Brygada ze S ta li“  nie speł­
n iła  pokładanych w  nie j nadziei. 
M łodzież dale j czeka na powieść o 
ludow ym  sporcie.

AN DRZEJ DOBOSZ

T o w a r z y s z e  p o d r ó ż y  o d p o c z y w a ją ,
B e z r ę k i  c z u w a .  Już św it .
O s ie m n a s to le tn i  — z n a la z ł  s ię  w  a r m i i .
Id ą c  p rz e z  s p a lo n e  w s ie  
K r w a w y  s iad  j e g o  k a m p a n i i  
D o  S t a l i n g r a d u  b ie g i .
Od d z ie c k a  w p a j a n o  m u ,  że n a  z ie m i  
N ie m c y  do r z ą d ó w  s tw o r z e n i ,  
i e  t y lk o  n a p r z ó d  iść p o w in n i  
Bo in n e  n a r o d y  -  to  j e d y n i e  s z m e lc  
I on s ze d ł  n a  o ś le p  w r a z  z in n y m i  

■ Z  a u t o m a t e m  p rz y  b o k u ,  n io s ą c  ś m ie r ć .  s 
“to c ią g  p r z e p in a  o b s z a r y  k r a j u ,  >>w, 

W d z i e r a  s ię  w  c iszę  ty c h  z ie m ;
T o w a r z y s z e  p o d r ó ż y  d a w n o  o d p o c z y w a ją  
B e z r ę k ie g o  n ie  b ie r z e  sen.
I z n o w u  m y ś l i  o t e j  k o b ie c ie ,
S to i  p rz e d  n im ,  j a k  ż y w a ;
N ie  m i a ł a  t r z y d z ie s t k i  je s z c z e ,
A  b y ła  ju ż  s iw a .
S k r z y ż o w a ł a  r ę c e ,  p a t r z y  w  o czy  p ro s to ,  
C z o ło  s ię  g n ie w n ie  u k ł a d a  w  z m a r s z c z k i .
-  P r z e k l i n a m y  w a s ,  i s io s t ry  w a s z e ,  
i r o d z ą c e  t a k i e  d z ie c i  m a t k i ;  —
Ż o n a  p a r t y z a n t a ,  b o s a  n a  m r o z ie ,
Jej s u k n ia  w e  k r w i  c a ła .
B e z s k u t e c z n e  b a d a n i a  p r z e r w a ł  H e r r  O b e r s t  
I z a b i ł  j ą  w y s t r z a łe m .
I d o k ą d  by n ie  szli  w  t y m  c za s ie ,
W s z y s tk ie  d r z w i  im  m ó w i ły :
— P r z e k l i n a m y  w a s ,  i s io s t ry  w a s z e ,
• m a t k i ,  k t ó r e  w a s  z r o d z i ły .
P a t r z y  w  o k n o ,  w  n o c y  c ie n ie  —
N ie  m a  d !a  n ie g o  p r z e b a c z e n ia .
P r z e d  k a ż d y m  tu  z a w i n i ł  d o m e m ,
G d z ie  o jc ie c  z a b i ty ,  g d z ie  m a t k a  s iw a ;
On, ż o łd a k  o b c y ,  n ie p ro s z o n y  
P r z y s z e d ł ,  b y  tu  z a b i j a ć .
C z o ło  s p o c o n e  c h ło d z i  szy b a ,
N ie z m ie r n y  w s ty d  go g n ie c ie .
P r z e w o d n i k  g ło w ą  n ad  n im  k iw a ,
B e z r ę k i  n ie  śpi n o c  t r z e c ią .

3.
S t a l i n g r a d  b y ł  w z ię ty ,  g d y b y  w ie r z y ć  
H i t l e r o w s k i m  k o m u n i k a t o m ,
G d y  z n o w ą  k o m p a n i ą  ż o łn ie r z y  
E r y k  p r z y b y ł  n a  f r o n t .
G a r d ł a  s p i r y tu s e m  im  z a la n o ,
I p ę d z ą c  p r z e z  o k o p y ,  p rz e z  ś n ie g i  
T ę  h o r d ę  p i j a n ą  
D o  b i t w y  od tjpzu p c h n ę l i  
„ Z a b i j ,  d o b i ja j ! *  -  r o z k a z y  b r z m ia ły .
» W  p o p ió ł ,  w  p y ł  i m ia z g ę  n is z c z !“
P r z e d  n im  d y m i ły  s ię  g r u z ó w  z w a ły  

O t w o r a m i  c z a r n y c h  z g liszcz .
S t a l i n g r a d u  n ie  b y ło ,  le c z  j e d n a k  ży ł:
R o z b i ty  — w  m u r ,  w  t w ie r d z ę  u r a s ta ł .
K a ż d y  k a m ie ń  k u l ą  I g r a n a t e m  b i ł .
S r z e l a ł a  k a ż d a  ś n ie ż n a  z a s p a .
N a  n ie g o  p o t o c z y ła  s ię  ś c ia ą a  
W y b u c h e m  n a g ły m  r o z k o ły s a n a . . .

Z k a ż d y m  d n ie m  m o c n ie j  z a c is k a  p a s a  
W  k t ó r e j  f a b r y c e  k t ó r e g o  m ia s t a  
P o t r z e b n y  b e z r ę k i  ś lu s a rz ?
W p a ja n o  m u , że n a  z ie m i  
N ie m c y  do rz ą d ó w  s tw o rz e n i.
L e c z  d o b rz e  p o z n a ł n a  w ła s n e j s k ó rz e

-  Ś w i a t  n ie  n a s t a w i k a r k u ,
1 r z ą d z ić  E r y k  ju ż  w«:s5o n ic  p r a g n ą ł .
D a j c i e  m u  p r a c ę  i k a w a ł e k  c h le b a .
D a j c i e  .c h ło p o m ,  to  co t r z e b a
Jest w  B e r l in ie ,  .Głód z j a w i a  s ię  w  d e m u .
f  J a tk ę  w t y m  c z a r t a b o m b a  z a b i ł a
C h o ć  b l is k o  m i a ł a  ..(a s c h r o n u  .
W  in w a l i d z k i c h  o-ddzi ! • a -  m a ł y  p r z y d z i a ł

P rz y s z ło ś ć :  -
d la  Ery k a ,  n ia  m a .

Co w  ś w ia c ie  —
Mis c z y ta  g a z e t ,  w y s t a r c z y  p a m ię ć ;
P o t e m  Jak p r z e s z e d ł  z a d y m io n ą  w o j n ą  z ie m ią  
W i®  Jvż, że  G o e b b e ls  i w g a z c i a c h  k ł a m i e .

G d y  w o j s k  r o s y js k ic h  p a t o k  
P r z e r w a ł  s ię  do  B e r l in a  —
On w i e d z i a ł  -  z e m s ta  o to  
Id z ie ,  k t ó r e j  n ie  w s t r z y m a s z .
I j e g o  d o g n a ,  i j e m u  g ro z i ,
A  p r z y jś c iu  p ó c k o d u  s ta lo w e g o  
N ie  m o ż n a  p r z e s z k o d z ić  —
S t a ło  s ię  to.
P r z y s z l i  z t e j  - a r m i i ,
Ci,  k t ó r y c h  je g o  w r o g i e m  z w a l i ,
B a g n e te m  i t a n k a m i  
F a łs z  j e g o  k r a j u  z e r w a l i .
E r y k a ,  j e d n e g o  z ty c h  ż o łn ie r z y  
K t ó r y  n a  n ic h  p o s z e d ł  z b r o n ią ,
Nso z a b i to ,  d o  w ię z ie n ia  n ic  w t r ą c o n o  — 
fYJagistrat p r a c ę  m u  p o w i e r z y ł  
B e z r ę k i  ż o łn ie r z  m ó g ł  s ię  u cz y ć ,
J a k o  b r y g a d z is ta  p r a c o w a ć  z a c z y n a ;  
R ii ieszkan ia  b u d u je  d la  lu d z i ,
W z n o s i  „ O s t k o m b i n a t “ .
W r a z  z d o m e m ,  któs^y z b u d o w a ł ,
Z  d ź w ig n ię t y m  w z w y ż  p ie c e m  h u t n ic z y m  — 
N o w e  p r a w o  — p r a w d a  n o w a  
W e s z ły  w  je g o  ż y c ie .
T a k i m  j a k  t e r a z ,  p e łn y m  n a d z ie i  
W  p r z e s z ło ś c i  g o  n ie  w id z ia n o  
N ig d y  n ie  ś p ie w a ł  t a k i c h  p ie ś n i ,
T a k i e g o  s z c z ę ś c ia  n ie  z n a ł  on  
Piso n io w o in ik  — n ie  p a n  z n ie g o ;
On g o s p o d a r z  k r a j u  r o d z in n e g o .

4.
T o p o la ,  t o p o la ,  k w i t n ą c a  a k a c j a  
D o m y ,  t o p c ie  — w y tę ż o n a  l u d z k a  p r a c a .  
N o w ą ,  s ło n e c z n ą  u l ic ą  S t a l i n g r a d u  
W s ie  N ie m c ó w  g r o m a d a .
! d ą  N ie m c y  ‘ o b o k .  ś w ie ż o  w y b u d o w a n y c h  
K o b r y k ,  p a r k ó w ,  d o m ó w  w i e l k i c h ;
U l ic ą  P o k o ju  w r a z  z t o w a r z y s z a m i  
Id z ie  ż o łn ie r z  b e z r ę k i .
P la c  Z w y c ię s tw a .  P e łn o  w z r u s z e ń .
D r ż ą  p a ic e ,  s e r e s  b i je .
O k n o  w  z n is z c z o n y m  m u r z e ,
7,ix n im  o b ło k i ,  n ie b o  b łę k i t n e  
A m o ż e  to  w ła ś n ie  o w a  ś c ia n a ?
Ptśe, c h y b a  n ie  t a .  S z u k a  o z n a k i ,
W o d z i  r ę k ą  no m i t r z e  o b łu p a n y m ,  
W ó w c z a s  S t a l i n g r a d  c a ły  b y ł  t a k i .
O b o k  c z a r n e j  ś c ia n y  -  bzu  k r z a k .
D a l e j  id z ie  a l e j ą  S t a l in a .
W  je s z c z e  j e d n y m  o k n ie  -  p u s tk a ,
L e c z  to  b u d o w a ,  n ie  r u in a .  . 
i f i e m s y  Wfchotłzą n a  t j tsdow ę. -  Co tu ,  
S z k o ła ,  t e a t r ,  c zy  h o t -J  s ię  p o j a w i a ?  ■ 
E r y k  j e d n ą  r ę k ą  p o d n ió s ł  
C e g łę  c ię ż k ą  i c h r o p a w ą .
C zo ło  je g o  p o t  o b ie w a .
K r e w  w  s k r o n ia c h  w a l i .
J a k  on m ó g ł  s ię  c ie sz y ć ,  g d y  l e k a r z ,  
W ó w c z a s  r ę k i  go  p o z b a w i ł !

J a k  te r a z  p o t r z e b n e  są r ę c e !
K a ż d a  d ło ń  p o k o jo w i  s p r z y ja .
Z  w y s i łk i e m  k ł a d  - ie w  m u r  c e g łę  
N ie c h  d o m  te n  w z m o c n i  p r z y ja ź ń .
— D z ię k u ją  — r o z le g ło  s ię  o b o k .
K o b ie t a  w i o t k i e j  p o s ta c i  
M ó w i ł a  to. T w a r z  m i a ł a  s u r o w ą ,
A  r ę c e ,  s t w a r d n i a ł e  od  p r a c y .
Jeszcze  n ie  m a  C z te rd z ie s tk i c h y b a ,
A je s t  ju ż  s iw a ,  c a ł k i e m  s iw a .
P a t r z y  m u  w  o czy  p ro s to
Z  p od  b r w i  g ę s ty c h
J a k  t a m t e j ,  n ie u l ę k ł y  w z r o k  j e j
L e c z  w o c z a c h '  ja ś n ie js z y  b łę k i t .
-  To  w y  je s te ś c ie  -  w y k r z t u s i ł  -  to  w y  
M ło d y  N ie m ie c  b e z r ę k i ,  co  o n  c h c e ?
O to  t e l m a n k ę  z r y w a  z g ło w y ;
S iw y  ju ż  je s t  c a ł k i e m ,  s p ó j r z c ie !
Coś m ó w i ;  n ie  m o ż n a  p o ją ć ;
S t a n ą ł .  C o  za. d z iw a k ,
E r y k  c ic h o  s z e p c z e  d o  n ie j ;

— M a t k o ,
w y b a c z !

S t a l i h g r a d z k i e  s ło ń c e  po z ie m i  s ię  r o z le w  
D u żo  bzu k w i t n ie  tu ta j,-  
Z  W o łg o -D o n u  w y b u c h  s ię  r o z le g a :
T o  p o k ó j ,  to  o d g ło s  ju t r a .
A  z a w s z e  -  g d y  w ic h u r a ,  g d y  p o g o d a .
N a  z n a k  p a m ię c i  o z d a r z e n i a c h  n a d  W o łg ą  
2  c o k o łu  n a  K u r h a n  f j a m a j a  s p o g lą d a  
D z ia ło  c zo łg u .

P r z e ło ż y l i :  E D M U N D  G O N C Z A R S K I  
^  ' D A N U T A  Ż E R D Z I E *

I lu s tr  Jerzy C w iertn ia

*) T. G utkow ski i R. Kosiński, 
„B rygada ze S ta li“ , W ydaw nic tw o 
M O N, str. 187.

Przekładu dokonano z n ie w ie lk im i akrótamU

1‘ o  t* b  o



m m m m

:ÿ .\i

1 J B H R . . J B Ä | j£

m

N *
k s

Studenci I I I  roku w ydziału  m etalurgiczno • odlewniczego  
A G H  w czasie ćwiczeń w sali fo rm ie rsk ie j A GH

J Jednym z wydziałów Akademii Górniczo -  Hutniczej w Krakowie 
jest wydział metalurgiczno odlewniczy, na którym istnieje jedna 
z nielicznych w Polsce katedr odlewnictwa; kierownikiem kate­
dry jest prot dr inż. Mikołaj Czyżewski, wybitny naukowiec, wy­
chowawca i nauczyciel młodych kadr inżynierskich, laureat Na­
grody Państwowej I I I  stopnia za osiągnięcia w dziedzinie teorii 

pracy żeliwiaka.

O dlew nictw o to ciekawa i obszer­
na galąz wiedzy technicznej, obejm u­
jąca wszystkie zagadnienia związane 
z umiejętnością otrzym yw ania przed­
m iotów metalowych, tzw. odlewów, 
przez w ypełn ianie stopionym meta­
lem odpowiednio wykonanych form . 
Odlewy w inny posiadać pożądany 
kształt i ściśle określone własności f i ­
zyko-chemiczne oraz w ytrzym ałoś­
ciowe. W ykonuje się je z takich m a­
teria łów , jak brąz, mosiądz, stopy 
cynkowe, a lum in ium , mangan i in ­
ne. W naszych kra jow ych w a run ­
kach przypada na odlewy żeliwne ok. 
79 proc., s ta liw ne — ok. 19, metale 
nieżelazne — 2 proc. ogółu odlewów.

Z zestawienia tego w yn ika, że na j­
ważniejszym i powszechnie używa­
nym stopem odlewniczym  jest żeliwo 
będące stopem żelaza z węglem (za­
wartość węgla wynosi od 2,8 do 3,5 
proc.) i posiadające tak ie  sk ładn ik i, 
ja k : krzem, mangan, fosfor, s ia rka ; 
żeliwo otrzym uje się w piecach zwa­
nych że liw iakam i z surówki w y to - . 
pionej w w ie lk ich  piecach h u tn i­
czych.

PRZED WOJNĄ Z A L E D W IE  
7 IN Ż Y N IE R Ó W -O D L E W N IK Ó W

W Polsce przedwrześniowej od lew­
n ic tw o  znajdowało się na szarym 
końcu, trak tow ano je po macoszemu, 
czego dowodem może być chociażby 
to, że nie ty lk o  żadna wyższa szkoła 
techniczna nie posiadała katedry od­
lew nictw a, ale nie istn ia ła  ani jed ­
na średnia szkoła odlewnicza. Przed 
wojną w Polsce pracowało zaledwie 
7 (!) inżynierów - od lew ników , pod­
czas gdy obecnie od roku 1946 mu- 
ry AGH opuściło około 125 w ykw a­
lifikow anych  młodych inż.ynierów-o- 
d lew n ików . Zacofany stan technicz­
ny, brak kadr — spuścizna kap ita ­
listycznego ustro ju — były przyczy­
ną, że nasze od lew nictw o jeszcze w 
1949 r. stało na poziomie początku 
X X  wieku. Na IV  Plenum KC PZPR 
w iceprem ier tow. H. M inc s tw ie rdz ił, 
że „od lew nictw o jest na jbardzie j za­
cofanym  ogniwem naszego przemy­
słu maszynowego...“

Jak już wspomniano, żeliwo jest 
na jbardzie j rozpowszechnionym ma­
teria łem  w budownictw ie maszyno­
wym. W w ielu maszynach ciężar 
przypadający na odlewy wynosi 50, 
60. a w niektórych wypadkach do­
chodzi on do 80 proc. i więcej. Z 
powyższego, wyn ika, że od lew nictw o 
stanowi in tegra lną część przemysłu 
maszynowego, k tó ry  jest trzonem so­
cjalistycznego uprzemysłowienia k ra ­
ju. Teraz staje się zrozumiale, dla­
czego Partia i Rząd zwracają szcze­
gólną uwagę na przemysł od lewni­
czy i otaczają go trosk liw ą  opieką. 
Każde niedociągnięcie w przemyśle 
odlewniczym  może zahamować w y­
konanie planu w przemyśle maszy­
nowym.

W ZÓ R, K TÓ R Y  P R Z Y N IÓ S Ł  
2 M IL .  ZŁ  O SZCZĘDNOŚCI  

ROCZNIE

W Y K O N A N IE  Planu 6-letniego 
na odcinku od lewnictw a żeli­
wa pod względem ilościowym  

i jakościowym  zależy w dużym stop­
niu  od um iejętności o trzym yw ania 
w piecach odlewniczych szybowych 
tzw. żeliw iakach żeliwa o  z góry po­
żądanej jakości. Tu na pierwszy 
plan wysuwa się phoblem technolo­
gicznego procesu zachodzącego w  
żeliw iaku przy wytop ie żeliwa.

Naukowym  w yśw ietleniem  tych 
procesów za jm uje się prof. Czyżew­
ski. Chodzi m ianow icie o to, aby tak 
usprawnić proces produkcji, by był 
ekonomiczniejszy przy jednoczesnym 
podniesieniu jakości wytopu.

Dotychczas nie um iano poprowa­
dzić żeliw iaka w tak i sposób, aby 
przy jak  na jm niejszej ilości spalane­
go koksu osiągnąć potrzebną tem ­
peraturę w piecu oraz na jkró tszy 
czas wytopu. Dokonał tego prof. Czy­
żewski opracowując w w yn iku  k il­
ku le tn ich żmudnych badań specjal­
ny wzór, którego zastosowanie daje 
niespotykane dotąd rezultaty.

W zór ten może być stosowany do 
różnych możliwości, ja k im i ' dyspo­
nuje dana huta I tak, jeżeli nie moż­
na z przyczyn technicznych dostar­
czyć odpowiedniej ilości powietrza, 
to aby nie przedłużać czasu wytopu 
należy dać więcej koksu i odwrot-

- nie O ptym alne w a runk i pracy żeli­
w iaka osiągniemy wtedy, gdy wza­
jemne zależności między wielkością-

- mi. wchodzącymi w grę podczas p ra ­
cy żeliw iaka uczynią zadość temu

■ równaniu.

Bieg, czyli praca żeliw iaka, jest 
bardzo w ra ż liw y  na zmiany w arun­
ków pracy. Jakakolw iek, na pozór 
nawet bardzo mata zmiana odbija  
się na procesie przeróbczym D la te­
go że liw iak i, k tóre są piecami bar­
dzo precyzyjnym i wym agają ciągłej 
kon tro li i fachowej obsługi Prof. 
Czyżewski przez wprowadzenie swe­
go wzoru o trzym uje przy większej 
wydajności pieca oszczędność koksu, 
prócz tego. dzięki sprawniej przepro­
wadzonemu procesowi produkcji, 
podwyższy) jakość w ytopu Metoda 
p ro f Czyżowskiego obniża w na­
szych warunkach koszty p rodukc ji 
o ok. 2 m ilionów  złotych rocznie.

Za prace w dziedzinie od lew nictw a 
p ro f Czyżewski został nagrodzony 
Państwową Nagrodą Naukową I I I  
stopnia Prof. Czyżewski jest au to­
rem okoio 40 prac naukowych, w ie ­
le z nich cytowanych jest w lite ra ­
turze Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
Europy zachodniej.

Prof. Czyżewski obok swej pra­
cy naukowej zasłużył się również na 
polu organizacji nauki polskiej. W 
roku 1946 organizuje oddział od lew­
niczy na AGH a następnie w roku 
1951 odrębny w ydzia ł m etalurgiczno- 
odlewniczy, którego dziś jest dzieka­
nem. Jako Prezes Stowarzyszenia 
Polskich Inżyn ierów  i Techników - 
O dlew ników  prof. Czyżewski prowa­
dził w  ub iegłym  roku poprzez 13 od­
działów Stowarzyszenia akcję odczy­
tową wśród kandydatów  do szkół 
wyższych, popularyzu jąc wydzia ł 
m etalurgiczno-odlewniczy AGH.

Prof. Czyżewski jest szczególnie 
znany jako przy jac ie l i opiekun s tu­

dentów Zakład jego czynny jest d l*  
studentów cały dzień, sam profesor 
oraz inż W iłek i inż Lew andow ski 
nie ty lk o  udzie lają chętnie nauko­
wych konsultacji, ale również in te ­
resują się życiem osobistym studen­
tów.

NOW E K A D R Y

Nt I ru-ku wydziału m eta iurg icz- 
no • odlewniczego jest obecnie 
130 studentów, zaś na I I I  roku 

— 50 W ydział m etalurgiczno odlew­
niczy jest przodującym  wydzia łem  
na ACH — tak pod względem pracy 
zetempowskiei jak i w yn ików  w nau­
ce — co wiąże sie oczywiście ściśle 
z dobrą pracą ZM P Studenci w y ­
działu dobrze rozunr.eją pomoc pań­
stwa Już 5 września 98% studentów  
I I I  roku nrrało zaliczony rok. gdy 
tymczasem na innych wydziałach o  
tej liczbie nie byto mowy nawet je­
szcze 15 września.

Zdaj . sobie sprawę ze znaczenia 
od lewnictw a dla dalszego rozw o ju  
gospodarczego naszego kra ju , dla bu­
dowy podstaw socjalizm u studenci- 
..od lew nicy“  razem ze studentam i 
górnictw a podjęli w odpowiedzi na 
Apel ZG ZM P w sprawie zaciągu 
pionierskiego do przemysłu m etalo­
wego i górniczego uchwatę op u b li­
kowaną w 44 numerze „Poprostu“ . 
Postanawiają oni rozszerzyć pracę 
nad kształtowaniem  wśród studen­
tów  obu wydzia łów  um iłow ania 1 
lepszego poznania przyszłego zawo-. 
du oraz włączyć organizacje zetem- 
powskie obu wydzia łów  do akc ji 
propagandowej, związanej z ruchem  
zaciągu pionierskiego.

Osoba profesora d r inż. Czyżew­
skiego, przyk ład jego głębokiego u- 
m iłow ania nauki, o fia rne j pracy nau­
kowej i pedagogicznej dla dobra k ra ­
ju  powinien być żywą zechętą 
dla studentów odlew nictw a do coraz 
lepszego opanowywania stud iow anej 
specjalności, do jak  najlepszego przy­
gotowania się do zaszczytnej pracy 
na kluczowych pozycjach w a lk i o 
w ielkość i szczęście naszej ojczyzny, 
Polski Ludowej.

ROMAN NEY  
stud. I I I  r. AGH — Kraków

Treść i formy pracy koła naukowego historyków 
na Państwowym Uniwersytecie Kazańskim

(Korespondencja w łasna z Kazan ia )
Na wydziale historyczno - filozoficznym Pańslwowego Uniwersytetu 

Kazańskiego im. W. I. Lenina, podobnie jak na innych wydziałach uczelni, 
piacuje cały szereg studenckich kó, naukowych.

W pracy jednego z nich — koła historii powszechnej — aktywny udziai 
brali m in studenci polscy W związku z tym, że plan pracy kota na 1951 —
1952 r. został wykonany — chcemy podzielić się z naszymi kolegami w Pol­
sce niektórymi doświadczeniami z pracy naszego koła.

NÄSZE koło naukowe 
pracuje pod bezpośred­
nim  k ierow nictw em  ka­
tedry historia powszech- 
" ne j; jeden z je j człon­
ków jest naukowym  kie­

row n ik iem  kola Na mm. jak  i na za­
rządzie koła, ciąży odpowiedzialność 
za wysoki naukowy i  po lityczny po­
ziom referatów .

P R Z Y G O T O W A N IE  REFERATÓW

V \ 7 KO LE ustali) się tak i zwyczaj, 
’ » że na dwa tygodnie przed ze­

braniem  referent podaje do w iado­
mości członków koła zasadnicze tezy 
swojego rei era tu zroctia naukowe i 
lite ra tu rę  historyczną, którą w yko­
rzysta ł w pracy nad "swoim refera­
tem , wskazując równocześnie, gdzie 
należy danej lite ra tu ry  oraz mate­
ria łó w  źródłowych szukać Na ty ­
dzień przed zebraniem referent p rzy­
nosi do katedry h is to rii powszechnej 
gotowy, opracowany referat, tak, 
aby m ogli go przeczytać recenzenci 
i  członkowie koła których specjalnie 
dany tem at interesuje

Dyskusje na zebraniach koła były 
bardzo ożyw ione i ciekawe Cha­
rakter clyskus), |e ) p o z io m  zawsze 
na jbardz ie j dobitn ie świadczą o pra­
cy każdego kota historycznego Oży­
w iony charakter dyskusji oraz je j 
w ysoki poziom naukowy i po lityczny 
w yn ika ł z rea lizacji następujących 
postulatów.

Tem atyka zebrań była tak opraco­
wana. aby każdy referat naukowy 
m ia ł naukowo-badawczy charakter, 
t j  opierał się przede wszystkim  na 
m ateriałach źródłowych mało, albo 
wcale ie s / '/c  n e nadanych ktorvcb 
pod dostatkiem znajduje się w b i­
bliotece un iwersyteckie j, w a rch i­
wach m ipjśkich-oraz W Muzeum Na­
rodowym  T ata rsk ie j Autonom icznej 
R epublik i w Kazaniu.

Każdy referat o<>wmien bvć w iak 
na jw iększym  stopniu samodzielny, 
s taw iać nowe. oryginalne zagadnie­
nia i ma ty lko  je stawiać, ale i roz­
w iązywać, powinien dawać kry tycz­
ną ocenę istniejące) na rianv temat 
lite ra tu ry ." pow inien wreszcie dawać 
nowe wnioski, aktualne i poparte 
dokum entarnym  m ateriałem oraz 
w skazaniam i klasyków m arksizm u- 
le riin izm u

Oczywiście, opracowanie takiego 
re fe ra tu  wymaga ogromnej pracy 
studenta pomoc v lego opiekuna 
naukowego, k tó rym  z reguły jest je ­
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den z wykładowców  katedry h is to rii 
powszechnej.

T W Ó R C ZY  W K Ł A D  W  NAUKĘ
n  EFERAT odpowiadający ta- 

k im  właśnie cechom charakte­
rystycznym  wzbudzi n iew ą tp liw ie  
zainteresowanie studentów - człon­
ków koła i będzie tematem ożyw io­
nej dyskus ji Potwierdzeniem tego 
są choćby m in dwa poniższe refe­
ra ty  wygłoszone w naszym kole. 
„F  G Miazczenko jako h is to ryk sta­
rożytności“  Referat ten opracowany 
wyłącznie na podstawie źródłowych 
m ateria łów  ukazał znakomitego ro­
syjskiego uczonego nie ty lk o  jako 
wspan aieg" filo loga i tłumacza sta 
rożytnych źródeł (za jakiego uważa­
no go dotychczas), ale również jako 
wybitnego i postępowego historyka. 
Nieco innego charakteru bvl refe­
ra t opracowany przez studentkę I I I  
roku na temat: „K ry ty k a  tow  Sta­
lina  tw ierdzenia Lafargue‘a o języ­
kow ej rew o luc ji we F ra n c ji"  Za­
gadnienie to postawione przez tow. 
S talina w jego genialnej pracy 
„M ark.-izm  a zagadnienia języko­
znawstwa“  nie zostało dotychczas 
jeszcze w radzieckiej lite ra tu rze  w 
dostatecznym stopniu rozpracowane. 
Referat w yw oła ł ożywioną i cieka­
wą dyskusję, p rzys łuch iw a li się je j 
również Uczni studenci nie będący 
członkam i koła

Dobry poziom referatów  nie w y­
czerpuje jednak całkow icie zagad­
nien ia■ Dużę znaczenie dla skutecz­
nej pracy koła ma praca zarządu 
koła nad przygotowaniem  dyskus ji 
W tym  celu wybiera się specjalnych 
recenzentów refera tu nadto /^arząd 
koła stara się, aby- jak  najw ięcej 
członków przeczytało referat przed
zebraniem, a wszyscy członkowie 
koła zapoznali się z ‘podstawową l i ­
te ra tu rą  potrzebną do danego tema­
tu.

W S P Ó Ł P R A C A  Z K A TE D R Ą

B ARDZO dużą rolę w pracy kó) 
naukowych odgrywa ich współ­

praca z odpow iednim i ka tedram i W 
celu ściślejszego powiązania pracy 
koła z katedrą na jednym  z zebrań 
koła w ys tąp ili przed studentam i w y ­
kładowcy katedry h is to rii powszech­
nej, którzy opowiedzieli o sw o je j pra­
cy naukowo-badawczej i ’wysunęli 
szereg' konkretnych tematów, bezpo­
średnio związanych z ich pracą, dla 
rozpracowania w kole W iele z tych 
tematów, m in z h is to rii Kazańskie­
go U n iw ersyte tu, zostało podjętych 
przez członków koła, k tó rzy  obecnie

pracują już nad n im i, aby w  przysz­
łym  roku przedstaw ić je na zebraniu 
koła.

A K TU A L N E  KONFERENCJE  
P O P U L A R N O -N A U K O W E

O PROCZ tej zasadniczej refe- 
ratow o - dyskusyjne j form y 

pracy koła by ły  stosowane inne cie­
kawe form y Do nich należy zaliczyć 
przede wszystkim  aktua lne  konte- 
rencje naukowo-popularne, organi­
zowane wspólnie przez k ilk a  kół.

Konferencje tego rodzaju mają 
ogromne znaczenie naukowe i  po li­
tyczne Z in ic ja tyw y  naszego kola 
przeprowadzono konferencję na te­
m at: „B udu jem y podstawy socjaliz­
m u" Z re fera tam i w ystąp ili wyłącz­
nie studenci z państw dem okracji 
ludowej, w te j liczbie i z Polski, któ­
rzy m ów ili o osiągnięciach swych 
k ra jów  na drodze do socjalizmu. 
Konferencja wzbudziła ogromne za­
interesowanie wśród studentów U n i­
wersytetu referentom  zadano cały 
szereg pytań, świadczących o zainte­
resowaniu słuchaczy,

Ś C IS ŁY  K O N T A K T  
ZE S Z K O Ł A M I Ś R E D N IM I

N ż 5 l,YCHAN 1E ważnym zagad­
nieniem w pracy naszego ko­

ła naukowego była sprawa nawią­
zania ścisłego kon taktu  ze szkołą 
średnią N a ze iianiaeh K 4a siatę 
b yw a li uczniow ie i uczennice nie­
których kazańskich szkół średnich. 
W kole opracowane zostały i przedy­
skutowane specjalne re fera ty dla 
szkolnych kół naukowych, m in. 
„W atykan — narzędzie am erykań­
skiego im peria lizm u“  Najbardzie j 
cieKawvri ■. tnt-rilem współpracy 
było wystąpienie w naszym kole z 
re fera tam i uczennic 10 klasy jednej 
z kazańskich szkól średnich: refera­
ty te zostały opracowane pod k ie ­
row nictw em  studentów - członków 
naszego koła. Trzeba przyznać, że 
refera ty poświęcone aktua lnym  za­
gadnieniom były bardzo, dobrze 
opracowane, wykorzystano w nich 
dużą ilość lite ra tu ry  naukowej, ma­
te ria łów  z gazet a nawet z utworów 
współczesnych radzieckich poetów; 
spotkały się one z wysoką oceną ze 
strony członków koła

W Y C IE C Z K I
¡yr IE  można nie wspomnieć tak­
- ż e  i o tak ie j fo rm ie  pracy ko­

ta, ja k  organizowanie wycieczek 
do m iejscowych arch iw ów  dokumen- 
tarnvch pud k ie row n ictw em  doświad­
czonych znawców W ycieczki takie, 
dobrze zorganizowane, dają dużo 
korzyści ich uczestnikom, zaznaja 
m iaią ze źródtowvm i fondami. rę 
kopisami, rzadk im i okazami starych 
• izżek itp.

TADEUSZ F IL IP O W IC Z  
stud. I I  roku historii 

Państwowego Uniwersytetu 
Ka- 'skiego im. W. I. Lenina

w „U R S U S IE “

W JEDENASTOOSOBO- 
WEJ grupie dyplom an­
tów SGPiS, przebywają­

cej w „U rsusie“ , zna jdu­
ją  się koleżanki i kole­
dzy z wydzia łu planowa­

nia przemysłu, z sekcji zatrudnienia 
i płac oraz z sekcji p lanowa­
nia produkcji w przemyśle maszyno­
wym. W grupie te j są miodzi praco­
w nicy nauki, asystenci katedry eko­
nom ik i przemysłu: Pasieczny, Kon, 
Szmit, G rzybowski, oraz tacy przo­
dujący studenci, ja k  Borowski. Już 
w sierpniu, w brygadzie żniwnej, 
cieszyliśmy się, że praktykę odby­
wać będziemy właśnie tu, w „U rsu ­
sie“ . Prasa i rad io niemal codziennie 
głoszą o zwycięstwach p rodukcyj­
nych „Ursusa“ , o w ie lk im  przeło­
mie, jak i w tym  roku dokonał się 
wśród załogi i k ie row n ictw a. „U r ­
sus“  zdobył dwa sztandary przechod­
nie (CRZZ i ZG ZZMet. i wyprzedza 
plany, których tak niedawno, w ro ­
ku 1951, nie mógł wykonać.

W czasie le tn ie j sesji usta liliśm y 
tematy naszych prac dyplom owych. 
Ig o  października, pełni dobrych 
m yśli, ze śpiewem wkroczyliśm y 
zwartą grupą na teren Zakładów. 
Dział Szkolenia skierował nas z 
miejsca do pracy w „Z a trudn ien iu  i 
Placach" i w Dziale Produkcji.

T u ta j w y łon i! się od razu problem 
charakteru naszej p rak tyk i. Jesteś­
my w zakresie obranego prze? nas 
zawodu przyszłym i fachowcami, w 
czasie studiów  i p raktyk  nabyliśm y 
potrzebne wiadomości. Pobyt na 
praktyce dyplom owej ma nam dać 
„ostatn i sz lif“ , możność należytego 
zapoznania się z całokształtem  za­
gadnie produkcji, możność napisa­
nia pracy dyplom owej — pracy prze­
myślanej. samodzielnej, mogącej 
wnieść coś nowego do naszego jesz­
cze zbyt ubogiego piśm iennictwa fa ­
chowego.

Dział Szkolenia n ie  zainteresował 
się wcale tematami prac dyplom o­
wych, ani też programem praktyk. 
W działach, do których nas przydzie­
lono, tra k tu ją  nas jako cenną a n ie­

przew idzianą pomoc w opracowywa­
niu  planu. O trzym aliśm y norm alną 
pracę biurową o charakterze ściśle 
m an ipu lacy jnym  (przepisywanie sze­
regu liczb z ai kusza na arkusz, z u- 
kladu poziomego na pionowy). K ie­
dy więc mamy z.ebrać potrzebny nam 
m ateria ł? T ra k tu ją  nas tu bardzo 
m ilo  i przyjaźnie ale nic nam to me 
da w przygotowaniu do dyplomu. 
Ostatecznie mamy wykonywać pra­
cę m anipulacyjną do 15 go listopada. 
Czy k ie row n ic tw o  dotrzyma słowa i 
przerzuci nas do innych prac według 
opracowanych przez nas programów? 
Zobaczymy.

Lepie j powodzi się kolegom z po­
lite chn ik i. W Dziale C i. K onstrukto­
ra pracują oni nad c iekawym i pro­
jektam i polskiego spychacza na gą­
sienicach. Dwóch kolegów złożyło 
wnioski racjonalizatorskie , kol. Po- 
tyński z Politechnik i W arszawskiej 
(2 wnioski) i niżej podpisany (SGPiS). 
W niósł kol. Potyńskiego dotyczą 
sposobu ładowania węgla w siiownt. 
M ój jest na tury adm in is tracy jne j. W 
„U rsusie“  ruch racjonalizacji jest 
ogrom nie rozw in ię ty, w tym  roku 
wpłynęło, w związku ze zbliżającą 
się konferencją pa rty jno  - technicz­
ną, przeszło 1.300 wniosków!

Innym  istotnym  problemem, k tó ry  
wytond się w czasie odbywanej przez 
nas p rak tyk i, test sprawa naszego 
słabego przygotowania pod wzglę­
dem technicznym.

Mamy n ik łe  pojęcie o procesach 
technologicznych) ich kolejności, o 
rysunkach technicznych itp. W ykła­
dy z technologii były utrzym ywane 
raczej na szczeblu popularyzator­
sk im ; szkice obrabiarek i ich detali, 
bardzo schematycznie wykonvwane 
przez naszych wykładowców, nie da­
dzą się porównać z rzeczywistością.

LEON K U R K IE W IC Z  
SGPiS — Warszawa, 
praktykant dyplomowy 

w „Ursusie“

W  Z W M E iT  im. P IE C K A  
W Ż Y C H L IN IE

Jestem już miesiąc na praktyce 
dyplom owej w Żychlin ie . W czasie

je j trw an ia  powstały u mnie w ą tp li­
wości co do słuszności programu o- 
pracowanego przez M in. Szk. Wyż­
szego dla przedmiotu „Technologia 
p rodukc ji“ , który jest wykładany na 
I I I  roku wydz. e lektr. sekcji kon­
s trukc ji maszyn elektrycznych Si w  
Szczecinie.

W praktyce naszej uczelni prog­
ram ten obejm ował encyklopedycz­
ne zestawienie wiadomości z k ilk u  
przedmiotów wydz. mechanicznego, 
ja k  technologia m etali, ob rab ia rk i t 
inne. Natomiast w całym  progi a m e , 
a silą rzeczy i w wykładach, nie by­
ło  słowa o w łaściw ej technologii pro­
dukc ji maszyn elektrycznych, k tó ra  
jest dość obszerna i bogata. Bez­
sprzecznie, że do technologii produk­
c ji potrzebne są wiadomości z zakre­
su technologu metali czy obrabiarek, 
ale były one dość szeroko om awiane 
na I i II roku, po cóż więc powtarzać 
je w ramach innego przedmiotu n e  
omawiając przez to rzeczy zasadni­
czych? Nie jest to w iną w yk ładow ­
cy, gdyż w czasie rozmów z nam i 
tw ie rdz i) on że trzyma się ściśle pro- 
pramu przysłanego z MSW.

Technologia p rodukcji pow inna 
moim zdaniem obejmować procesy 
technologiczne związane już bezpoś­
rednio z produkcją maszyn e le k try ­
cznych — np. składanie dużych rdze­
ni transform atorów ’ wraz z zabiega­
mi term icznym i, k tó rym  rdzenie te 
są poddawane 1 obróbką poszczegól­
nych części rdzenia na strugarce, 
sposób m ontowania n ansform ato- 
rów, a więc zakładanie uzwojeń, 
montowanie catego rdzenia aż do o- 
sądzenia w kadzi włącznie. Procesy 
te powinny być rozpatrywane nie 
tv lk o  z punktu widzenia mechanicz­
nych zabiegów, lecz również w p ły ­
wu tych zabiegów na ziawiska elek­
tryczne. Dalej w program ie pow inny 
się znaleźć m. in. takie zagadnienia, 
jak-technologia naw ijan ia , składania 
kom utatorów , pierścieni ślizgowych, 
odlewania stojanńw i dalsza ich ob­
róbka, technologia składania ma­
szyn w iru jących czy też obróbka wa­
lów,

W czasie p ra k tyk i do tk liw ie  daje 
się zauważyć b iak wiadomości z te­
go zakresu. Dobrze, że nasza grupa 
mając dobrą praktykę ma możność 
uzupełnienia sobie ivch wiadomości. 
Uważam jednak z.a konieczne, aby 
wspomniane przeze mnie przykłado­
wo zagadnienia bvlv dla dobra wy­
kształcenia przyszłych inżynierów  
wyczerpująco omawiane na w yk ła ­
dach.

JANUSZ Z IĘ TE K  
SI — Szczecin

praktykant dyolnmnwy w
ZW M EiT Im W Piecka w 

Żychlinie
c S. W korespxinriencji przykłado­

wo ty lko  wym ieniam  dziedziny, k tó ­
re należałoby uwzględnić w progra­
m ie; bardziej szczegółowo om awiam  
to zagadnienie w moim sprawozda­
niu  .z p ra k tyk i, j ,  z . j



Rozmowy z „otlicznikami*
„Otlicznik“ znaczy wzorowy, ce­

lujący student. Wielu radzieckich 
studentów chlubi się tym zaszczyt­
nym mianem. Od nich trzeba nam 
stale w naszej pracy uczyć się, z. ich 
doświadczeń korzystać. A oto co o 
Swoich doświadczeniach mówi W ik­
tor — jeden z celujących studentów 
Moskiewskiego Państwowego Insty­
tutu Ekonomicznego.

CZY PRZEPROW ADZASZ SWO­
JE S AM O KSZTAŁCENIE  W EDŁUG  
Z GÓRY OKREŚLONEGO PLANU?

W iktor posiada tygodniowy plan 
swoich zajęć. Jeżeli chodzi o samo­
kształcenie to zrezygnował on z daw­
nego „dwugodzinnego“ planu i dziś 
poświęć ■■ raczej cały wieczór na jed­
no tylko zagadnienie. „Trzeba się 
dobrze „wgryźć" w problem —twier­
dzi — dlatego więc zasadą moją jest: 
rozpoczęty temat przepracować do 
końca“.

Co wieczora, gdy W iktor „dopi­
na" swój plan na dzień następny za­
pisuje oh sobie w notesie co chciał­
by zrobić jutro (to „chciałby“ znaczy 
dla niego na ogół „musi"), jaką lite­
raturę przerobić, gdzie ją znaleźć 
(czy w bibliotece, czy w inny spo­
sób). Także odnośnie zajęć obo­
wiązujących Wiktor robi sobie zapis­
ki. Na ile to jest możliwe stara się 
pracować wieczorem nad lżejszym

materiałem. „Metody pracy moich 
kolegów są bardzo różne — mówi — 
i dlatego nie można dać żadnej re­
cepty. Jedno powtarzam każdemu: 
zorganizuj swoją naukę!"

PRZY POMOCY JA K IC H  M E­
TOD STUDIUJESZ?

Wykłady na uczelniach radziec­
kich wytyczają w zasadzie drogę, 
wyznaczają zasadniczą linię pracy. 
Nie wyczerpują jednak programu 
studium. Wykłady notuje się więc 
na ogól na bieżąco, przepracowuje 
w domu i robi uzupełnienia z, zada­
nej literatury. Główny nacisk musi 
się więc położyć na przerobienie le­
ktury.

Wiktor, jak wszyscy zresztą stu- 
dehei radzieccy, cz.yta bardzo wic­
ie. Czytając podkreśla w swoich 
książkach ważniejsze miejsca i robi 
uwagi na marginesie. Z przeczyta­
nych książek opracowuje krótkie 
konspekty „ale bezwzględnie włas­
nymi słowami" — mówi.

Zasadniczo W iktor konspektuje 
głownie dzieła klasyków. Tc kons­
pekty muszą studenci radzieccy na 
wszystkich wyższych uczelniach 
przedłożyć na egzaminach. Prowa­
dzenie określonych konspektów jest 
obowiązkiem i warunkiem dopusz­
czenia do egzaminu. Konspekt musi 
zawierać podstawowe problemy, przy

pomocy których można by iatwo po­
wtórzyć przerobiony materiał.

Zagadnienia, które są dla W ikto­
ra niejasne, zapisuje sobie w note­
sie, a następnie z określonymi pyta­
niami idzie na konsultację. „Konsul­
tacje niejeden raz mi już pomogły, 
uczą one przede wszystkim właści­
wego podejścia do poszczególnych 
problemów“.

JAK W IK TO R  PRZYSW AJA SO­
BIE M A T E R IA Ł  I JAK GO POW­
TARZA?

„Najlepiej jest dużo czytać — 
stwierdza W iktor — i to nie czytać 
tę samą literaturę czterokrotnie, ale 
literaturę różnoraką do określonego 
tematu. Bezwzględnie w pierwszym 
rzędzie trzeba przeczytać klasyków“.

Przy powtórce czy przygotowaniu 
do egzaminów zbiera się trzech czy 
czterech kolegów i wspólnie przera­
biają materiał.

Podstawą jest jednak praca indy­
widualna.

Gdy któryś ze studentów wykazu­
je się słabymi postępami w nauce, 
grupa daje jednemu z wybijających 
się w danym przedmiocie kolegów 
zadanie zaopiekowania się słabszym. 
Szczególne znaczenie ma dla studen­
tów pierwszych lat pomoc kolegów 
z wyższych lat studiów. Dobry stu­
dent, powiedzmy, IV  roku, ma swo­
ją pięcio — czy sześcioosobową gru­
pę pierwszoroczniaków, którą się o- 
piekuje.

G DZIE  UCZYSZ SIĘ?
„Tam gdzie jest miejsce i czas —  

odpowiada Wiktor. Najczęściej pra­
cuję w czytelni, inni koledzy pracu­
ją w swoich pokojach. Nie ma prze­
cież na to żadnej normy. Ja osobiś­
cie jestem jednak zdania, że w czy­
telni lepiej się pracuje, nikt tam nie 
przeszkadza. Większość studentów 
podziela widocznie moje zdanie, w 
przeciwnym bowiem wypadku czy­
telnie nie byłyby tak wypełnione".

(z FORUM)

B I U R O K R / \ C 3 l 
N IE D B A L S T W IE  
SZK O D N IC TW IE

„Rućh‘‘ źle pracuje
Studenci P o litech n ik i Ś ląskie j nie do­

stają  codziennej prasy... K o lp orter opła­
c ił prenum eratę  23 październ ika (w te r­
m in ie). Od 1 listopada do „R uchu“ w p ły ­
w ają  in terw encje  zainteresow anych, aie 
Prasa nie dociera do prenum eratorów

K iedy  zaczniem y o trzym yw ać gazety?
JA C E K  Z E L K O W S K I 
P olitechn ika Śląska

OD R E D A K C J I: S lu d°nc i muszą pra­
sę o trzym yw ać codziennie.

Prosim y k ierow n ic tw o  c P U  „R uch“ w 
G liw icach o natychm iastow e usunięcie  
niedociągnięć.

Prosim y o sklep... *
W D A  w Poznaniu p rzy  ul. G o lęeiń - 

skiej 19. jest bu fet Ceny a rty k u łó w  są 
droższe n iż gdzie in dzie j In fo rm o w a li­
śmy się dlaczego. Okazało się,, że w y ­
sokie ceny -  to p rzy w ile j bufetów  Aby 
um knąć przepłacania, należy dokonać za­
m iany bufetu na sklep PSS W ub ro­
ku akadem ickim  D yre k c ja  Oddziału  
PSS w Poznaniu obiecała dokonać za­
m iany około 15.V I. Od tego czasu m i­
nęło w iele  m iesięcy: w w ielu pismach 
zamieszczano a rty k u ły  domagające się

uruchom ien ia  sklepu, n iestety Jak do­
tąd bez skutku!

P rosim y Cię Redakcjo o in terw encję..»
W Ł A D Y S Ł A W  G IL A R S IC I 

Poznań
. OD R E D A K C J I: N ajw yższy czas zrea­

lizować zam ierzenia  z wiosny 1852 r. 
W im ienin  studentów poznańskich do­
m agam y się od D y re k c ji Oddziału PSS 
niezw łocznej zam iany bufetu na sklep.

W y ja śn ie n ie
K om uniku jem y  z t po zam knięciu  po­

przedniego num eru w p łynęło do Re­
dakc ji sprostowanie kol. k a ra s ka , że 
druga stołówka, o którą prosili stu­
dent i z Olsztyna została o tw arta  w K o r-  
iow ie  dnia 5 listopada.

Czy naprawdę
nie ma lud z i ?

Gdy już przyszedł asystent...
(Dukończenle ze s tr , 1-ej)

Siada potem nieco bokiem do 
Żołn ierczyka i, zezując lewym  o- 
kiem , ma swój. tem at ja k  na d ło ­
n i Czy Żołn ie rczyk dobrze rob i 
zadania — to już  oczywiście me 
jego sprr.wa Bo sprawa M azurk ie ­
wicza polega teraz na um ie ję tnym  
odpisaniu bez zwrócenia na siebie 
uwagi asystenta Koledzy — ja k  Z 
jego zachowania w yn ika  — nie 
wchodzą tu w rachubę i przed n i­
m i nie potrzeba ukryw ać swych 
zam iarów.

Czas upływa. Bronisz, k tó ry  sie­
dzi obok mnie ma — w ydaje się— 
dobrze opanowany m ateria ł. W y li­
cza zadania na brudno, śm iało 
Wpisuje je  na arkusz, jest pochło­
n ię ty  pracą.

A  ci dw aj przede mną?

Kręcą się jakoś niespokojnie, 
szukają natchnienia w sufic ie  i 
oknach, są wyraźnie zdenerwowa­
ni, bezsiln i wobec setk i n iew iado­
mych.

A  tu  czas up ływa. Już ktoś u- 
kończyi pracę, oddał ją  asystento­
w i, opuścił salę. Już część studen­
tów  w ykonu je  ostatnie zadania, 
ju ż  M azurk iew icz naściągął chyba 
sporo....

W łaśnie przed chw ilą  asystent 
zw ró c ił mu uwagę. Jest w ięc teraz 
ostrożniejszy. P rzybiera coraz- to 
inne m iny, raz człow ieka zamy­
ślonego, którem u już... już  św ita 
coś w głowie, i „ z  człowieka zroz- 
paczonego z powodu błahego szcze­
gółu, k tó ry  aku ra t ulecia ł z pamięci.
Przy tym  wszystkim  oczywiście o- 
k iem  zerknąć ła tw ie j.

Znów k ilk u  studentów  — wśród 
n ich m ój sąsiad Bronisz — skoń­
czyło i oddało pracę. Znów wska­
zów ki zegara przesunęły s ię  o pół 
godziny aż ktoś tam m achnął z 
rezygnacją ręką. złożył arkusz i 
oddał go niechętnie...

Potem wyszedł Żołn ierczyk, a za 
n im  oczywiście ja k  cień M azurk ie ­
w icz ł  jeszcze k ilku .

— Kończym y —- pow iedział asy­
stent.

Na sali jest teraz jeszcze 12 o- 
sób, które nie skończyły zadań. 
B lisko połowa grupy. Dodać do 
tego M azurkiew icza, dodać tych 
dwóch, którzy pa trzy li w su fit, te­
go, który machnął rezygnnjąco r ę ­
ką...

*

Tak wyglądała pierwsza w tym  
roku praca audyto ry jna  grupy VE, 
pisana w listopadzie, a więc w  pó- 
łoWie bieżącego semestru, tzn. na 
dwa miesiące przed zimową sesją 
egzaminacyjną. Obraz je j i bilans 
— jak w idzie liście  — by ł co n a j­
m niej sm utny M ógłby wprawdzie 
ktoś zlekceważyć podane tu fak ty  
tw ierdząc, żc do sesji mamy jeszcze 
dwa miesiące, to  ja koś "s ię Ułoży... 
M ożliwe, ale té dwa dzielące nas od 
egzaminów miesiące nie dają jesz­
cze żadnej gw arancji, że 12 ko le­
gów, którzy nie ukończyli dziś pra­
cy audy to ry jne j zda ju tro , pod­
czas sesji, egzaminy. N ie m ie jm y 
te ż . żadnych większych złudzeń, że 
et, którzy podczas ko lokw ium  szu­
ka li natchnienia na sufic ie  poszu­
ka ją  go teraz, bez naszej prący 
wychowawczej, w podręcznikach, 
że M azurkiew icz zacznie od dziś 
Uczyć się dobrze w łaśnie po to. by 
nie potrzebował ściągać na egza­
m inie.

Przeciwnie. Pow iedzm y sofcie 0 -  
twafcie , że tych k ilkunas tu  źle 
dzdś do pracy au dy to ry jne j przygo­
towanych kolegów jest już  w te j 
c h w ili po tencja lnym i dw ójkow icza- 
m i zbliżające j się sesji, O rganiza­
c ja  zetempowska powinna zatem 
widzieć tych ludzi, przypom inać im  
ciągle o potrzepie nauki, wycho­
wywać, piętnować oszustwo, w yra ­
biać poczucie honoru i  durny s tu ­
denta.

(Dokończenie ze str. J-ej) 
Książek? A klasyczny nieomal przy­
kład z Ryszardem W iączkiom, któ­
ry  podczas ag itac ji wyborczej zgła­
szał się do nadprogram owych w yjaz­
dów, ag itował dniam i i nocami, by­
le ty lko  jak na jdokładn ie j w y tłu m a ­
czyć, byle jak  najskutecznie j prze­
konać, a dziś? — dziś jest — tak ja k  
był — starostą grupy i n ik t n ie  m y­
śli, by takiem u zetempowcowi po­
w ierzyć funkc ję  odpow iedzia in ie j- 
szą!

Są ludzie, trzeba ich jednak umieć 
cenić, starannie poznawać ich zale­
ty  i wady, trosk liw ie  wychowyw ać, 
śm iało wysuwać na wyższe stano­
w iska, dbać o to. by każdy czuł się 
na swoim miejscu —- słowem, w  
czyn wprowadzać sta linowską nau­
kę o doborze kadr, ich wysuwaniu 
ł rozmieszczeniu*). Skończy się 
wówczas biadolenie na „b ra k  lu­
dzi", stworzone zostaną podstawy 
do dobrej pracy organizacji m ło­
dzieżowych, która obecnie stoi wciąż 
na n isk im  poziomie. Przewod­
niczący ZU ZM P nie przypadkowo 
skarżył się, że najw iększą bolącz­
ką na UM K jest obciążanie n ie li­
cznej grupy aktyw is tów , którzy „n ie  
mogą dotrzeć do niższych ogniw  
organizacji, bo to zajęłoby im  zbyt 
Wiele czasu“  i w efekcie pracują 
zza biurka, formalnie, w oderw a­
niu od młodzieży.

W IESŁAW  G ŁO W ACK I

Borys Ficdotow, student Moskiewskiego Instytutu Im. W. R. Wiłiamsa w czasie egzaminu
*) P atrz: Stalin  „R efe ra t na X V I I I  

Z jeżd z ie  W K P (b )“ Zagadnienia le n in iz - 
m u, w yd, IV . K . i W., str. 516

PodstaiDoiue praiuo ekonomiczne socjalizmu

Nie wolno bowiem  dopuścić do 
tego, aby sesja egzaminacyjna za­
skoczyła organizację, ak tyw , sa­
mych studentów, z których w ie lu  — 
ja k  dotychczas — nie przygotow u­
je się do niej. (st)

Do zamieszczonej w  poprzednim  num erze „Pieśni s tudentów " (hym nu M ZS ) 
W krad ł się p rzy kry  błąd polegający na przestaw ieniu  poszczególnych lin ije k  
tekstu. Tekst „P ieśni studentów" brzm i ja k  następuje:

"PiaŁń ó iudan ióus
H Y M N  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  Z W IĄ Z K U  S T U D E N T Ó W

H e j, p rzy jac ie le , ram iona swe złączcie, 
pieśni studencka nad światetn się wznieś, 
nie  pozw olim y, by zgasło „am  słpńee, 
przeciw  pożarom  i w o jn ie  ta pieśń.

R efren: P rzyjazna  dłoń, młodości dłoń,
w walce o pokój to pewna jest broń.
W y trw a ły  bądź, stanowczy bądź
wola m ilionów  siln iejsza jes t od bomb.
Do dłoni d łoń, p rzy jazna  dtoń, 
św iatła  i szczęścia, m łodzieży, broń 

W iedzę w  u p arte j zdobywa się walce, 
z przeciwnościam i niech zm aga się m yśl, 
naukę naród postaw ił na w arcie, 
strzec nam  pokoju i szczęścia ma dziś.

R efren: P rzyjazna  dłoń...
Zgliszcza i k re w  jeszcze wciąż pam iętam y, 
p rzy jaźń  w  w o jenny rodziła  się czas.
W a lka  o pokó j to w ie lk i egzam in, 
niech nie zabrakn ie  w  te j walce 1 nas.

R efren : P rzy ja zn a  dłoń.»

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
spótiark .1 Kom unistyczna Partia k ie­
ru je  kię odkry tym  prżeź'tówafzysza 
S talina podstawowym prawem eko­
nomicznym socjalizmu.

Radzieccy ludzie na w ie lo le tn im  
doświadczeniu przekonali się, że 
Kom unistyczna Partia  nie ma inhyeh 

, celów oprócz dobra narodu. O tym  
świadczą dobitn ie przyjęte niedawno 
na X IX  Zjeżdzie P artii dyrektyw y 
w spraw ie 5 letniego planu.

2.
„Ja  planów naszych lubię olbrzym y
sążniste krok i rozmachu“

— pisał M ajakowski. Ludzie ra ­
dzieccy odczuwają uzasadnioną du­
mę, widząc jak i o lbrzym i rozwój so­
c ja listyczne j gospodarki przew iduje 
się w now ym  5-letn im  planie.

P rzy jrzy jm y się dyrektyw om  X IX  
Zjazdu P a rtii w sprawie 5-letniego 
planu. Zastanówmy się nad poszcze­
gólnym i liczbam i p ią te j s ta linow ­
skie j pięcio la tk i. Partia postawiła 
zadanie — do końca p ięcio la tk i prze­
kroczyć trzykro tn ie  poziom produk­
c ji przedwojennej. Jeszcze jedna o l­
brzym ia liczba! Średnią rocznego 
tempa wzrostu całej produkcji w la­
tach p ięc io la tk i zaplanowano w 
przyb liżeniu na 12 procent. I oto 
każdemu procentowi wzrostu g lobal­
nej produkcji w nowej pięciolatce 
odpowiada praw ie że dwa razy w ięk­
sza produkcja niż w latach poprzed­
nich.

Rozwój produkcji, osiągnięty je ­
szcze w latach pierwszych pięciola­
tek zadziw ił cały świat. Takiego 
tempa rozwoju me znał żaden k ra j 
kapita lis tyczny. Jednak i to wysokie 
tempo jest ty lk o  etapem, k tó ry  
przeszedł ZSRR. W dwu pierwszych 
latach nowej p ięcio la tk i produkcja, 
wzrośnie o 22 proc. w porównaniu 
do pierwszej i d rug ie j pięcio la tk i. W 
bieżącym roku w yproduku je  się w ię­
cej maszyn i narzędzi niż w p ie rw ­
szej i d rug ie j pięciolatce razem 
wziętych.

Partia ' podjęła również nieznane 
dotychczas zadania w dziedzinie ro l­
n ictw a. W oparciu o przodującą te­
chnikę i ag roku ltu rę  kołchozy, sow- 
cho-zy i MTS dostarczą ludności jak 
na jw ięce j produktów oraz zapewnią 
dostateczną ilość surowców dla 
przemysłu lekkiego.

W nowej pięciolatce przewidziano 
budow nictw o gigantycznych elek 
trow n i na Wołdze, Dnieprze, Amu- 
D arii, Irtyszu i Kam ie Zbuduje się 
nowe kanały naw igacyjne w stepach 
i pustyniach. Tworzy się ńowe mo­
rza na średnim  i dolnym  biegu W oł­
gi, zakłada się nowe pasy leśne, bu­
duje śię dziesiątki tysięcy stawów i 
zb iorn ików  wodnych, osusza się bło­
ta Polesia i błota w kra jach nadbał­
tyckich.

Dla dobra ludzi radzieckich celem 
zaspokojenia ich potrzeb, prze­
prowadza się w nowej pięciolatce 
gruntowną rekonstrukcję  wszystkich 
dziedzin przemysłu lekkiego. Znacznie 
wzrośnie produkcja ubrań i obuwia. 
Zbuduje się o lbrzym ie ośrodki prze­
mysłu w łókienniczego w Kamyszyriie 
ł  Engelsie, w  Barnauie i  Krasnoda-

rze, Chersonie i Stalinabadzie. Swo­
ją  mocą większość tych kom binatów 
znacznie 'przewyższa istniejące w  
święcie przedsiębiorstwa tekstylne. 
T y lko  Kamyszyński kom binat ba­
w e łn iany będzie produkował w  ciągu 
doby około m iliona m etrów tkanin,. 

R ozkw it narodu, dobro radzieckie­
go człowieka — oto najwyższe pra­
wo pa rtii, w ie lk ie  sta linowskie pra­
wo życia! Wychodząc z podstawowe­
go prawa ekonomicznego socjalizmu 
partia przedsięwzięła olbrzym ie pla­
ny w dziedzinie dalszego wzrostu 
dobrobytu, ochrony zdrow ia i k u ltu ­
ralnego rozwoju narodu.

Podniesienie m aterialnego i k u ltu ­
ralnego poziomu życia ludu pracu ją­
cego znajduje na jbardzie j jaskraw y 
wyraz w rozwoju dochodu narodo­
wego. W latach powojennych dochód 
narodowy wzrasta! w szybkim  tem ­
pie. W ystarczy wskazać, że w 1951 
r. przewyższał poziom 1940 r. w  ce­
nach porównawczych — o 83 proc. 
D y re k tyw y  X IX  Zjazdu P artii w 
spraw ie planu pięcioletniego prze­
w idu ją  znaczny wzrost dochodu na­
rodowego. Na podstawie nieprzerwa­
nego wzrostu p rodukcji socjalistycz­
nej i podniesienia wydajności pracy 
dochód narodowy ZSRR w ciągu 5 
lat zwiększy <?ię co na jm n ie j o 60 
proc. T ak i o lbrzym i wzrost dochodu 
narodowego oznacza dalsze umoc­
nienie k ra ju , znaczne ulepszenie 
m aterialnego dobrobytu mas pracu­
jących.

Podniesienie poziomu m aterialnego 
mas pracujących Związku Rad prze­
jaw ia  się w nieprzerwanym  w zro­
ście dochodu robotn ików , urzędników 
i chłopstwa kołchozowego. Wiadomo, 
że na podstawie nieprzerwanego 
wzrostu wytwórczości socjalistycznej 
i Podnoszenia wydajności pracy w 
poprzedniej pięciolatce osiągnięto 
znaczne sukcesy we wzroście docho­
du narodowego.

W yrazem podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu jest po li­
tyka Kom unistycznej P a rtii i rządu 
radzieckiego w dziedzinie obniżania 
cen na towary masowego spożycia. 
Towarzysz S ta lin  jeszcze W 1946 r. 
wskazywał, że w najb liższym  czasie 
należy zwrócić szczególną uwagę na 
rozszerzenie produkcji przedmiotów 
pierwszej potrzeby, na podniesienie 
stopy życiowej ludu pracującego 
drogą stałego obniżania cen na 
wszystkie towary.

Obniżka cen na przedm ioty p ierw - * 
szej potrzeby jest g łównym  środkiem 
systematycznego podnoszenia realnej 
płacy robotn ików , urzędn ików  i 
chłopów, w  w yn iku  pięciokrotne j 
obniżki cen w okresie powojennym  
ludność otrzym ała w iele setek m i­
lia rdów  rub li. Ceny na tow ary p ie rw ­
szej potrzeby obniżyły się o 50 proc., 
przy czym chleb potania ł dwa i pół 
raza. W w yn iku  wzrostu płacy ro­
botn ików  i urzędników, wzrostu pie­
niężnych i na tura lnych dochodów ' 
chłopów, obniżki cen na tow ary, 
zwiększenia prze^ państwo innych 
w yp łat — realny dochód robotników  
i urzędników , licząc na osobę, wzrósł 
w  1951 r. o 57 proc., a dochód 
ch łopów ,o 60 proc., w  porów naniu z

rokiem  1940. P iąty plan pięcio letn i 
p rzew iduje dalsze zniżenie cen de­
talicznych na przedm ioty masowego 
spożycia. W latach nowej p ięcio la tk i 
realne płace robotn ików  i urzędn i­
ków wzrosną o 35 proc., a pienięż­
ne i na turalne dochody kołchoźników 
o 40 proc.

Dzięki wzrostow i wytwórczości 
przem ysłowej i ro ln icze j w. nowej 
5-latce obrót detaliczny w państwo­
w ym  i spółdzielczym handlu zw ięk­
szy się o 70 proc.

Masy pracujące ZSRR otrzym ują  
z dochodu narodowego dodatkowo 
prócz zarobków świadczenia socja l­
ne. T y lk o  w 1951 r. suma świadczeń 
socjalnych wyniosła 125 m ilia rdów  
rub li. Ta olbrzym ia suma składa się 
z w yp ła t socjalnych, rent. pomocy 
m atkom  w ielodzietnym  i m atkom 
samotnym, bezpłatnej pomocy le­
karskie j. urlopów itp.

O lbrzym ie środki w yda tku je  pań­
stwo na k u ltu ra ln o  - społeczne po­
trzeby ludności. Państwo radzieckie 
nie żałuje środków na dobrą pielęg­
nację dzieci i wychowanie młodzie­
ży. W ch w ili obecnej przeprowadza 
się ogólne 7-klasowe nauczanie, jed­
nocześni-' szeroko rozw ija  się system 
szkolenia 10-letniego. T y lk o  w roku 
bieżącym stud iu je  na wyższych u 
czelniach 1.400 tysięcy studentów, a 
w  technikach 1.441 tysięcy. W samej 
Mctekwie w 103 wyższych uczelniach 
stud iu je  270 tysięcy studentów — 
w ięcej niż w A n g lii i F ranc ji razem.

W dyrektyw ach X IX  Zjazdu Par­
t i i  w spraw ie planu 5-letniego prze- 
-Widziano dalsze zwiększenie kadr 
specjalistów.

W nowej pięciolatce rozw inie się 
korespondencyjne i wieczorowe nau­
czanie w wyższych i średnich szko­
łach specjalnych, jak również szko­
łach ogólnokształcących dla pracują­
cych.

W ażnym  czyn n ik iem  podstawowego  
praw a ekonom icznego socjalizm u jest 
polepszenie w arunków  m iesżnaniowych. 
Ną X V I I  Z jeżdzie  P a rtii tow  S ta lin  po­
w iedzia ł: „N ieun ikn ion a  cechą charak­
terystyczną w ie lk ich  m iast w krajach  
bu rżuazy jnycb  są obskurne nory tak 
zwane dzielnice robotnicze na krańcach  
miasta, stanowiące zbiorow isko ciem  
nych. n i wpół rozw alonych ppmiesz 
czeń, gdzie gnieździ się zw y k le  biedota, 
grzęznąc w brudzie i p rzeklina jąc  swój 
los R ew olucja  w ZSRR doprow adziła  do 
tego. że zn ik ły  u nas te obskurne nory. 
Zastąp iły  je  now ow ybudow ane ładne i 
pełne św iatła  dzielnice robotnicze , “

W latach pow ojennych w miastach 1 
wsiach wybudow ano ponad 155 m ilionów  
m kw  powierzchni m ieszkalnej W m ie j­
scowościach w iejsk ich  zbudowano ponad 
3,8 m ilionów  dom ów m ieszkalnych A le  
nie bacząc na tak szeroki rozmach bu­
dow nictw a. celem dalszego polepszania 
w arunków  m ieszkaniow ych partia ptze- 
w id u je  Jeszcze szersze rozw in ięcie  budo 
w nictw a m ieszkaniowego Radzieckie  
m iasta i wsie staną się jeszcze p ię k n ie j­
sze. W  planie przew idziano duże prace 
w dziedzin ie  dobrego urządzenia m iast i 
osad robotniczych

A by ludzie radzieccy b y li Jeszcze 
zdrowsi zwróci się szczególną uwagę 
na lecznictwo i san ato ry jno -p ro fU aktycż- 
ne obsługiwanie. zw iększy się ilość 
lecznic, szpila ’ ’ położnych, sanatoriów  
przedszkoli. S talinow ska troska o pod­
niesienie dobrobytu prze jaw ia  się rów  
nież w  now ym  pian ie  rozw oju  k u ltu ry  
fizycznej i sportu

Równocześnie ze wzrostem  dobrobytu  
przew idziano rozwój potrzeb k u ltu ra l­
nych.

Lu dzie  radzieccy w iedzą, że wszystko  
co przew idziano w plan ie  nie ty lk o  bę­
dzie wykonane, aie przekroczone.

W tym  czasie, gdy w ZSRR i k ra jach  
dem okrac ji ludow ych Europy i A z j i 'o d ­
bywa się n ieprzerw any wzrost dobro­
bytu, stopa życiowa mas pracu jących  
w kra jach  kap ita lis tycznych  stale się 
obniża.

Współczesna rzeczywistość k ap ita lis ty ­
czna jaskraw o pokazu je  m ilionom  ludzi 
na całym  świecie w e łk .i prawdę s ta li­
nowskiego tw ierdzen ia  o tym , ze głó­
wną cechą współczesnego kap ita lizm u  
jest „zapew nien ie  m aksym alnego zysau  
kap italistycznego w drodźe w yzysku , 
ru m y  i pauperyzow am a większości lud­
ności danego k ra ju , w drodze u ja rzm ie ­
nia i sysiem aiyeznego ograbian ia  naro ­
dów innych k ia jo w  zwłaszcza k ib .o w  
zacofanych, wreszcie w drodze wojen i 
m ilita ry z a c ji gospodarki narodow ej w y ­
korzystyw anych dla zapew nienia n a j­
w iększych zysków “

Druga wojna św iatow a doprow adziła  
do calszego pogłębienia i zaostrzenia o- 
gólnego kryzysu kap ita lizm u  do gw ał­
townego osłabienia całego systemu ka­
pitalistycznego i zaostrzenia p rzeci­
w ieństw

P okojow y rozwój ekonom ik i radziec­
k ie j w ytyczony w planie 5 -le tn im  jest 
przeciw staw ieniem  ekonom iki k ra -ń w  
kap ita lis tycznych , dążących drogą m ili­
ta ryzac ji gospodarki narodow ej do uzy­
skania najw yższych zysków dla k ap ita ­
listów, a dalszej pauperyzacji mas prą- 
cującycn.

Budżet k ra jó w  kap ita lis tycznych  Jest 
budżetem  nowych w ejen, nowej agresji. 
W USA na wyścig zbrojeń w y d a tk u je  
się 74 proc budżetu N iebyw ały  w z i u t 
w ydatków  w ojennych pokryw a się przy  
pamocy podatków , ściąganych z ¡uor.os- 
ci pracu jącej

M ilita ry za c ja  ekonom ik i k ra jó w  kap i­
tał, stycznych oznacza wzrost cen upa­
dek zdolności nabywczych pieniądza, 
zm niejszenie rea lnej płacy Nabyw cza  
zdolność dolara w 1951 r w ynosiła w ed­
ług sfałszowanych o fic ja lnych  danych, 
42 proc w stosunku do r, 1939, fun ta  
szterlinga —, 32 proc., fran ka  fran c  8 8 
proc. Realna płaca robotników» Franc ji i 
Wioch wynosi w 1952 r m n ie j niż poło­
wę p rzedw o jennej, w A nglii -  o 20 
proc m n ie j niż przed w o jną Koszty  
życia w  U S A , w edług danych zw iązku  
zawodowego e le k try k ó w , wzrosły w po­
rów naniu  z 1939 r., p raw ie  3 razy

Równocześnie z szybkim  w zrostem - 
w ydatków  na potrzeby w ojenne odbyw a  
się proces stale* red ukc ji i tak ju z ' n i­
k łych w ydatków  na budow nictw o szkół 
szpita li i inne potrzeby socjalne Życ ie  
mas pracu jących w kra jach  k ap ita lis ty ­
cznych staje się z każdym  dniem  co-raz 
gorsze.

W y k ry te  przez tow arzysza S ta lina. Jak 
w skazyw ał na X IX  Z jeżdzie  tow  M a -  
ienkow , podstawowe praw a ekonoin iez- 

e współczesnego kap ita lizm u  1 podsta­
wowe prawa - ekonom iczne socjalizm u  
w y m ie rza ją  druzgoczący cios wszystkim  
apologetom kap ita lizm u  Te podstawowe  
praw a ekonom iczne świadczą o tym . ze 
jeże li w ustroju kap ita lis tycznym  czło­
w iek zależny jest od bezwzględnego  
praw a uzyskania m aksym alnych zys­
ków . w im ię .k tó ry c h  ludzie zostają zda­
ni na Ciężkie c ierp ien ia, nędzę, bezro­
bocie 1 k rw aw e  w o jny , to w  społeczeń­
stw ie socjalistycznym  cała produkcja  
jest podporządkow ana człow iekow i z je ­
go n iep rzerw an ie  rosnącym i potrzebam i.
W tym  leżj (H idrtauow a przewaga no­
wego. wyższego niż kap ita lizm  ustro­
ju  — kom unizm u

♦
U zbro jen i w  uchw ały  X IX  Z jazd u  P a r­

tu , w historyczne przem ów ienie  tow a- 
l„ZJ Si a s ta l in a , wzbogaceni stałinou-ską  
nauką o przejściu od socjalizm u do ko ­
m unizm u, lu dzlą  radzieccy tw ardo idą  
do nowych w ie lk ich  zw ycięstw  Bo w ie  
dztp te  ich sukcesy w pracy dla dobra
k ra fu ^ rin  Pr° wadza dr w zm ocnienia  kra ju  do dalszego w zrostu  m ateria łneso  
i ku ltu ra ln eg o  poziom u Pod m ądrym  
k ie row m clw em  p artii Lenina -  s iabna
w t ^ n a t ? W,1 Z,kU R!,d z powodzeniem  w ykona ją  i przekroczą plan p iąte j 
o-latk i. robiąc nowy o lbrzym i krok na 
drodze do kom unizm u

H, Polszczykow
iz ..Kom som olskiei P raw d y “ )

f o p a o s T u
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Do zim y ubiegłego roku  sekcja 
dz iennikarstw a nie była uważana 
za potęgę sportową U ra lśkiego U - 
n iw ersyte tu . „Dzienn ikarze“  b ra li 

•cięgi nie ty lk o  od najlepszych: f i-  
• zyków i  geologów ale i od rów nie 
słabo usportow ionych wydzia łów  

, chemicznego i biologicznego. A le  
rok  1952 przyn iósł przetasowanie 
sił. „D zienn ikarze“  p ię li się powoli 
ale nieustannie w  górę ,i zaczęto 

■się liczyć z nowym, poważnym 
przeciw n ik iem

A zaczęło się od tego. że komso- 
■ B ialskie zebranie sekcji uczyniło 
odpowiedzialnym  za sportową, ro ­
botę Feliksa Qwcza<renkę. Feliks 
w z ią ł się ostro do pracy, zorgani­
zował ak tyw  snoriowy. ag itow ał, 
k ry tykow a ł, dobił się tego', że 
sekcja zaczęła wystaw iać pełne re­
prezentacje do wszystkich m i­
strzowskich zawodów, a lepsi spor­
towej- Zaczęli regularn ie  uczęszczać 
na tńeńingi Później przyszły i suk­
cesy, W koszykówce męskiej zaję­
to I I I  miejsce w lekkoatletyce zdo­
byto  w icem istrzostwo Na tab licy 
lekkoatletycznych rekordów  U n i­
wersyte tu ujłiiesżczono 4 nazwiska 
sportowców sekcji dziennikarskie j.

Feliks sam upraw ia sport. T re ­
nu je  podnoszenie ęiężarów, li jb i 
grać w  sia tkówkę i koszykówkę. 
Jnk wszyscy radzieccy sportowcy 
przeprowadza . codziennie 15-20-mi- 
nutową gim nastykę Uczy się n ierw - 
szorzędnie. Dotychczas wszystkie 
egzaminy zdał n a 7 bardzo dobrze. 
Jest członkiem  i kómsomolskiego 
b iura  sekcji -

„Sukcesy, k tóre uzyskali nasi 
sportowcy - -  m ówi7 Feliks — to 
n ie  ty lko  w yn ik  m ojej pracy Bez 
ko lektyw ne j współpracy organiza­
to rów  sportowych na poszczegól­
nych kursach, nie m ie libyśm y ta­
k ich  osiągnięć“ .

*

. Najlepszym  kursow ym  organiza­
torem  sportowym  sekcji jest Sasza 
Czerniajew — student I I  kursu. 
Sam sportow iec - p iłka rz  i gim na­
styk. p o tra fił dobrze zorganizować 
pracę na kursie. Postaw ił przed, 
sobą dwa zadania: dobić się s tu ­
procentowej obecności na zajęciach 
w f  i  zdawaniu norm  na odznakę 
GTO, uzyskać ja k  najlepsze w y n i­

k i w  zawodach i  m istrzostwach 
Uniwersytetu.

P rzypatrzm y się ja k  Sasza je  re­
alizuje.

Przed każdym zajęciem w f  na 
katedrze wychow ania fizycznego 
dow iaduje się. gdzie odbędą się 
ćwiczenia i ogłasza to na kursie. 
Pomaga w ykładow cy w przeprowa­
dzeniu. zajęć: rob i zbiórkę, składa 
raport,, dba o dyscyplinę. W ycho­
wanie fizyczne jest obow iązującym  
przedmiotem na radzieckich uczel­
niach : k to  nie otrzym a zaliczenia 
z w f nie zostaje dopuszczony do 
egzaminów. A zaliczyć je .jest ba r­
dzo trudno. Trzeba zdać norm y o- 
parte na kom pleksie GTO Np. 
przebiegnąć 3 km  w czasie T l m in. 
45 sek.. czy skoczyć w dal 5 m 20 
cm  nie jest wcale tak ła tw o Dlą 
tych, k tó rzy  mają ¡trudności ze 
zdawaniem Sasza organizuje dodat­
kowe tren ing i. Norm y muszą być 
zdsne!

Sasza interesuje się również, obec­
nością na treningach specjalnościo- 
wych, zarówno dla zaawansowanych 
sportowców jak  i dla początkujących. 
A g itu je  ża wstępowaniem do- sekcji 
sportowych.

„Chcę dobić się tego — m ówi — 
żeby każdy student na 111 kursie, 
gdy już w f n ie  będzie obowiązkowe, 
by! członkiem  sekc ji  sportowej, i u- 
cżęszczał na tren ing i“ .

*
Sportowy aktyw  sekcji przeanali­

zował uchwałę IX  Plenum KC Kom - 
somołu o pracy komsomolskich orga­
nizacji, wyższych uczelni i postano­
w ił polepszyć pracę w myśl wskazań 
Plenum.

W planach sekcji na przyszłość 
uwzględniono wydawanie sportowej 
gazetki sekcji, zorganizowanie współ­
zawodnictwa. takiego jak ie  prowadzą 
między sobą I I I  i IV  kurs sekcji h i­
s torii. O bejm uje ono wszystkie u- 
praw iane dyscyp liny sportu. Polega 
n i* tym, że w zawodach o m istrzo­
stwo uczelni punktu je  się miejsca 
za wodn i ków  ws pótza wodn ićząeyęh
kursów. Feliks Owozarenko chce 
zreformować regulam in współzawod­
nictw a, gdyż jego, zdaniem- trzeba 
punktować również zdawanie norm 
GTO.

R. ABRAM O W ICZ
student l i  r. wydz. dzienni­

karskiego Uniwersytetu 
Uralskiego

NOWE FORMY PRACY

Z ARZ-ĄD Koła AZS przy WSE 
w Poznaniu zorganizował u- 
czelnianą naradę aiktywu

sportowego z udziałem aktyw u
- ZMP, ZSP, w ładz uczelni, przedsta- 
. w ic ie li S tud ium  W. F. i S tud ium  
Wojskowego. Narada przedyskuto­
wała i za tw ierdz iła  plan pracy spor­
tow e j w br. akadem ickim , k tó ry  
przew iduje:

1. Zdobycie odznak SPO przez 90 
proc. studentów I r. w ramach pra­
cy S tud ium  W ychowania Fizyczne­
go przy pomocy AZS.

2. Zabezpieczenie studentom  po­
siadającym  już odznakę SPO m ożli­
wości specja lizacji w poszczegól­
nych dyscyplinach sportu poprzez 
opracowanie odpowiednich planów 
pracy S tud ium  W.F. na drug ich la­
tach i umasowieinie sekcji sporto­
w ych AZS Na początek postawiono 
skromne zadanie: sk lasyfikow ać w 
I, I I  i I I I  klasie 80 lekkoatle tów . 80 
sia tka rzy, koszykarzy i p iłka rzy  
(p iłka ręczna), 40 g im nastyków  i 50

strzelców. 40 proc. sklasyfikowanych 
zaw odników  będą stanow ić kobiety.

3. W yszkolenie i zw ery fikow anie  
10 sędziów I I I  klasy w lekkoa tle ty ­
ce w celu zabezpieczenia spraw nej 
organizacji zawodów lekkoatle tycz­
nych.

4. A k tyw n y  udzia ł w : organizacji 
poznańskiej m iędzyuczeln ianej lig i 
w  6 podkStaw-owych dyscyplinach 
sportowych, organizowanej przez ZS 
AZS z in ic ja tyw y  Ośrodka M etody­
cznego S tudiów  W.F. uczelni w  Po­
znaniu.

Narada postanowiła wezwać ak­
ty w  sportowy UP, AM , WSR i SI w 
Poznaniu do wspólza wodnic twa w 
rea lizac ji p lanów  pracy.

SŁUSZNA IN IC JA TY W A

Z A RZĄD Koła AZS przy WSE 
w Sopocie zorganizował spot­
kanie z członkam i K adry  Na­

rodow ej: Lelenkiew iczem , k tó ry  po­

d z ie lił się w rażeniam i z pobytu ko­
szykarzy w Chinach Ludowych i 
W elsynżanką, uczestniczką M i­
strzostw  Świata w siatkówce w M o­
skw ie. Kol. Welsyng. opowiadając o 
przeżyciach s ia tka rek w M oskwie, 
zw róciła  szczególną uwagę na wspa-

N IE  WOLNO RZUCAĆ SLOW  
NA W IA TR

S TUDENCI U n iwersytetu W ar­
szawskiego w zw iązku  z w y ­
borami do Sejmu zobowiązali 

się przepracować 800 roboczogodzin 
przy odbudowie stadionu AZS do 
dn ia 26.X. 1952 r. Dotychczas w yko­
nano zaledwie 80 roboczogodzin.

w ackie j AZS przy AM , którzy na 
100 zadeklarowanych roboczogodzin 
pracow ali tylko 80 godzin.

Inne uczelnie w Warszawie, jak  
np. SGSZ, SGPiS, ASP i PWST w 
ogóle nie zainteresowały się budo­
wą stadionu AZS w Parku S ka ry­
szewskim, wychodząc w idocznie z 
założenia, że stadion będzie zbudo­
w any i bez ich pomocy. A jakże 
często studenci wym ienionych u- 
częlni skarżą się na brak boisk i 
stadionów...

Sądzimy, że w  najbliższym  czasie 
nastąpi poprawa w postawie s tu ­
dentów, którzy jeszcze nie w ykona­
li  swoich zobowiązań.

3-CH NA 50.

N A pierwszym  ćw iczeniu z w y ­
chowania fizycznego na ok. 
50 studentów II  roku filo log ii 

polskie j U n iwersytetu W arszawskie­
go obecnych było 3 . studentów, na 
drug im  — 10. Jeżeli tak dale j pój­
dzie pełnego przestrzegania dyscy­
pliny, s tud iów  możemy się,spodzie­
wać dopiero gdzieś z końcem stycz­
nia 1953 r. A ćo na to rek to ra t u- 
czełn i i ŻD ZMP?

nia łą  m oralną postawę i wysoki po­
ziom wyszkolenia sportowców ra­
dzieckich.

Obydwa spotkania c ieszy ły js iędu­
ży '.ainteresowaniem i .przyczyniły  
się do spopularyzowania sf>urtu 
wśród studentów.

M ARTW A SEKCJA

Sportowcy - piłkarze AZS posta­
now ili, w ub. r.. zprganizr«yać sekcję 
p itk i nożnej. Sekcja co prawda po­
wstała, ale w łaściw ie W egetowała a 
nie pracowała R »/.ograno w ciągu 
całego tegorocznego sezonu p iłk a r­
sk iego zaledwie fi spotkań, w do- 
datku źle zorganizowanych. P iłka ­
rze do ostatniego dnia nie w iedz ie li:

ła bez k ie row n ictw a, bez, sprzętu, 
k tó ry  trzeba by ło  wypożyczyć w 
AZS Warszawa, w w yn iku  czego 
drużyna grała w 9-tkę zamiast w 
11-tkę.

N ic się nie zm ieniło w nowym  ro­
ku akadem ickim , m im o że do sekcji 
zgłosiło się w ie lu  nowych kolegow 
z I la t, a obecnie zaawansowani "ko­
ledzy w sekcji ja k : Górski, Kwaś­
niewski, N ieżnajomsk' czy W *n iow - 
ski da ją gw arancję W yszkolenia no­
wych kolegów Wobec takiego sta­
nu na poszczególnych tatach (np I  
r. chem ii, I I  r. w e te ryna rii) żyw io­
łow o powstają zespoły p iłkarsk ie , a 
Zarząd Ś rodow iskow y AZS nić o 
tym  nie wie. P iłkarzom  nie zabez­
pieczono możliwości treningu w sali 
gimnastycznej. T ak i brak troski o 
sekcję (którą w sprawozdaniach do 
ZG AZS Zarząd Ś rodow iskow y w y­
m ienia ja ko  czynną sekcję) przy­
czynia się do tego, że 'sekcja  powo­
l i  rozla tu je  się. a członkowie prze­
chodzą do innych Zrzeszeń, A może 
ZS AZS zm ieni wreszcie swoje' po­
stępowanie?

Opracowano na podstaw ie kore­
spondencji: kol. kol Zygm unta Sa­
biny /. WSE Poznań. Joachima S tar- 
szewskięgo z WSE Sopot, B ronisła­
wa B ezpałko z UM CS Lub lin  i Ed­
m unda Gołąbka oraz H en ryka  M a le - 
chy z UW  W arszawa

Przypominamy wszystkim naszym 
czytelnikom i prenumeratorom, że po­
dobnie jak w latach ubiegłych również 
i w roku bieżącym każdy może zapre­
numerować „Poprosiu" w najbliższym 
miejsca zamieszkania Urzędzie Poczto­
wym lub PPK „Ruch" (konto PKO 
Nr 1-8003). Prenumeratę należy opłacać 
do dnia 15 każdego miesiąca na miesiąc 
następny. Zamówienia na prenumeratę 
przyjmują również listonosze.

Opłata miesięczna wynosi 1,05 zł, 
kwartalna 3,15 zł półroczna 6,30 zł.

Nie w y k o n a li sw o je g o  zobow iążą- z k im , o k tó re j godz in ie  L n a  ja k im  
n ia  rów n ież  cz ło n ko w ie  sekc ji p ly -  ■'S tad ion ie  g ra ją . Ną e lim in a c ję  przed

A M P  drużyna AZS, Lub lin  pojecha-

i jn ie w  Kasz te up

*  p n ic e m
Młstress Doroth — Johna żona —-  .
Jest zmartwiona teraz stale,
Bo stwierdziła, zrozpaczona,
Ze Johnowi chudnie palec!

Myśli Doroth: „Jakim cudem?
Bo u lewej przecież ręki 
Wszystkie palce John ma grube,
A u prawej — jeden cienki!

Też choroba utrapiona! —
Dociec przyczyn jestem skora-.“
Wzięła tedy Doroth Johna 
I  pobiegli do doktora.

Mówi Doroth; „Eskulapie!
Powiedz — proszę ciebie cudnie —
Czemu w męża prawej łapie 
Coraz bardziej palec chudnie?“

Doktor Mickey, rękę Johna 
Ujął w swoją... bada... maca...
Wreszcie pyta: „Proszę pana 
Jaką pan się trudni pracą?“

— Jestem z „Głosu Ameryki“,
Gdzie posadę mam spikera.
— „Aaa! — wykrzyknie doktor Mickey —  
Już rozumiem wszystko terąz!

Chętnie radę tu podsunę.
Więc uzbrójcie się w nadzieję.
Trzeba spełnić mój warunek 
Palec wtedy znów zgrubieje.

Jedno w pracy pana dzisiaj 
Może sprawę tę uprościć:
GDY N IE  BĘDZIE PAN W YSYSAŁ  
Z PALCA SW OICH W IADO M OŚCI!"

i  : n v w 7u:

* @ w ą Ą ® u rą ? (
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Hamlet z WSR czyli 200 =  560 =  700

to

Bardzo się zm artw iłem , gdy 
na kolegium  ,redakcyjnym  za­
padła jednom yślna uchwała: 
„P o lip  musi pojechać do Po­
znania, by sprawdzić, ja k  . 
tam . jest ze stołówką Wyższej 
Sokoły Roln icze j“ .

—  Dajcie m i spokój — bron i­
łem  się — mam już tych sto­
łów ek po uszy! Wciąż o nich  
piszę!

— Studenci też mają takich  
stołówek ja k  te, o k tó rych  p i­
szesz po uszy.

— Przecież o nich nie piszą!
A le w nich jadają  >— s tw ie r­

dz ił prześw ietny aeropag i...
Jasne! Pojechałem!
Na dw orcu w  Poznaniu u- 

p rte jm y  rozmówca od razu 
po in fo rm ow a ł mnie, że „p ó j­
dziecie prosto na 'ten dom, nie? 
zg tym  domem jest ulica, nie? 
za tą ulicą, nie? jest dom. “  
itd  W ten sposób tra fiłe m  do 
Domu Akadem ickiego przy ul. 
G olęcińskie j 19.

Ledwo wszedłem — u jrza ­
łem  na korytarzu dość dz iw ­
nego jegomościa. Czapkę stu­
dencką, owszem, m ia ł na gło­
wie, ale w  ręce trzym a ł trup ią  
czaszkę, w  k tó rą  w p a tryw a ł 
s‘ię przez chw ilę  ze skupie­
niem, po czym wyszeptał t:zw. 
głosem tragicznym : „jeść, albo 
nie jeść — oto jest py tan ie !“

— Przepraszam  — przemó­
w iłem  do dziwnego studenta — 
gdzie tu  jest Dom A kadem ick i 
WSR; bo w idzicie, ja  przez V°- 
m.vłkę tra fiłe m  . w idać gdzie 
indzie j.

— Gdzie tu  pom yłka?  — za­
p y ta ł m łodzian — przecież je ­
steście w  domu WSR

— Doprawdy?  — , zdziw iłem  
się — a ja  byłem przekonany, 
że to p rzybytek studentów  
szkoły aktorskie j.

— Dlaczego?
— No. przecież wgłębiacie  

się teraz w słynne rozm yślania  
Hamleta,

Wyższy poziom wzbroniony !
Londyński „Picture. Post“ z 

dnia 25 października w dziale 
listów do redakcji zamieści) 
wypowiedź jednego z czytelni­
ków o Charlie Chaplinie Czy 
telnik ten pisze krótko i dobit­
nie co następuje;

„...Chaplin jest niewątpli­
wie jednym z największych 
ludzi filmu oraz geniuszem 
na swój sposób Może dlatego 
Amerykanie go tak nte lu­
bią...“.

Nie należy się dziwić. Wie­
my bowiem z doświadczenia, 
że Amerykanie w ogóle nie lu­
bią- ludzi, wykraczających po­
za poziom intelektualny re­
k la m  „Coca-cola“.

(J.G.)

— Skąd! W głębiam się 
to prawda, ale w roz­
m yślania przeciętnego 
studenta poznańskiej 
WSR

— Jak to?
— Tak to! — odpowie­

dzia ł in te ligentn ie  m ój 
rozmówca — Codzien­
nie każdy z nas się za­
stanawia, czy lep ie j zjeść 
obiad czy pójść na w y ­
k ład  Obu tych czynnoś­
ci nie można na WSR 
połączyć!

— No, a... słynna cza­
szka Garricka?

To nie żadnego 
G arricka ! To w łaśnie 
jest jedyna pozostałość 
po pewnym koledze, któ ­
ry  w yb ra ł drugie roz­
wiązanie,: chodził na w y­
kłady.

— I?
— I um arł z głodu.

Jak powiedziałem j 
bowiem  — nauk i i  je ­
dzenia na WSR nie moż­
na połączyć!

Po czym ze łzą w oku, a cza­
szką pilnego nieszczęśnika w  
ręce — zaczął m i wyjaśniać  
całą sprawę:

Otóż obecna s to łó w k i WSR 
posiada trzy  cechy specjalne:

1) Nie może pomieścić nawet 
trzecie j części stołowm ków,

'i) Wydaje bardzo złe obiady 
(cecha niezbyt specjalna!),

3) Z higieną żyje w yb itn ie  
nn bakier.

Ze względu na punk t p ie rw ­
szy — ten kto  pragnie spożyć 
o tia d  musi zrezygnować z 
południowych ćwiczeń i 
kładów  Jednakże nie na 
go albowiem, pu nk ty  drug  
trzeci w  pewnym  sensie 
pe łn ia ją  punkt pierwszy

P> 
<1:  </- 
dłu- 

i
uzu-

Po
prostu ten, kto  ze względu na 
punkt pierwszy, rezygnując z 
popołudniowych ćwiczeń 1 w y ­
kładów  spożywa óbir.d — ten, 
dzięki w arunkom  w ym ien io­
nym  w  punktach dn i-pm  i 
trzecim  rozchorówuje  się po­
tem na niestrawność 1 będąc 
na diecie — uw aln ia  1 się od 
problem u „jeść albo nie /eść“ , 
dzięki czemu już bez wewnę­
trznych oporów uczęszcza u a 
rzeczone ćwiczenia i  w yk łady.

Tego rodzaju błędne koło  
wydawać się może zabawne,

ale ty lk o  tym  czyte ln ikom  
POPROSTU. k tó rzy  nie juda- 
ją  w stołówce poznańskiej 
WSR. D la 'tych drugich bowiem  
jest ono smutne, żałosne i  w 
ogóle ponure.

A  zaradzić opisywanemu  
stanowi nie jest wcale trudno. 
M iast upraw iać karko łom ną  
matematykę...

(Acha! Nie w iecie jeszcze, 
ja ka  to matem atyka. Otóż ko­
m isja M in isterstw a stw ierdziła , 
że stołówka może wydawać  
200 obiadów. W ydaje ich w te j 
c h w ili 560 A jadać w  stołówce 
chce 700 studentów Jeśli ma­
tem atyka, zakładająca, że 
200 =  560 — 700 nie jest k a r­
kołomna, to możecie nazywać 
m nie A li Babą!)

Zamiast w ięc Uprawiać 
. karko łom ną  1m atem atykę  
można po prostu orzenip.ść sto­
łów kę do gmachu przy  
G olęcińskie j 19. wydobyć z 
kryc ia  pieczołow icie przecho­
w yw ane ko tły  (by nie urzędo­
w a ł ty lk o  jeden, jak  dotych­
czas) i... polepszyć jakość 
biadów oraz sprawę obsługi.

PO LIP  
(oprać, na podstaw ie ko 
resp Franciszka Dudka 

Z. K o tu lan k i, Poznań)
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Senatorzy Stanu Louisiana
(U S A ) opracow ali obecnie p ro jek t 
specjalnej ustawy, w myśl k tń rę j 
M u rzy n i i b iali pozbaw ieni będą: 
praw a Występowania na wspól­
nych zawodach sportowych -Usta­
wa ta p rzew id u je  „u jed no licen ie“ 
zawodów, t. zn albo — białe, al­
bo czarne.

(kk).
♦

Pra-sa wiedeńsKa donosi: „Coraz 
w ięcej m am y w naszym k ra ju  
m todyćh lekarzy , z k tó rym i nie 
wiadom o co robić (!) Liczba bez­
robotnych lekarzy  będzie sie u 
nas powiększać z ro-ku na rok. 
Ten katastro fa lny stan rzeczy 
stw ierdzono na ostatnim  posie­
dzeniu W iedeńskiej Izby 1 “k a r ­
s k ie j“ . (kk).

♦
Jak podaje prasa paryska, w  

A ustra lii is tn ieję  .. le g a ln y  han 
de! dziećm i S tatystycy zanoto­
w ali. że w. jednym  ze stanów te­
go k ra ju  około 300 dzieci rocznie 
zostaje sprzedanych jeszcze przed 
urodzeniem .

wyia/fo szyuto z wcrKa
->■ v t i -3*.:-..tTzi;v*.; OD V3¿V' --i ' •

U prasa demokratyczna 
świata stwierdzała, że reakcyj- 

"'’ny rząd gfStda. Utrzymuje! się 
. tylko, dzięki zbro jnem u popar­

ciu Stanów Zjednoczonych, 
wtedy „G łos AmeryJUh i pisma 
USA podnosiły straszny 
wrzask:, że to kłam stwo, nie­
prawdą. a w. ogóle, to „kom u­
nistyczna: propaganda“  Prze­
cież rząd grecki „w yb ra n y  jest 
z w o li ludu“ ..

W ostatn im  numerze „T i­
me“  jednak, zna jdu jem y a r­
ty k u ł o G recji. W a rtyku le  tym  
zaś krótką, ale bijącą w oczy 
cynizmem swym, notatkę. 
„T im e “  pisze:

.... p fniało,.w G rec ji stare 
przysłowie, że s ilny  rząd 
m usi m ieć poparcie a rm ii 
lub pałacu królewskiego, 
względnie obu: tych czynn i­
ków jednocześnie. Dziś m ów i 
się natomiast o konieczności 
poparcia ze strony a rm ii: pa­
łacu ORAZ Ambasady Sta- 

i nów Zjednoczonych“ .
W ystarczy! O „ w o li lu du "  

już ani m ru m ru  1 jak  w yg lą ­
dają teraz panęwie z „G łosu  
A m eryk i“.? . Jak. zwyczajni’ o- 
szuści! Słowem  — norm aln ie !

W łaściciele k lin ik  o fe ru ją  ubo­
gim  kobietom  bezpłatną pomoc 
lekarską w czasie ciąży oraz bez­
p łatny poród poo w aru n k iem  że 
odda się im noworodka N ow o­
rodki tak ie  sprzedawane są na 
stępnie po 120 fun tów  „za sztu­
k ę" . (j.g.)

♦
N ie  jest dla nikogo tajem nicą  

że nauczyciele lekarze, ińżyn ie  
row ie  itd  b o ryka ją  się w Trizo- 
nii z dużym i trudnościam i m ate­
r ia ln y m i W ielu z nich jest bez­
robo tnym i „

P ew ien m iody nauczyciel w 
mieście Darm stadt złożył n iedaw ­
no podanie do kurato ra  szkolne­
go z prośbą o za trudn ien ie  go w 
szkole, gdzie uczy dodatkowo w 
charakterze  nocnego stróża W 
ten sposób m łody nauczyciel, 
k tó ry  ma na u trzym an iu  liczna 
rodzinę zarob iłby dodatkowo -1 ló 
m arek  m iesięcznie. kk).

W y d a w c a :  f n ś ty t u ł  Prasy  „C z y
'e ln ik '

K i d a m i te K m e g iu m
^ d re s  K e d a k c i ł :  Warszawa 18.

u i - W ie i.sk  a 17 1 T g 1 c  f i  m y  re d
nacz SŻHflfi c e n t ra la  — 62M 9
(5KI9 S7SZ7

A d m in is t r a c ja :  RSW ,P ra *a “
' i  D ' .n a  W a is z a w a . U l  

M a rs z a łk o w s k i:  re i «0711.
P ren  u p ie ra  la : Uf-zaio P <cztow 7  

n a ib f i7sz,v n n e js u ii^  zam ieszkan ia  
lub  PPK R ji r h - .  K '»nto Nr  
(-80U3 W a rs /a w a  -  w re rm in ie  do 
15 każfleeo  m ies iąca na m ies iąc 
nas tępny  M ies ięczn ie  żl i 05, 
k w a r ta ln ie  -  z ł 3 15. pb łr < - 7.nię 
-  zł 6 30

D ru k a rn ia :  RSW ..P ia s a "  W ar­
szawa, M a rsza łko w ska  3
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